
maksymalną oszczęd- 
możemy jednak

Mimo wyjątkowej ofiarności, 
dyscypliny i wysiłku społeczeń
stwa, tegoroczna zima spowodowa
ła wiele ujemnych skutków w na
szym życiu gospodarczym 1 spo
łecznym. Długotrwałe mrozy wy
wołały również poważne trudności 
w pracy szkół i placówek oświa
towo-wychowawczych. Wiele szkół 
tnuslało zawiesić normalną pracę. 
W niektórych przerwa w nauce 
trwała nawet klika tygodni. W 
wyniku tego, prawie we wszystkich 
szkołach narosły poważne zaległo
ści programowe, które trzeba bę
dzie zlikwidować do końca bieżą
cego roku szkolnego.

Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP, mając na uwadze interes spo
łeczny 1 dobro dziecka, widzi ko
nieczność zmobilizowania wszyst
kich sił I środków potnebnych do 
osiągnięcia pełnych wyników nau
czania przewidzianych w progra
mach.

W związku z tym zwracamy się 
i gorącym apelem do wszystkich Ko
leżanek i Kolegów o wykazanie 
maksimum zrozumienia, ofiarności, 
obywatelskiej postawy i solidar
ności w pracy, którą podejmuje 
eały naród, pod

ognisk 1 oddziałów 
powinny w zasadzie 
w czasie wolnym od

PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA' 
JÓW, ŁĄCZCIE SIE.’

Nauczqcielskiod normalnych zajęć szkolnych. 
Stoimy na stanowisku, że do końca 
bieżącego roku szkolnego należy 
ograniczyć organizowanie narad i 
zebrań do najbardziej niezbędnych, 
a konieczne narady i zebrania 
zwoływać, jeśli to możliwe, w cza
sie wolnym od zajęć szkolnych. 
Również 1 zebrania sprawozdaw
czo-wyborcze 
powiatowych 
odbywać się 
nauki.

Walcząc o 
ność czasu nie 
likwidować, nawet na okres przej
ściowy, tej działalności Związku, 
która' ma bezpośredni wpływ ua 
doskonalenie pracy wychowawczej 
1 dydaktycznej nauczyciela i w po
ważnym stopniu warunkuje wyniki 
nauczania i wychowania. Jedną z 
form tej działalności są rejonowe 
konferenje pedagogiczne. W ak
tualnej sytuacji widzimy koniecz
ność, aby w bieżącym roku szkol
nym na konferencje rejonowe 
wykorzystany został czas wolny od 
nauki (np. ferie wiosenne lub inne 
dni wolne).

Rzetelne przygotowanie się do 
każdej lekcji i pełne wykorzysta
nie każdej godziny nauki szkolnej 
zadecyduje o wyrównaniu opóźnień 
w realizacji

Zajęcie jednolitego 
przez wszystkich 
chowawców i przez 
wa ZNP 
trudnych 
szkolnym 
zumienia
Koleżanek i Kolegów.

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

Nr 8

sytuację na 
podejmą kon- 
— mimo za- 

— nie dopuś- w w'alce 
zadań w
— będzie wyrazem zro-
I obywatelskiej postawy

Misa
Wszyscy walczymy ze zkutkaml zimy.

kierunkiem 
Frontu Jedności Narodu, w walce 
e likwidację skutków srogiej limy. 

Ocieknjemy, te wszystkie ogniwa 
ZNP przeanalizują 
własnym terenie 1 
kretne wysiłki, aby 
Istnlałych zaległości 
clć do obniżenia wyników naucza
nia. Wykonanie tych zadań wyma
ga, ażeby między Innymi nauczy
ciele byli Jak najmniej odrywani

programu nauczania, 
stanowiska 

nauczyclell-wy- 
wszystkie ogni- 

o wykonanie 
bieżącym

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU 

NAUCZYCIELSTWA EOLSKIEGO

Wychowuje szkoła
OGŁOSZONY przez redakcję „Gło

su Nauczycielskiego” i „Głosu 
Pracy” konkurs-ankleta wzbudzi 

na pewno żywe zainteresowanie rodziców, 
wychowawców i wszystkich, którym na 
sercu leży sprawa wychowania młodego 
pokolenia.

Pragnę włączyć się do tej ważnej dys
kusji jako ojciec i nauczyciel. Odpowiem 
tylko na pierwsze pytania ankiety.

Osobiście zgadzam się z ideałami wy
chowawczymi określonymi w artykule 
1 Ustawy o Rozwoju Systemu Oświaty 1 
Wychowania z dnia 15 lipca 1961 r. Uwa
żam, iż najważniejszym zadaniem szkoły 
jest przygotowanie uczniów do współży
cia ze społeczeństwem, wychowanie w 
umiłowaniu ojczyzny, pokoju, wolności, 
sprawiedliwości społecznej, wykształce
nie w młodzieży zamiłowania i szacunku 
do pracy oraz poszanowania mienia spo
łecznego.

Szkoła powinna być ośrodkiem oddzia
łującym na wychowanka i jego środo
wisko. Większość rodziców uznaje takie 
same ideały wychowawcze, chociaż nie 
zawsze są ich świadomi, a nieraz nie 
■wiedzą, jak je realizować na co dzień, w 
pracy nad własnymi dziećmi. Poza tym 
w społeczeństwie naszym znajdują się 
i takie rodziny, które odbiegają od idea
łów, jakie pragnie realizować szkoła. 
Wpływają oni destruktywnie na wszelkie, 
nawet najlepsze, oddziaływania wycho
wawcze szkoły. Łamanie w życiu codzien
nym przez rodziców ogólnie przyjętych 
zasad współżycia społecznego i w węż
szym zasięgu sąsiedzkiego lub rodzinne
go, przekraczanie granic zwyczajnej i 
prostej ludzkiej uczciwości, często ucho
dzące im bezkarnie, a nawet przynoszące 
„powodzenie ’ życiowe — dewaluuje 
wszystkie wartości etyczne i zasady wy
chowania, jakie dziecku pragnie wszcze
pić szkoła.

Obserwując stosunek domu do szkoły, 
zauważyłem pewne zróżnicowanie postaw 
rodziców wobec spraw wychowania i 
nauczania ich własnych dzieci. Uprasz
czając nieco zagadnienie, można by 
wszystkich rodziców podzielić pod tym 
względem na cztery typy (grupy).

Rodzice przychylnie nastawieni do szko
ły, współpracujący z nią w zakresie 
spraw wychowania i nauczania.

Rodzice przychylnie nastawieni do 
szkoły, ale nie współpracujący z nią z po
wodu nadmiernego, rzeczywistego lub

rzekomego, zajmowania się własnymi 
sprawami.

Rodzice obojętni dla sprawy wychowa
nia i nauczania, nie utrzymujący żadnego 
kontaktu z nauczycielem, uważający, iż 
wystarcza, gdy dziećmi zajmuje się szko
ła.

Rodzice i rodziny, w których panuje 
niekorzystna atmosfera wychowawcza, 
często rozbite, gdzie otoczenie deprawu
je charakter dziecka.

Oglądałem kiedyś żart rysunkowy 
przedstawiający ucznia usprawiedliwiają
cego swe niewłaściwe zachowanie posia
daniem „trudnych rodziców”. I chyba w 
tym tkwi' prawda. Badania wykazują, że 
nie ma „trudnych” dzieci, są natomiast 
dzieci, które posiadają trudne warunki, 
a może „trudnych” rodziców, którzy nie 
rozumieją potrzeb dziecka i nie widzą 
konieczności racjonalnego wychowania. 
Ci rodzice wymagają specjalnej pomocy 
szkoły w wychowaniu dzieci — a nawet 
ich samych.

Czy współczesna szkoła wywiązuje się 
w pełni ze swych zadań wychowawczych? 
Jeżeli zaakcentujemy wyraz „w pełni”, to 
odpowiedź wypadnie negatywnie. Ale też, 
nie chcąc jej wcale usprawiedliwiać, trze
ba zaznaczyć, że nie posiada ona odpo
wiednich warunków, które pozwoliłyby 
jej „w pełni” wykonywać te zadania wy
chowawcze.

Powszechnie wiadomo, że o obliczu 
szkoły decyduje przede wszystkim nau
czyciel, a więc jego przygotowanie zawo
dowe, postawa etyczna i światopoglądo
wa, miłość do dzieci, poświęcenie w pra
cy, takt i umiejętności pedagogiczne, po
zycja społeczna 1 materialna oraz warun
ki pracy. Trzeba jednak przyznać, iż nie 
wszyscy nauczyciele, są ludźmi na właś
ciwym miejscu. Ze względu na trudności 
kadrowe nie można sobie dziś poz.wolić 
na zastąpienie ich innymi, bo' tych „in
nych” nie posiadamy. Większość nauczy
cieli ofiarnie wykonuje swe zadania i ro
zumie swą rolę. Podejmują oni wysiłki 
zmierzające do doskonalenia się i podno
szenia własnych kwalifikacji. W tym do
skonaleniu pedagogicznym potrzebują nie 
tylko słów zachęty i uznania, ale i kon
kretnej pomocy, którą nie zawsze znaj
dują tam, gdzie spodziewają się ją zna
leźć.

Nie wystarczają w dobie szybkich prze
obrażeń cywilizacji stare metody wycho-

„MŁODZIEŻ STUDENCKA MÓWI 0 SOBIE
Materiały z dyskusji przeprowadzonej z młodzieżą 

przez redakcję „Głosu Nauczycielskiego" i „Polityki" 
znajdą czytelnicy na str. 5. ,

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, 24 lutego 1963 r Cena 70 gr

Przyznaję prymat organizacjom szkolnym
W numerze 5 „Głosu Nauczycielskiego” z dnia 5 lutego 1863 roku ogłosiliśmy 

wielki konkurs-ankietę na temat: „Jak wychowujemy?”
Informujemy o pierwszych nagrodach, jakie zostały ufundowane dla uczest

ników konkursu-ankiety.
NAGRODY „GŁOSU FRACY” (O ŁĄCZNEJ WARTOŚCI 1OM ZŁ)

telewizor „Neptun”; odkurzacz; rower męski; aparat fotograficzny „Start**  
z futerałem; budzik radziecki; pióro wieczne (zagraniczne)

NĄGRODY „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO” (O ŁĄCZNEJ WARTOŚCI 5 OM ZŁ) 

motorower; zegarek
O dalszych nagrodach poinformujemy czytelników w następnych numerach 

„Głosu”. Zachęcamy rodziców, nauczycieli, działaczy społecznych, naukowców 
oraz wszystkich Czytelników, których interesują sprawy wychowania dzieci 
i młodzieży, do nadsyłania swych wypowiedzi.

W bieżącym 1______ _ ’ . _*'  .
ankietę prac.

numerze drukujemy^ pierwsze 1 nadesłanych na konkurs-

organizacja, czy to 
dziecięca, młodzieżo-

AŻDA 
będzie . . 
wa czy skupiająca ludzi do
rosłych, musi wobec swoich 
członków spełniać rolę wy
chowawczą.

Moim zdaniem, najważniejszą rolę w 
■wychowaniu dzieci ze szkół podstawo
wych powinny spełniać szkolne organiza
cje młodzieżowe. Ośmielam się twierdzić, 
że tylko te szkoły spełnią swoje zadanie 
wychowawcze, na terenie których istnie
ją dobrze prowadzone organizacje.

Szkoła ze swoim programem nauczania 
nie jest w stanie w pełni wychowywać 
dzieci. Jest instytucją kształcącą, prze
kazującą, wiedzę i to jest jej istotnym 
celem. Ten istotny cel — przekazywa
nie wiedzy, przesłania cel drugi — wy
chowanie. Na zajęcia wychowawcze pro
gram wyznacza tylko jedną godzinę lek
cyjną tygodniowo. Czego więc praktycz
nie może dokonać wychowawca klasowy 
w ciągu całego roku i w ogóle w ciągu 
wszystkich lat pobytu dziecka w szkole.

Prawdą jest, że wychowawczy wpływ 
nauczyciela powinien obejmować nie tyl
ko godziny wyłącznie na to przeznaczone, 
gdyż każda lekcja powinna w jakiś spo
sób 1 w jakimś stopniu być wychowaw
cza. Ale w praktyce wygląda to zupełnie 
Inaczej. Jakiegoż talentu pedagogicznego, 
a szczególnie doświadczenia należy wy
magać od nauczyciela — wychowawcy,

i rodzina
I wania. Nie wychowamy młodego czło

wieka i obywatela metodą powtarzania 
sloganów „o wychowawczej roli” całego 
materiału nauczania.

Tak, jak przez cały okres pobytu w 
szkole, począwszy od I klasy szkoły pod
stawowej do ostatniej klasy szkoły śred
niej, uczeń uczy się języka ojczystego, 
tak przez cały okres pobytu w szkole na
leży go wychowywać. Kto ma to robić?

Jeżeli powierzymy tę rolę wszystkim, 
to nie będzie osoby odpowiedzialnej za 
ten proces. Wiem, 
przecież jest wychowawca klasy. Dzisiej
sza funkcja „wychowawcy klasy” jest 
fikcją. Praca jego, za którą otrzymuje 
dodatek w wysokości 36 lub 48 zł, ogra
nicza się do prowadzenia dziennika lek
cyjnego, wypełniania obfitej dokumenta
cji i sprawozdawczości statystycznej, sło
wem <— do „pisaniny”. Wychowanie siłą 
rzeczy schodzi na margines jego działał 
ności. Nauczyciel zwany „wychowawcą 
nie ponosi za to winy. Nie ma on real 
nych możliwości rozwijania pracy wy 
chowa wczej.

Stworzenie więc wychowawcy niezbęd 
nych warunków do wykonywania swych 
obowiązków jest sprawą niezmiernie 
ważną. W tym celu należałoby we wszy
stkich klasach wprowadzić jedną godzi
nę wychowawczą, na której omawiałoby 
się zbiorowo sprawy z uczniami. Ponad
to drugą godzinę lekcyjną, wliczoną do 
wymiaru godzin pracy, wychowawca obo
wiązany byłby poświęcać na załatwienie 
indywidualnych spraw uczniów lub na 
rozmowy z rodzicami. Rodzina nie zaw
sze może w pełni odpowiedzieć dziecku 
na nurtujące go pytania. Mógłby to z po
wodzeniem uczynić wychowawca, ale mu
si mieć ku temu odpowiednie warunki. 
O pewnych sprawach uczeń może rozma
wiać tylko w „cztery oczy”.

Reorganizacji powinny też ulec trady
cyjne „wywiadówki”, mogłyby one stać 
się masowym 
pedagogizacji 
nauczyciela i 
właściwe ich 

Mówiłem o
Istnieje paląca potrzeba, aby do dzieci 
tych rodziców regularnie docierał wy
chowawca. Trzeba by i tę sprawę jakoś 
rozwiązać. Nieraz wczesne wykrycie 
przyczyn zahamowania w rozwoju psy- 
cho-fizycznym dziecka chroni je od póź
niejszego wykolejenia. Niewątpliwie, sku
teczniejszym środkiem wychowawczym 
jest profilaktyka niż terapeutyka. *

Reasumując, uważam za konieczne 
ściślejsze powiązanie oddziaływań wy
chowawczych szkoły i rodziny — poprzez 
pedagogizację i częsty kontakt rodziców 
ze szkołą. Z drugiej strony szkoła musi 
postawić pracę wychowawczą na' odpo
wiednim poziomie, stosując nowe, sku
teczniejsze metody wychowawcze oraz 
stwarzając właściwe warunki pracy wy
chowawcy klasowemu.

JAN JANICKT

że wielu odpowie:

i powszechnym środkiem 
rodziców. Zbytni pośpiech 
rodziców nie pozwala na 

wykorzystanie.
III i IV typie rodziców.

Łódź

Ważny jest

aby potrafił nie tylko uczyć, ale jedno
cześnie wychowywać. Ile można spodzie
wać się po nauczycielu młodym, który 
przed rokiem czy nawet przed miesiącem 
sam był wychowywany (nie odmawiam 
młodym kolegom talentu w tym kierun
ku, ale wiem z doświadczenia, jak 
to trudno, gdyż sam jestem nauczy
cielem dopiero trzeci rok). Temu młode
mu człowiekowi niełatwo w czasie lekcji 
myśleć o czymś innym, jak tylko o tym, 
by najlepiej podać dziecku materiał.

Sam proces wychowania można podzie
lić na kilka etapów. Do pierwszego z nich 
zaliczam okres, kiedy dziecko przebywa 
w domu aż do chwili pójścia do przed
szkola. Tu istotną rolę do spełnienia 
mają rodzice. Oni dają początek 1 zasad
niczy kierunek wychowaniu, który w 
większości przypadków decyduje o po
wodzeniu dalszego procesu wychowania.

Drugim z kolei etapem jest przedszko
le. Ten jest równie ważny jak pierwszy. 
Przedszkole jest bowiem pierwszą Insty
tucją wychowawczą o ściśle nakreślo
nym planie, Zadanie to przedszkole wy
konuje od pierwszej chwili zetknięcia 
się z dzieckiem.

Trzecim etapem jest pierwsza klasa 
po opuszczeniu przedszkola. Jakże często 
tu właśnie rozbija się, rozsypuje cały 
fundament położony pod wychowanie 
dziecka przez dom 1 przedszkole. W Iluż 
to wypadkach tu, w pierwszej klasie, 
kończy się proces wychowawczy. Rozpo
czyna się nowy proces — przekazywanie 
dziecku wiedzy. Sytuacja jest szczęśliwa, 
gdy wychowawcą pierwszej klasy jest 
doświadczony pedagog. W tym sęk, że 
stan naszej kadry nauczycielskiej zmu
sza, w wielu przypadkach do powierze
nia pierwszej klasy nauczycielowi — no
wicjuszowi w zawodzie.

Umiejętności pedagogicznych nie znaj- 
dziemy w książce, tylko zdobędziemy je 
przez wnikliwą obserwację procesu roz
wojowego dziecka, przez dokładne, prak
tyczne poznanie jego psychiki, charakte
ru, najróżnorodniejszych typów, przez 
znajomość i studium środowiska, z któ
rego dziecko pochodzi (różnorodność w 
stosowaniu metod wychowania), przez 
znajomość warunków, w jakich dziecko 
źyję. Tak więc wychowanie tylko w czte
rech ścianach szkoły będzie mieć zawsze, 
z tych czy innych powodów, mniejsze 
czy większe braki. Czyli szkoła w pro
cesie wychowania nie jest samowystar
czalna. Dlatego trzeba jej pomóc.

Tą pomocą w szkole służyć może or
ganizacja młodzieżowa. Jednak, jak 
wszędzie, tak 1 tu należy postawić waru
nek: szkolne organizacje muszą być do
bre. W przeciwnym razie założony cel 
nigdy nie zostanie osiągnięty.

Aby jakakolwiek organizacja szkolna

spełniła swoje zadanie wychowawcza, 
musi mieć jasno określony cel działania, 
znajomość środków, które do celu wiodą, 
znajomość ubocznych korzyści, które wy
nikają z dążenia do celu głównego, swo
bodę działania, dobrego opiekuna-peda- 
goga.

Niestety. W naszych szkołach organi
zacje często nie stoją na wysokości za
dania. Powody są różne.

Wiele naszych organizacji szkolnych 
nie ma jasno nakreślonego celu, nie zna 
korzyści ubocznych, nie ma swobody 
działania.

Jest oczywiste, że większość zajęć or
ganizacyjnych musi odbywać się po’ lek
cjach. Ponieważ na terenie szkoły nie 
może istnieć żadna organizacja, której 
działalność nie jest ścisie związana z in
teresami 1 zadaniami szkoły, dlatego swo
ją pracą powinna obejmować życie szko
ły również w czasie zajęć lekcyjnych 
(dyżury w salach i na korytarzach, za
chowanie czystości, dekoracja sal lek
cyjnych i inne zależnie od głównego ce
lu).

Nawyki 1 umiejętności zdobyte w 
czasie zajęć dziecko przenosi w życie, a 
świadome ich pożyteczności — pielęgnuje 
1 zachowuje. Jednak organizacja naj
częściej de facto pozbawiona jest opie
kuna — kierownika. Przyczyna? Aby 
móc oddać się pracy z dziećmi poza lek
cjami, trzeba mieć na to czas. Dlatego 
konieczne jest, aby opiekunem organiza
cji był człowiek, który nie ma zajęć lek
cyjnych lub ma ich mało, z korzyścią 
dla pracy w organizacji. Skoro nauczy-? 
ciel pracujący w pełnym wymiarze go
dzin, nie mówiąc już o godzinach nad
liczbowych, które bierze w tym celu, aby 
ratować swoją materialną sytuację, wy
czerpie energię i siły na wykładach, nie 
ma chęci i możliwości pracy dodatkowej 
w organizacji, która wymaga ogromne
go wysiłku. Organizacja w takim przy
padku pozostaję w rejestrze, jako mar
twa.

Z uwagi na psychikę dzisiejszego dziec
ka największe, moim zdaniem, pole do 
popisu na terenie szkoły podstawowej 
ma ZHP. Niestety, cała działalność ZHP, 
w najlepszym przypadku, to obozy letnie, 
zaś w ciągu roku kilka zbiórek w za
sadzie niedających nic uczestnikom. Nie 
widać naszych harcerzy na lekcjach, 
pauzach, 
szkołą.

Obecna 
i Innych 
„epoka odpraw i narad”, 
czyciele mają dużo inicjatywy i chęci, 
ale mają też moc pracy zawodowej. Od
robina czasu, która im pozostaję, jest 
niemal wyłącznie wykorzystana na wy
konywanie najróżniejszych prac pisem
nych, sprawozdań, planów itp., którymi 
są zasypywani przez organy nadrzędne 
organizacji.

Podobnie ma się rzecz z Innymi orga
nizacjami szkolnymi. Chcę tu zaznaczyć, 
że również każdy zespół (chór, zespół 
muzyczny, dramatyczny i in.) traktuję 
jako organizację, choć będą one miały 
nieco mniejszy zasięg działania i oddzia
ływania wychowawczego. O pożytecznoś
ci artystycznych zespołów, czyli tych 
małych organizacji szkolnych, można pi
sać bardzo wiele. Mówiąc zaś o małej 
liczbie tych ostatnich w naszych szko
łach, trzeba znów powtórzyć to, co po
wiedziano wyżej.

przykład rodziców

nie widać

epoka dla 
organizacji

ich w akcji poza

naszego harcerstwa 
młodzieżowych to 

Młodzi nau-

WIOSKA W. odległa jest zaledwie I km oł 
miasta powiatowego w woj, kieleckim,. 
Ziemia jest tu bardzo urodzajna (czarno- 

ziem, less) zalicza do najlepszej w woje
wództwie. Dlatego też rolnicy uprawiają bu
raki cukrowe, tytoń, pszenicę np. Wielu a 
nieb ma krewnych w Ameryce, Kanadzie.

Reasumując, trzeba stwierdzić, że ludność 
rolnicza ma dobie, względnie możliwe, wa
runki materialne. Ma to po części wpływ na 
omawiane zagadnienie. Dziś luaność wiejska 
znacznie lepiej odżywia się i ubiera, niż to 
miało miejsce w okresie przedwojennym. Od
czuli to 1 tutejsi rolnicy.

Mimo tych niewątpliwie dobrych warun
ków, wychowanie młodzieży (szko.y podsta
wowe) przez bezpośrednich opiekunów 1 ro- 
cz.ców pozostawia wiele do życzenia i to jest 
problem pierwszej wagi we wsi. W. (podob
nie w innych). jn jeuiiak zagadnieniem ty ul 
bardzo mało, a nawet wcaie n,e interesują 
się ani aktyw społeczno-polityczny, ani po
szczególni rodzice, ani właaze terenowe. Kil
ku żie wychowanych chłopców w wieku II—li 
lat (od kl. V—VII), którzy są tu inicjatorami 
i prowodyrami, potrafiło wpłynąć na więk
szość dzieci w tej wiosce.

Chłopcy cl używają wulgarnych słów przy 
starszych, rzucają kamieniami, kradną, by 
zdobyć pieniądze na papierosy, wino czy inne 
napoje alkoholowe. Na zwracane uwagi pizea 
starsze osoby — absolutnie nie reagują, prze
ciwnie — można i oberwali. Koużice tych 
chłopców wszelkie uwagi przyjmują podob
nie.

Na szosie przechodzącej przez naszą wioskę 
panuje ożywiony rucli: samochody, motocy
kle, rowery. Dlatego leż na zebraniach akty
wu GRN często os.izega się rodziców, by ni o 
pozwalali dzieciom bawić się przy drogach, 
rymczasem niektórzy rodzice w ogolę nie rea
gują na te ostrzeżenia, przeciwnie — sami 
inicjują mecze piłki nożnej wzdłuż szosy, 
bwładczy to również o tym, że piaca wycho
wawcza szkoły (z IV. choazą do miasta po
wiatowego) ma odnosi skutków.

Mnie się wydaje, 
rodzice, nauczyciel 
rym młodzież żyje 
dnia.

Często słyszy się _______
Mówi o tym radio, prasa, pokazuje film; dys
kutują pedagodzy, psycholodzy, naukowcy. 
Niestety, jak dotychczas, nie wypracowano 
skutecznej i radykalnej recepty na właściwe 
i wszechstronne wychowanie młodzieży szkol
nej i starszej.

Mnie się wydaje, Iż szczególnie należałoby 
się zająć młodzieżą na wsi.

Zachodzi więc pytanie — kto ma ją wy
chowywać? W tym wypadku — konkretnie 
we wsi VV„ która ma warunki, by radykal
nie zmienić dotychczasowe melody wychowa
nia.

Od dłuższego czasu utrzymuje się w życiu 
codziennym „teza” — że za demoralizację 
młodzieży ponosi winę wojna. Niewątpliwie, 
jest tu dużo prawdy — inłoae pokolenie jest 
nerwowe, trudne do wychowania. Wymaga ze 
strony rodziców i opiekunów większej troski, 
opieki i umiejętności w sposobie wychowywa
nia. Aby praca wychowawcza dawała lepsze 
wyniki, rodzice powinni zmienić metody, któ
re dotychczas stosują.

Przede wszystkimi powinni dawać przykład 
swoim postępowaniem, a tymczasem często na 
wsi rodzice między sobą i w stosunku do 
dzieci zachowują się niekulturalnie. Trzeba by 
też stworzyć właściwe warunki do pracy 
dziecka w domu (odrabianie lekcji) — dziec
ko bardzo często nie może skupić uwagi nad 
lekcją, gdyż w tej samej Izb.e gotuje się, 
sprząta, schodzą się sąsiadki. Ojciec luo mat
ka powinni kontrolować pracę dziecka w do
mu — służyć pomocą, radą, a nie krzyczeć, 
jak to ma niejednokrotnie miejsce. Rodzice 
powinni się odzwyczajać od posługiwania się 
dziećmi w gospodarstwie. Często dzieci pra
cują ponad siły 1 możliwości. Dzieci mogą 
1 powinny pomóc rodzicom — ale dopiero 
po odrobieniu lekcji.

Społeczeństwo, organizacje partyjne na 
wsi, ZMW, Ochotnicza Straż Poinarna powin
ny robić wszystko, by utemperować niepo
prawnych rodziców, którzy wprowadzili nie
właściwą atmosferę wśród dzieci i młodzie
ży oraz wpływają już na dzieci przedszkol
ne. Należałoby zorganizować pracę świetlico
wą. Dotychczas bowiem życie kulturalne o- 
granicza się do zabaw, na których nierzad
ko dochodzi do bójek.

że wychowywać powinni 
oraz siotiowisko, w któ- 
i spędza większą część

narzekanla na młodzież.

S. K. 
rolnik,- ojciec 3 dzieci

M. KOWALIK
Raków

-Z

Z wystawy fotografiki w ZG ZNP. fot.: A. Lągwa.



Wycieczki turystyczne ZNP
STWIERDZENIE, że wycieczki za

graniczne zdobywają wśród nauczy
cieli coraz więcej entuzjastów, staje 

«ię truizmem.
Zarząd Główny ZNP stara się wykorzy

stać wszystkie możliwości, by rozszerzyć 
wyjazdy nauczycieli za granicę.

Związek organizuje obecnie następują
ce rodzaje wycieczek:

1. bezdewizowe na zasadzie wymiany ze 
związkami nauczycielskimi innych krajów,

2. wycieczki przydzielone przez poszczególne 
biura podróży (PTTK, PBP „Orbis”, Biuro 
Zagranicznej Turystyki Młodzieży, „Sports- 
Tourist”),

3. specjalistyczne, własnymi autokarami, za 
pośrednictwem biur podróży,

4. wczasy wypoczynkowe i turystyczne przy
dzielone przez CRZZ.

Ze względu na niższy koszt, możliwoś
ci zwiedzania szkól i placówek oświato
wych oraz wymianę doświadczeń peda
gogicznych z nauczycielami danego kra
ju, najbardziej korzystne są wycieczki 
bezdewizowe. Możliwość organizacji tych 
wycieczek jest jednak ograniczona.

Wycieczki specjalistyczne organizowane 
autokarami ZNP za pośrednictwem biur 
podróży mają tę zaletę, że Związek sam 
ustala program tych wycieczek oraz ma 
możliwości obniżenia kosztów przejazdu. 
Na koszt wycieczek przydzielonych przez 
biura podróży — ZNP nie posiada, nie
stety, żadnego wpływu. Nie widzi rów
nież możliwości obniżenia kosztów wy
cieczek poprzez dotowanie turystyki za
granicznej ze składki członkowskiej. Na 
to nie -wyrażą zgody ci koledzy, którzy 
W wycieczkach nie biorą udziału.

W radzie zakładowej 
na wyższej uczelni

AKADEMIA Górniczo-Hutnicza w 
Krakowie zatrudnia około 2000 pra
cowników. Przeszło 1800 osób jest 

członkami ZNP. Pokaźna grupa wśród 
nich to pracownicy naukowi.

Uchwały XI Plenum KC PZPR pre
cyzują zadania stojące przed wyższą u- 
czelnią. Rada Zakładowa ZNP przy AGH 
poczyniła szereg kroków zmierzających 
do przeniesienia na własny teren wska
zówek partii. Aktywna organizacja zwią
zkowa uczelni — stosująca dotychczas 
ciekawe formy pracy — pogłębiła i po
szerzyła je w oparciu o XI Plenum.

Na uczelni takiej, jak AGH, typowo 
technicznej, zadanie dokształcania ideo- 
wo-politycznego, filozoficznego, ekonomi
cznego spada w dużej mierze na siły 
społeczne 1 wyznacza rolę Związkowi. 
Wprowadzono nowe metody szkolenia; 
dotychczasowe bowiem, sporadyczne ze
brania nie przynosiły zadowalających 
rezultatów. Organizowane są więc kil
kudniowe kursy o charakterze konferen
cji. Przygotowana tematyka prelekcji, 
dyskusji i seminariów uwzględnia za
gadnienia Ideowo-polityczne i dydakty- 
czne. Organizacja kursów pomyślana jest 
tak, aby obejmowały one w ciągu roku 
wszystkich pracowników AGH.

Obok owych konferencji prowadzona 
jest ciągła, przewidziana „na co dzień” 
akcja klubu. Łączy się ona nierozerwal
nie z pracą kulturalno-oświatową. W 
klubie zorganizowano między innymi 
tpotkanae z założycielami PPR w Krako
wie, odczyt prof. Klemensiewicza o mo
ralności pracowników naukowych oraz, 
prowokujący dyskusję i szereg polemik,
odczyt St. Kisielewskiego: „Moje podró
że po Wschodzie i Zachodzie”. Obok te
go znalazły miejsce występy wybitnych 
aktorów, wystawy twórczości własnej 
pracowników, wystawy malarskie połą
czone z aukcją, pokazy urządzania 
wnętrz mieszkalnych itp. Taka „polity
ka” klubu przywiązuje pracowników do 
placówki ułatwiając ożywienie ruchu u- 
mysłowego, zaangażowanie w sprawy 
kulturalne, społeczne 1 polityczne.

Na Akademii Górniczo-Hutniczej 
oprócz, praktykowanych na wszystkich 
Uczelniach, zebrań rad wydziału orga
nizuje się ogólne, dyskusyjne zebrania 
pracowników naukowych. Stanowią one 
forum szerokiej, twórczej wymiany po
glądów, mają wpływ na decyzje i po
sunięcia rad wydziału, stwarzają moż
liwości wszechstronnego spojrzenia na 
problem kształtowania. Równocześnie w 
porozumieniu z prorektorem do spraw 
nauczania i dyrektorem administracji 
podniesiono sprawę nowoczesnego wypo
sażenia uczelni oraz podjęcia nowych 
metod pracy.

Akademia Górniczo-Hutnicza kształci 
inżynierów dla jednej z najpoważniej
szych gałęzi przemysłu. Muszą być oni 
przez uczelnię do tej pracy wszechstron
nie przygotowani.

Pomaga w tym między Innymi także 
Klub Techniki i Wynalazcy. Zadaniem 
tej agendy Rady Zakładowej jest ścisła 
■współpraca z przemysłem i prowokowa
nie inicjatywy naukowej.

Rozwój kadry naukowej stał się w 
świetle wytycznych XI Plenum jednym 
Z głównych problemów. Równolegle z 
zagadnieniem pedagogizacji idzie sprawa 
Ilościowego 1 jakościowego podnoszenia 
poziomu pracowników naukowych. Mo
żna to osiągnąć tylko poprzez stworzenie 
odpowiednich warunków dla zdobywania 
przez coraz większą ilość osób wyższych 
stopni naukowych —doktora 1 docenta.

W tym zakresie organizowane są m. in. 
kursy szkoleniowe, tzw. „warsztaty bi
bliograficzne pracownika nauki”. Celem 
ich jest demonstrowanie i nauczanie ra
cjonalnej organizacji warsztatu biblio
graficznego, pokazywanie różnych metod 
zdobywania informacji naukowo-techni
cznej, wyjaśnianie, jakimi możliwościami 
dysponuje Biblioteka Główna uczelni 
oraz krajowe i zagraniczne ośrodki do
kumentacji naukowej, technicznej, paten
towej i ekonomicznej.

Kursy prowadzone są na zasadzie cy
klu wykładów, ćwiczeń i pokazów łącz
nie w ciągu 24 godzin zajęć. Aby ten 
rodzaj pomocy przyniósł pełną korzyść, 
postanowiono organizować kursy na róż
nych stopniach zaawansowania. Prowa
dzenie tego rodzaju kursów w ramach 
pracy społecznej świadczy o aktywnej 
postawie związkowej pracowników Bi
blioteki Głównej. Organizowane są rów
nież kursy języków obcych. Jest ich 0- 
becnie 18 (cztery języki) w trzech stop
niach zaawansowania.

W rozmowie z przedstawicielem Rady 
Zakładowej ZNP AGH padło oświadcze
nie: nie czekaliśmy na szczegółowe dys-
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W roku 1962, w rftżneco rodzaju wyciecz
kach organizowanych przez Zarząd Główny 
wzięło udział 2121 kolegów. Jest to znaczny 
postęp w stosunku do lat poprzednich, gdyi 
w roku 1958 wyjechało — 600 osób, w 1959 r. 
— 1461, w 1960 r. — 1152 1 w 1961 r. — 940 
osób. '

Terenowe instancje ZNP zorganizowały w 
1962 r. wycieczki zagraniczne dla 621 osób 
oraz wyjazdy w strefę przygraniczną dla 2141 
osób.

Najwięcej nauczycieli wyjechało do NRD 
(790), sporo do URL (488), Bułgarii (386), CSRS 
(107 bez nyjazoów w strelę przygraniczną) i 
Rumunii (261). Były również wycieczki do An
glii (43 osoby), Jugosławii (67), ZSRR (68) oraz 
wycieczki obejmujące dwa lub więcej krajów, 
jak Leningrad — Helsinki — Praga — Buda
peszt, Budapeszt — Belgrad — Sofia — Bu
kareszt, Praga — Budapeszt — Wiedeń.

Najbardziej dostępne dla nauczycieli 
są wycieczki do NRD, CSRS i WRL. 
Jest ich najwięcej i są one najtańsze. 
Koszt wycieczek do NRD i CSRŚ waha 
się w granicach 1700—2000 zl, a do WRL 
2000—2500 zł, w zależności od czasu 
trwania wycieczki i klasy usług.

Trzeba jednak stwierdzić, że wśród 
członków ZNP jest sporo amatorów 1 
droższych wycieczek. Rekrutują się oni 
przede wszystkim spośród samodzielnych 
pracowników nauki, piszących i wydają
cych swoje prace oraz spośród „zaprzy
sięgłych” entuzjastów turystyki ze szkół 
średnich, którzy po kilka lat oszczędza
ją na opłacenie uczestnictwa w jakiejś 
egzotycznej wycieczce.

Z wycieczek zagranicznych okręgi korzysta
ją nierównomiernie. Najmniej kolegów wy
jeżdżało z województw zielonogórskiego, rze
szowskiego i kieleckiego.

Rozpiętość między okręgami nie od- 

pozycje „z góry", staraliśmy się uchwa
ły XI Plenum KC PZPR przetłumaczyć 
na własny „język", wypełnić własną, re
alną treścią. Tak . np. rozumiano frag
ment o roli 1 pracy ZNP.

Związek dokłada wszelkich starań w 
stwarzaniu pracownikom naukowym le
pszych warunków zocjalno-bytowych. 
Organizacja związkowa AGH aktywnie 1 
z powodzeniem prowadzi „akcję” miesz
kaniową. W ostatnich latach uzyskano 5 
bloków z 225 mieszkaniami, a w planach 
są dalsze 3 bloki. Dużo pomaga w tym 
Związkowi rektor 1 dyrektor admini
stracyjny.

We własnym zakresie organizowane są 
również wczasy i kolonie letnie dla dzie
ci związkowców. Uznaniem cieszy się 
praca zespołu turystyki i sportu. Duży 
wkład widać w nadzorowaniu i opiece 
nad stołówką pracowniczą.

Rezultaty takiej pracy Rady Zakła
dowej ZNP są coraz większe, realne 
1 widoczne.

M. KRUKOWNA

Pierwsze wybory do ognisk

W Politechnice Szczecińskiej
DNIA 17 stycznia br. odbyło się w 

Politechnice Szczecińskiej zebra
nie sprawozdawczo-wyborcze. Na 

czele nowej, 14-osobowej Rady Miejsco
wej, stanął kol. prof. Czesław Pietrzyk. 
W zebraniu wzięli udział przedstawiciele 
Zarządu Głównego ZNP, Zarządu Okręgu 
i władz uczelni. Przebieg zeorania był 
sprawny, dyskusja żywa, wnioski cieka
we i ważne.

Jakie nasuwają się refleksje, uwagi o 
pracy organizacji związkowej na tej 
uczelni? Zarówno z referatu sprawozdaw
czego ustępującej Rady Miejscowej, jak 
i dyskusji — wynika, że władze związ
kowe uczelni w okresie 2 lat swej ka
dencji włożyły wiele pracy i wysiłku w 
podniesienie autorytetu Rady Miejscowej.

W okresie sprawozdawczym odbyły się 
33 plenarne posiedzenia Rady Miejsco
wej, w czasie których podejmowano pró
by rozwiązania najważniejszych spraw 
merytorycznych uczelni. Pracowały dość 
wydajnie komisje i sekcje: dydaktyczno- 
naukowa, socjalno-bytowa, wczasowa, 
zdrowia, kulturalno-oświatowa, mieszka
niowa, pracy i płacy, ochrony pracy 1 
inne. Mniejszą nieco działalność przeja
wiały grupy związkowe i mężowie zaufa
nia.

Sekcja naukowo-dydaktyczna prowa
dziła kurs języka angielskiego w 3 gru
pach, niemieckiego — w 2 grupach, kurs 
filozofii i ekonomii politycznej, szkolenie 
zawodowe pracowników administracji, 
organizowała wycieczki naukowe dla che
mików, utrzymywała kontakty z uczel
niami NRD. Sekcja socjalna opiekowała 
się przedszkolem, organizowała kolonie 
letnie dla dzieci, prowadziła stołówkę, 
udzielała zapomóg.

Komisja kulturalno-oświatowa zakapo
wała i rozprowadzała bilety do teatrów 
szczecińskich, zorganizowała 6 wycieczek 
na grzybobranie, jedną wycieczkę do 5 
stolic krajów demokracji ludowej, kilka 
zabaw, 3 wieczorki muzyczne, dwie her-
MHaw»nnaBsgnaiiiiiiiiiiiH)iiiii«»mi'im

Studium Fizyki dla Pracujących przy 
Uniwersytecie Im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu w dniach od 15 marca do 15 
maja br. przyjmuje zgłoszenia na nowy 
rok akademicki 1963/64 kandydatów 
chcących studiować fizykę zaocznie na 
latach od I do VI.

Szczegółowych informacji udziela) Se
kretariat Studium w Poznaniu ul. Sta- 
lingradzka 1, Coli. Minus.

★

Koi. Vladlmlr Vala — Bezno 143, okr. 
Ml. Boleslav CSRS — nauczyciel (lat 
41, żonaty, dwoje dzieci, żona również 
nauczycielka), cheiałby nawiązać kores
pondencję z polskimi nauczycielami w 
celu zapoznania się z pracą polskich ko
legów i wzajemnego poznania kraju.

Koi. E. NARBUTAS (nauczyciel, 29 lat, 
ukończony Wileński Instytut Pedagogicz
ny, 7 lat nauczania w szkole średniej), 
Litewska SRR, rej. Troki, poczta Onus- 
kio, cheiałby korespondować w Języku 
francuskim I kolegami wykładającymi 
ten język w szkołach polskich.

zwierciedla jedynie — jakby się pozor
nie mogło wydawać — możliwości ma
terialnych poszczególnych środowisk na
uczycielskich. Brak na pierwszych miej
scach Łodzi, gdzie jest duże skupisko 
wyższych uczelni i szkół zawodowych, a 
wysoka lokata okręgu lubelskiego świad
czyć może również o Inicjatywie instan
cji ZNP. *

Ważną przyczyną nierównomiernego 
wykorzystania miejsc w wycieczkach 
przez poszczególne okręgi ZNP jest to, 
że informacja o wycieczkach prawie 
wcale nie dociera do nauczycieli pracu
jących na wsi, a rzadko do kolegów z 
małych miast.

Część zarządów okręgowych, motywu
jąc swoje stanowisko krótkimi terminami 
na znalezienie kandydatów, w wielu 
przypadkach w ogóle nie informowała 
oddziałów o wycieczkach, odsyłając do 
Zarządu Głównego przydzielone limity. 
Oczywiście,, zwroty były wykorzystywane 
przez inne okręgi, przede wszystkim przez 
członków ZNP z Warszawy.

W istocie rzeczy prawidłową informa
cję często paraliżują zbyt krótkie termi
ny na przygotowanie dokumentów wyja
zdowych.

Plany wycieczek Zarządu Głównego, 
jak dotychczas, konkretyzują się podczas 
trzech pierwszych miesięcy każdego ro
ku, są one bowiem uzależnione od pla
nów biur turystycznych oraz od szeregu 
innych czynników, jak różnego rodzaju 
przepisy i decyzje władz państwowych, 
stanowisko związków nauczycielskich za 
granicą Itp.

Dokumenty na wycieczki wakacyjne 
powinny być przekazane do biur tury
stycznych w kwietniu lub najpóźniej w 
maju, a zatem muszą się wcześniej zna
leźć w Zarządzie Głównym ZNP.

Nabyte doświadczenia każą nam już 
dziś o tych sprawach mówić, mimo że 
nie posiadamy „zapiętych na ostatni gu
zik” planów.

Mamy jednak podstawy do tego, aby 
podać kilka ogólnych informacji oraz 
zgłosić pewne propozycje,

W roku 1963 Związek planuje zorgani
zowanie wycieczek zagranicznych dla 
2500 osób, przy czym pierwszeństwo w 
wyjazdach będą mieli nauczyciele pra
cujący na wsi 1 w małych miasteczkach 
oraz ci koledzy z miast, którzy dotych
czas w wycieczkach zagranicznych u- 
dzfału nie braiL

Podstawową grupę będą stanowiły wy
jazdy do NRD, CSRS i WRL — w sumie 
obejmą one około 1500 osób oraz do 
Bułgarii, Rumunii 1 ZSRR — dla około 
400 osób. W wyjątkowych przypadkach 
Zarząd Główny będzie się starał o zor
ganizowanie również wycieczek do Ju
gosławii, WRoch, Anglii 1 statkiem „Dzier
żyński” do Egiptu, które są znacznie 
droższe, a zatem dostępne dla nielicznej 
grupy naszych członków.

Szczegółowe informacje o wycieczkach 
będziemy przekazywać zarządom okrę
gowym ZNP i w miarę możliwości za
mieszczać w „Głosie Nauczycielskim".

Koledzy ze środowisk wiejskich mogą 
już obecnie zgłaszać do oddziałów ZNP 
swoje kandydatury na podane przez nas 
wycieczki.

Wydział Pracy Społeczno-Oświatowej 

batki z okazji Dnia Kobiet. Utworzono 
również Koło Wodniaków zrzeszające 43 
członków, które w okresie wakacji zorga
nizowało 3 spływy kajakowe.

Komisja pracy i płacy interweniowała 
w kadrach uczelni 11 razy w sprawach 
dotyczących stosunków służbowych, wy
suwała też wnioski zmierzające do zwięk
szenia dyscypliny pracy.

Bodajże najtrudniejsze zadanie 1 naj
mniej owocną działalność miała Komisja 
Ochrony Pracy. Za jej kadencji miało 
miejsce 11 wypadków w czasie pracy na 
skutek nieprzestrzegania przepisów BHP 
1 braku odpowiednich urządzeń zabez
pieczających. I co gorsze, niektórzy za
interesowani dotychczas nie otrzymali 
odszkodowania.

Należy tu zaznaczyć, że polecenia or
ganów kontrolujących w sprawie popra
wienia BHP, jak i zalecenie technicznego 
inspektora pracy, miejskiej straży pożar
nej, państwowej inspekcji sanitarnej — 
nie zawsze były przez administrację 
uczelni wprowadzane w życie.

Nie wszyscy, którym się należy, otrzy
mują dodatki na pracę szkodliwą dla 
zdrowia. Referat BHP oraz pracownik 
nauki do spraw BHP nie zawsze zajmu
ją się kontrolą urządzeń zakładów uczelni

Dlaczego jest tak źle na odcinku BHP? 
Czemu Rada Miejscowa nie zdołała do
prowadzić do poprawy sytuacji? Czy są 
widoki zmiany na lepsze? Odpowiedź jest 
prosta. Rada Miejscowa ubiegłej kaden
cji starała się mleć jak największy wpływ 
na rozwiązanie problemów BHP, dążyła 
do wszechstronnego rozwoju uczelni przy

W Trybszu
Dzień mroźny. Temperatura —21 st. C. 

Nauka w szkołach przerwana. Jedziemy 
na zebranie sprawozdawczo-wyborcze ja
ko delegaci Zarządu Powiatowego ZNP 
do Trybsza, gdzie mają się odbyć wybo
ry do Ogniska ZNP Łapsze Niżne. Oba
wa o frekwencję okazała się przedwczes
na. Na zebranie przyjechali wszyscy nau
czycieli z okolicznych szkół.

Po zagajeniu — przewodniczący, kol. 
Andrzej Chowaniec, składa sprawozdanie 
za okres kadencji. Zaplanowane zadania 
zostały zrealizowane. Referat sprawo
zdawczy szeroko ujmował zagadnienia 
dokształcania nauczycieli, warunki byto
we członków Ogniska.

Sprawozdanie finansowe złożyła kol. 
Zofia Kotara — skarbnik. I charaktery
styczne — przedstawia majątek ogniska: 
telewizor, aparat fotograficzny, komplet 
naczyń na przyjęcia towarzyskie I 3.900 zł. 
Ten majątek — to wynik pracy kolegów. 
Komisja rewizyjna w sprawozdaniu pod
kreśla prawidłowość wydatków i zgod
ność sprawozdania ze stanem faktycz
nym.

Dyskusja. Zabiera głos osiem osób. 
Stwierdzają, że uchwały ogniska, doty
czące dokształcania nauczycieli, zostały w 
pełni zrealizowane. Wskazują na ogrom
ne trudności związane z samokształce
niem nauczycieli, a mianowicie: dojazdy,

J.1 lat pracy peda
gogicznej ma poza 
sobą kol. Stanisława 
Ogiegło, nauczyciel
ka Szkoły Podstawo
wej i Liceum Ogól
nokształcącego Sana
toryjnego w Istebnej. 
W latach międzywo
jennych wykładała 
pedagogikę w semi
nariach nauczyciel
skich w Mysłowicach 
i Nowej Wsi; od ro
ku 1950 pracuje w 

Istebnej.
Z jej Inicjatywy powstał przy Sanato

rium punkt konsultacyjny Liceum Kores
pondencyjnego w Bielsku oraz Szkoła 
Podstawowa dla Pracujących.

W uznaniu zasług — kol. Ogiegło od
znaczona została Srebrnym Krzyżem Za
sługi.

Z okazji Jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia wszelkiej pomyślności składa 
grono pedagogiczne z Liceum Ogólno
kształcącego Sanatoryjnego w Istebnej.

Odpowiedzi redakcji
W. K. — Stalowa Wola. Dyscyplina pracy 

obowiązywała i obowiązuje. Czy aJcurat ta 
metoda jest najwłaściwsza — można dysku
tować. Wydaje sią, że wymagania Wydziału 
Oświaty nie są czymś szczególnym 1 stosowa
nie tlę do nich nie sprawia chyba żadnej 
trudności oras nie powinno budzić zastrze
żeń.

Stały Czytelnik — Brzesko Nowe. Naszym 
zdaniem — dzieci mogą składać życzenia 
imieninowe swoim wychowawcom, byleby te 
życzenia nie były popierane podarunkami. Co 
tu ma do rzeczy „światopogląd”?

A. Woźny — Brodnica. Wasz list przekaza
liśmy WZWS w Warszawie, sami bowiem nie 
możemy pomóc. W podobnej sprawie zwra
cają się do nas rodzice i również proszą o 
interwencją.

Anonim — powiat łukowski. Sprawa, którą 
nas zainteresowaliście, nie jest tak prosta, jak 
sią i pworu wydaje. Ludzie odpowiedzialni 
za pewne odcinki pracy chciellby Jak najle
piej wywiązać się i zadań, Jakie przed nimi 
postawiono. Szukają różnych, nlo zawsze naj- 
szczężllwsaych sposobów, ale szukają, chcą 
coś zrobić. A może Wy macie Jakiś ciekawy 
sposób? Naplszcla do nas.

H. P. — woj. Rzeszów. Tak, macie rację, 
to coś zupełnie różnego, od tego, o czym 
pisaliśmy w nrz« 4 „Głosu”. W najbliższym 
numerze wykorzystamy Wasz materiał w ru- 
bryca „Rozmawiamy o naszych sprawach”. Je
śli chodzi o płatna funkcje 1 o Inne sprawy 
— to nic Wam nie pozostaje, Jak zwrócić się 
do Inspektoratu Oświaty ( Zarządu Oddzia
łu Powiatowego ZNP. Sprawę zwrotu kosztów 
podróży za dojazdy na konferencje rejono
we załatwimy w Wydziale Obrony Prawnej 
Zarządu Głównego ZNP. Po otrzymaniu wy
jaśnienia — poinformujemy Was.

zachowaniu optymalnych warunków jej 
załogi. Niestety, nie zawsze jej dążenia, 
uwagi, wnioski spotykały się z należytym 
zrozumieniem kierownictwa uczelni. 
Współpraca Rady Miejscowej z władzami 
uczelni nie układała się dobrze. Jednakże 
z początkiem tego roku akademickiego na
stąpiła zmiana. Obecny rektor Politech
niki — prof. Piotr Zaremba — docenia 
należycie rolę Rady Miejscowej, wciąga 
ją do współpracy, traktuje poważnie jej 
wnioski 1 postulaty, inspiruje poważne 
zadania w związku z gwałtownym roz
wojem uczelni, do której napływ studen
tów ma zwiększyć się o 400—500 proc.

W swoim przemówieniu rektor Piotr 
Zaremba oświadczył, że o wszystkich po
czynaniach mających na celu rozwój 
uczelni, podniesienie jej sprawności, 
kształcenie nowrch kadr Rada Miejscowa 
będzie informowana, a kierownictwo 
uczelni we wszystkich ważniejszych spra
wach będzie kontaktowało się z Radą, 
będzie żądało od niej pomocy, zwłaszcza 
w ustaleniu środków na BHP, w usuwa
niu dotychczasowych zaniedbań na tym 
odcinku oraz w szkoleniu 1 doskonaleniu 
kadr.

Takie wybitne związkowe stanowisko 
rektora politechniki jest gwarancją, że 
praca nowej Rady Miejscowej będzie się 
rozwijać jak najpomyślniej i że będzie 
mogła ona skoncentrować się na proble
mach jak najbardziej zasadniczych.

LUCJAN RUTKOWSKI
Szczecin

brak lektur i podręczników, no 1 oczy
wiście warunki rodzinne.

Jeden z dyskutantów podkreśla ogrom
ny wkład pracy ogniska w realizację 
uchwał dotyczących podniesienia poziomu 
gospodarczego tamtejszego rejonu. Pra
wie w każdym kółku rolniczym są nau
czyciele, zorganizowano dwie szkoły 
przysposobienia rolniczego, wyhodowano 
i rozprowadzono 4 000 drzewek owoco
wych. Zaplanowano przy każdej szkole 
działkę, by uczyć dzieci zamiłowania do 
prac rolniczych 1 sadowniczych.

Dyskusja wykazuje głębokie powiąza
nie szkoły 1 nauczycieli z życiem środo
wiska. Wszyscy wyrażają podziękowanie 
ustępującemu zarządowi. Prowadzący ze
branie kol. M. Gabryś stwierdził, że 
dzięki dobrej pracy Zarządu Ogniska i 
pełnej pomocy wszystkich członków, og
nisko stało się rodziną nauczycielską, w 
której, w czasie kadencji, nie było żad
nych skarg ani dochodzeń.

Po zakończeniu dyskusji komisja wnio
skowa odczytuje wnioski do dalszej pra
cy. Postanowiono założyć przy każdej 
szkole działkę szkolną; dokształcać się w 
zakresie wiadomości rolniczych; zobowią
zać kol. M. Gabrysia do praktycznej po
mocy kolegom przy prowadzeniu działki; 
wystąpić z wnioskiem do Powiatowego 
Zarządu Kółek Rolniczych o zatrudnie
nie na tamtejszym terenie instruktora 
warzywnicze-sądowni czego; zobowiązać 
Zarząd Ogniska do organizowania wy
cieczek i „seansów” telewizyjnych dla 
kolegów.

Z wizyta w polskich- szkołach
.W- 
w

•sąęę. OD takim tytułem zamieścił 
wh swoje spostrzeżenia 1 wrażenia 

z pobytu w Polsce zastępca 
dyrektora jednej ze szkół pra

ła skich, nasz czeski kolega, Vla_ 
dimir Vymetal, w tygodniku 

„Ucitelske Noviny” nr 47 z dnia 22 listo
pada 1962 roku.

Fragmenty artykułu kol. Vymetala przy
taczamy:

„Przybyłem do Warszawy dla uzgodnie
nia warunków umowy o przyjaźni z Li
ceum Ogólnokształcącym im. T. Reytana. 
Ośrodek Kultury Czechosłowackiej w War
szawie umożliwił mi też odwiedzenie kil
ku szkół poza stolicą.

Nauka w liceum, z którym nawiązaliś
my stosunki przyjaźni, oparta jest na sy
stemie pracowni specjalistycznych. Wiele 
z nich wyposażonych jest w pomoce nau
kowe, które wykonane zostały przeważnie 
własnym przemysłem przez nauczycieli 
i uczniów.

Interesującą pomocą w pracowniach ję
zyka polskiego i rosyjskiego są mapki 
świetlne, pokazujące miejsce pobytu 
A. Mickiewicza i M. Gorkiego.

W pracowni rysunku technicznego cie
kawostką były stoły z podnoszoną górną 
częścią, spełniającą rolę dowolnie pochy
lanego pulpitu do rysowania. Na tablicy 
w pracowni geograficznej znajdują się na 
stałe nakreślone kontury Polski, Europy 
1 świata, na których to mapach uczniowie 
zaznaczają omawiane przez nich na lek
cjach miejsca. W pracowni historycznej 
zauważyłem komplet nowo wydanych map 
Europy ze zmianami granic państw w 
ostatnich 300 latach.

W polskich szkołach jest zwyczaj nada
wania Imion także pracowniom i gabine
tom naukowym. Poproszono nas, abyśmy 
na poczet naszej przyjaźni wyrazili zgodę 
na nazwanie pracowni geograficznej imie
niem któregoś z naszych geografów czy 
podróżników. Zaproponowałem naszych 
popularnych podróżników Zigmunda i 
Hanzelkę.

Wiele uwagi poświęca się polskiej 1 ro
syjskiej lekturze. Niektóre tematy z zakre
su języka polskiego czy historii uczniowie 
poznają korzystając z szerszych źródeł li
teratury, opracowują je indywidualnie w 
formie referatów. Prace te są przez szkołę 
specjalnie nagradzane w corocznych kon
kursach.

Doskonale wyposażona jest, sąsiadująca 
z czytelnią uczniowską, biblioteka. Zajrza
łem tam w sobotę po godzinie 13 i stwier
dziłem duży ruch. Do czytelni przenosi się 
niekiedy lekcje języka polskiego, rosyj
skiego czy też języków obcych i wykorzy
stuje znajdujące się tam książki i czaso
pisma.

Zupełnie inaczej niż u nas zorganizowa
ne jest w polskich szkołach średnich nau
czanie politechniczne. Nie jestem całkiem 
pewny, ale — według uzyskanych infor
macji 1 tego, co widziałem w polskich 
szkołach — na tzw. zajęcia techniczne prze
znacza się 2 godziny tygodniowo bezpo
średnio w szkole: w klasach VIII uczy się 
obróbki drewna i maszynopisania, w IX — 
obróbki metalu, w X — elektrotechniki, 
na klasy XI przypada natomiast nauka 
o motorach oraz prowadzenie samocho
dów i motocykli..

Do nauki maszynopisania przeznaczona 
jest specjalna pracownia posiadająca 21 
maszyn. Nauka o motorach i pojazdach 
mechanicznych odbywa się w dobrze wy
posażonych pracowniach Warszawskiego 
Pałacu Młodzieży.

Analogicznym do naszego CSM jest 
Związek Młodzieży Socjalistycznej. Nie 
ma on jednak'tak masowego charakteru... 
Natomiast niektóre zadania naszych szkol
nych organizacji CSM pełnią tu samorzą
dy szkolne.

Chciałbym Jeszcze przekazać kilka In
nych spostrzeżeń. Odniosłem wrażenie, że 
szkolnictwo polskie posiada jeszcze niektó
re cechy tradycjonalizmu. Świadczy o tym 
np. pewrót do starej nazwy — kuratorium 
czy inne nazwy, jak liceum, profesorskie 
tytuły wykładowców, oddzielne szkoły dla 
chłopców i dziewcząt (mówi się tu — żeń
skie, męskie) obok szkól koedukacyjnych 
1 wreszcie pozostawienie szkolnych uni
formów oraz emblematów na rękawach, 
które, jak zauważyłem, nie cieszą się 
szczególną sympatią.
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Dokonano analizy działalności Ogniska i wysunięto nowe 
dalszej pracy. W zebraniu wziął udział przewodniczący 

PRN — kol. Rudolf Junikiewicz, sekretarz oddziału po- 
ZNP — kol. Stefan Kulig oraz przedstawiciel Wydziału 
kol. Franciszek Marnik.
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jk Ś lutego br. odbyło tię W Gdyni plenarna zebranie Zarządu 
Okręgu ZNP. Przedmiotem obrad byt plan pracy na 1963 rok; prze
niesienie uchwał V Kongresu ZZ; kampania sprawozdawczo-wybor
cza w ogniskach i oddziałach, sprawa budowy Domu Nauczyciela i 
Pracownika Nauki w Gdańsku oraz wybór prezesa, wiceprezesa i 
członka Prezydium. W zebraniu wzięli udział: prezes ZG ZNP — kol. 
Józef Kwiatek, kol. Skrok — zastępca kierownika Wydziału Propa
gandy KW PZPR, kol. Franciszek Trnka — kurator oraz członkowie 
plenum, prezesi, sekretarze, kier. wydz. ped. zarządów oddz. pow., 
przeto. sekcji, członkowie komisji rewizyjnej, sądu organizacyjnego 
i zaproszeni goście. Prezesem okręgu został kol. Bronisław Oborski, 
a wiceprezesem społecznym — członek prezydium, kol. Janusz Sko
nieczny.

a Wydział Pedagogiczny Zarządu Okręgu Warszawskiego ZNP zor
ganizował to dniach od 9 do 11 lutego br. szkolenie dla przewodni
czących rejonów konferencyjnych, kierowników wydziałów pedago
gicznych w oddziałach i prelegentów konsultantów. Kierownik Wy
działu Propagandy WKW PZPR omówił aktualne problemy ekonomi
czne i kulturalno-oświatowe na Mazowszu, a prof. R. Polny wygło
sił referat nt.: „Powiązania treści dydaktyczno-wychowawczych z 
problematyką społeczno-polityczną, ekonomiczną i kulturalną środo
wiska’’. Omawiano również metodykę przygotowania i przeprowa
dzenia konferencji.

a IV powiecie Mielec rozpoczęto kampanię sprawozdawczo-wybor
czą do ognisk. Pierwsze zebranie odbyło się w Ognisku nr 3 w Miel
cu. W dyskusji dokonano oceny dotychczasowej pracy Ogniska i 
wysunięto nowe zadania do realizacji.

A. 9 lutego 1963 roku odbyło się zebranie sprawozdawczo-wybor
cze Ogniska ZNP w Borowej w Szkole Podstawowej w Górkach 
Mieleckich, 
wnioski do 
Prezydium 
wiatowego 
Oświaty —

A Dnia 25 stycznia br. obradowało Plenum Zarządu Oddziału ZNP 
w Opatowie Kieleckim. Tematem była ocena konferencji rejonowych 
poświęconych zagadnieniu: „Kształtowanie przekonań i postaw spo
łeczno-politycznych młodzieży w procesie nauczania i wychowania”. 
Niemal powszechnie zastosowano metodę seminaryjną, dzięki czemu 
problemy będące przedmiotem obrad, spotkały się z zainteresowaniem 
uczestników. W obradach Plenum uczestniczyli, obok członków za
rządu, przewodniczący konferencji rejonowych, kierownik Wydziału 
Pedagogicznego Zarządu Okręgu w Kielcach — kol. B. Wierzchowski, 
instruktor szkolny — mgr St. Nowak oraz sekretarz KP PZPR w 
Opatowie — tow. M. Masternak.

Dużo uwagi poświęca się estetyce. Nie, 
które korytarze 1 pomieszczenia szkół 
ozdobione są oryginałami wypożyczonymi 
przez Muzeum Narodowe. Niespodzianką 
dla mnie i czymś nowym było wielkie lu
stro umieszczone w ścianie na podeście, 
między parterem a pierwszym piętrem w 
szkole męskiej. „Właśnie dlatego, że jest 
tu liceum męskie, umieściliśmy to lustro-, 
brzmiała odpowiedź. — Chcemy, aby chłop, 
cy uczyli się dbałości o swój zewnętrzny 
wygląd, często o tym zapominają”.

Sądzę, że powinno interesować naszych 
nauczycieli to, czego dotyczyły najczęściej 
pytania polskich przyjaciół. Interesował 
ich przede wszystkim nasz system admini
stracji szkolnej, różne formy organizacji 
nauki, współpracy szkól z zakładami pra
cy oraz niektóre problemy wychowanią 
moralnego. Rodziców interesowała współ, 
praca szkoły z domem oraz bezpłatne 
przekazywanie podręczników 1 pomocy 
szkolnych.

Przejeżdżając przez powiat otwocki (ni®, 
daleko Warszawy) odwiedziłem „Tysiąc, 
łatkę". Tak nazywa się tu szkoły, które 
społeczeństwo polskie buduje z dobrowol. 
nych składek, jako dar z okazji zbliżającej 
się rocznicy Tysiąclecia Państwa Polskie, 
go, co nam, Czechom, przypomina budowę 
Teatru Narodowego. Niektóre z tych szkół 
budowane są bezpośrednio z funduszów 
zakładów pracy. „Tysiąclatkę", którą od- 
wiedziłem, wybudowali np. górnośląscy 
górnicy...

...Kończąc, chciałbym nadmienić, fce we 
wszystkich szkołach, w których byłem, 
spotkałem się nie tylko ze szczerym zain
teresowaniem naszymi szkolnymi próbie- 
mami i stosunkami, ale z równie szczerym 
i serdecznym stosunkiem do naszej ziemi 
i naszych obu narodów".

★
Realizacja umowy jest jui podjęta 

przez obydwie szkoły. Owocem jej jest, 
poza innymi, i ta wymiana myśli oparta 
na poczynionych spostrzeżeniach i odnie
sione wrażenia z krótkiego pobytu w Pol
sce. To, że przekazał je nasz czeski ko
lega — Vladimir Vymetal, wicedynektot 
SWS w Pradze 10 — Vroslvlce, za pośred
nictwem prasy ogółowi nauczycieli czecho
słowackich, świadczy chyba najlepiej, ża 
problemy z nami omawiane nie były mu 
obojętne ani bagatelne.

Ważne jest i to, że w ten sposób nie tyl
ko nauczyciele czechosłowaccy, ale 1 my 
dowiedzieliśmy się, jak w oczach doświad
czonego nauczyciela z kraju z nami za
przyjaźnionego, kraju o dużych tradycjach 
oświatowych 1 technicznych, zarysował się 
obraz naszych szkół i jakie odniósł nasz 
gość wrażenia z zetknięcia się z innymi 
treściami i formami organizacji naszego 
szkolnictwa

Na zakończenie pragnę nadmienić, ża 
kto z nas był za granicą i miał możność 
zapoznać się ze szkolnictwem tego czy in
nego kraju, zgodzi się ze mną, że nie po
trzebujemy wstydzić się naszego budowni
ctwa szkolnego, wyposażenia szkól w sprzęt 
i pomoce naukowe, a chyba także poziomu 
wychowania 1 nauczania. Nie znaczy to, 
że mamy nie widzieć braków 1 niedociąg
nięć.

Boli nas jednak, Jeżeli ktoś z uporem 
maniaka szuka dziury w całym i nie widzi 
naszego dużego dorobku właśnie na odcin
ku szkolnym, który tak pozytywnie oce
niają nauczyciele z zagranicy.

STANISŁAW WOJCIECHOWSKI 
dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 

im. T. Reytana w Warszawie

ŁUDWiKA STĘPKOWSKA

tracimy nieodżałowaną
kochającą młodzież nar
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Dlaczego wciąż przegrywałem?

Odpówiad
PRZYPOMNIJMY sprawę. W 

numerze 50 „Głosu” z dnia 16 
grudnia ub. r. zamieściliśmy 
artykuł pt. „Dlaczego wciąż 
przegrywałem?” Autor, młody 
nauczyciel, po ukonczeniu stu

diów wrócił do rodzinnej wioski. Posta
nowi! sobie zrobić wszystko, ażeby w je
go wiosce nastało „nowe, lepsze życie”. 
>.spracował plan, jego zdaniem, na wskroś 
realny przeobrażenia oblicza wsi i pełen 
zapału oraz najlepszycn chęci przystąpił 
do jego realizacji. Jednakże żadnego z 
punktów planu nie udało mu się wykonać. 

Upadł projekt elektryfikacji wsi, gdyż 
chłopi twierdzili: „I tak musom założyć 
śryiatło, czy ktoś zapłaci, czy nie”. Za
rzucono po kilku dniach pracę nad prze
budową błotnistej drogi, nie udało się 
nakłonić chłopów do zorganizowania 
wspólnego pastwiska ani do budowy 
boiska sportowego.

Założone „na siłę” kółko rolnicze roz- 
padło się, projekt uruchomienia cegielni 
„spalił na panewce”. Zniechęcony i za
łamany niepowodzeniami kolega pisze do 
„Głosu”:

„Nie mogłem zrozumieć, dlaczego w tak 
szlachetnej walce zawsze przegrywałem”.

Na pytanie to nie odpowiedzieliśmy 
koledze „Sile” (pod takim pseudonimem 
pisał do redakcji). Prosiliśmy jednak, 
ażeby odpowiedzi na to pytanie udzielili 
inni koledzy, nasi czytelnicy, pracujący 
w podobnych środowiskach.

Nasz apel spotkał się z żywą reakcją. 
Otrzymaliśmy wiele odpowiedzi młodych 
i starszych kolegów. W sześciu numerach 
„Głosu” publikowaliśmy część tych od
powiedzi. Ze względu na wagę proble
mów poruszonych w artykule kol. „Siły” 
warto dokonać podsumowania prowadzo
nej dyskusji i spróbować odpowiedzieć 
na postawione przez niego pytanie.

Niewątpliwie bardzo pozytywnym ry
sem w postawie kol. „Siły” jest jego za
pał do pracy, chęć przeobrażenia gospo
darczego i kulturalnego wsi. Jest to zna
mienny rys dla wielu młodych nauczy
cieli.

„Portret kol. „Siły” pasuje jak ulał do 
wielu z nas -— pisze kol. „Bojowiec”. — 
Do nas, to znaczy do wszystkich tych, 
którzy z zapałem szli do pracy 8 czy 
10 lat temu, w okresie kiedy budowaliś
my zręby ludowej ojczyzny... Wróciliśmy 
do rodzinnych wsi... Pierś naszą rozpie
rała duma, że oto wreszcie nasyceni wie
dzą, mądrzy, rozsądni będziemy mogli 
zburzyć lepianki ojcowskie i zbudować 
nowe domy. Intencje mieliśmy szlachet
ne, cele wzniosłe, chęci dużo”.

Jednakże wielu z nich, podobnie jak 1 
kol. „Siła”, przegrywało. Okazywało się 
bowiem, że same chęci, zapał, entuzjazm 

Okólnik nr 5
W

 Dzienniku Urzędowym Mini
sterstwa Oświaty nr 4 z dnia 
25 maja ub. r. ukazał się do
kument dużej wagi. Jest to 
„Okólnik nr 5 z dnia 30 mar
ca 1962 roku (SO-1074/62) w 

sprawie opieki nad uczniami mającymi 
trudności w nauce”.

We wrześniu 1962 r., w grupie nau
czycieli liczącej przeszło 70 osób, posta
wiłam pytanie nawiązujące do treści wy
żej wymienionego okólnika. Okazało się, 
że nie tylko nie była ona znana, ale w 
ogóle o takim okólniku żadna z obec
nych osób nie słyszała.

W listopadzie tego samego roku po
wtórzyła się podobna sytuacja. Znowu 
kilkadziesiąt osób, związanych bezpośre
dnio ze szkołą, a tylko kilka „ooś” o o- 
kólniku słyszało.

A przecież sprawa, o której mówi za
mieszczony w Dzienniku Urzędowym do
kument, bliska jest każdemu nauczycie
lowi. Jest poza tym niezmiernie ważna 
ze względów społecznych. Czasopisma pe
dagogiczne (w dużym stopniu i „Głos 
Nauczycielski”) i społeczno-literackie, a 
także prasa codzienna od kilku już lat 
sygnalizują, a od czasu do czasu szerzej 
omawiają zagadnienie dzieci trudnych, 
drugorocznych, niesprawiedliwie ocenio
nych, nie radzących sobie w nauce — 
ukazując różnorodne oblicza tego proble
mu, różnorodne, często dramatyczne, a 
nawet tragiczne konsekwencje psycholo-
giczne, dydaktyczne, wychowawcze, gos
podarcze itp.

Wszystko to jednak obracało się pra
wie wyłącznie w „świecie idei”. Wspom
niany na wstępie okólnik jest pierwszym 
zwiastunem, że od postulatów przechodzić 
zaczynamy do konkretnego działania. 
Dlatego też wydaje się konieczne, by 
adresaci — to jest nauczyciele wszyst
kich stopni i typów szkół — jak najprę
dzej i jak najwszechstronniej zaznajomili 
się z dokumentem.

Treść okólnika zawarta jest w pięciu 
punktach, w których kolejno, w sposób 
syntetyczny a równocześnie konkretny, 
uzasadniono potrzebę^ podjęcia pracy i 
opieki nad uczniem mającym trudności 
w nauce, wskazano przyczyny niepowo
dzeń szkolnych dzieci i młodzieży oraz 
aposoby, za pomocą których szkoła mo
że 1 powinna, w czasie zajęć lekcyjnych 
i pozalekcyjnych, w ścisłej współpracy z 
rodzicami i organizacjami młodzieżowy
mi — opiekę tę skutecznie pełnić. Wre
szcie okólnik zobowiązuje wszystkie ra
dy pedagogiczne, by na najbliższych 
swych posiedzeniach problem dokładnie 
omówiły i ustaliły wytyczne do dalszej 
Pracy.

Opieka nad dziećmi mającymi trudnoś
ci w nauce — jak to podkreśla okólnik 
— wchodzi w zakres podstawowych fun
kcji dydaktyczno-wychowawczych szko
ły, wiążąc się ściśle z podnoszeniem po
ziomu nauczania i sprawności szkoły. Da
lecy jesteśmy obecnie od rozumienia te
go zadania, jako mechanicznego podwyż
szania ocen. Nie doprowadzimy też ucz
nia do wydajniejszej pracy przez wyłą
czne zwiększenie wymagań i zaostrzanie 
kryteriów. Najwłaściwszy sposób — to 
dotarcie do źródeł niepowodzeń szkolnych 
dzieci i młodzieży, podjęcie systematycz
nej. planowej, wielokierunkowej pracy 
nad całkowitym lub przynajmniej czę
ściowym usunięciem przyczyn tychże nie
powodzeń.

Okólnik wymienia przykładowo nie
które z nich. Niezależnie od czynników 
tkwiących bądź w uczniu, bądź w śro
dowisku, okólnik wskazuje wyraźnie 
szkołę, jako źródło niepowodzeń ucznia. 
Składa się . na to między innymi: nie
właściwy stosunek do ucznia, niewłaści
we metody 1 formy organizacyjne oraz 
wadliwa organizacja środowiska i życia 
szkolnego.

Problem szkoły, jako źródła niepowo
dzeń, jest dość ’ często omawiany przez 

znaczą bardzo wiele, ale jednak nie wy
starczą. Praca w środowisku wiejskim 
jest bardzo trudna. Trzeba mieć do niej 
odpowiednie przygotowanie, trzeba stoso
wać odpowiednie środki i metody.

Nowy nauczyciel w wiosce spotyka się 
prawne zawsze z rezerwą, brakiem zaufa
nia, a często i niechęcią. „Chłopi patrzyli 
spode łba. A jakże inaczej mieli patrzeć, 
skoro w ciągu tych kilku lat widzieli już 
wielu przemawiających, z których żaden 
prawie szczerze nie mówił... I jeśli słu
chali płomiennej mowy pana nauczyciela, 
to także wietrzyli podstęp... My wiemy, 
o co panu idzie. Kazali panu gadać, to 
pan musi gadać...”

Jak zdobyć zaufanie wsi. Jak przeko
nać chłopców, że nauczyciel to przecież 
„ich człowiek”. Zacząć trzeba chyba od 
dobrej pracy szkoły, od troski o jak naj
lepsze wychowanie dzieci. Poprzez dzie
ci, poprzez szkołę nauczyciel najłatwiej 
i najprędzej znajdzie drogę do serc i umy
słów rodziców. Podkreśla to wielu nau
czycieli w swych wypowiedziach na te
mat przyczyn porażek kol. „Siły”. Współ
czesna wieś docenia rolę szkoły, wy
kształcenia, oświaty i dlatego też stara
nia nauczyciela w tym zakresie znajdą 
zawsze uznanie i poparcie jej mieszkań
ców.

„Szkoła musi promieniować 1 być przy
kładem postępu. Chłop, kiedy się prze
kona, że szkoła podejmuje akcje dla jego 
dobra, poprze ją”.

Wokół szkoły można rozwinąć również 
różnorodną działalność oświatową i kul
turalną: wieczorowa szkoła podstawowa, 
SPR, kursy czytelnicze, wszelkiego ro
dzaju kursy dla dziewcząt, nauka jazdy 
na motorze, chór,-- zespoły artystyczne, 
koło LZS — to wymieniane często w 
dyskusji formy pracy oświatowej pro
wadzonej przez szkołę.

Podstawowym warunkiem przeobraże
nia społecznego i gospodarczego wsi jest 
podniesienie poziomu oświatowego I kul
turalnego jej mieszkańców. Dlatego też 
działalność społeczna nauczycieli powin
na koncentrować się głównie na tych 
dziedzinach. Przemawia za tym jeszcze 
jeden wzgląd. Na dzisiejszej wsi spoty
kamy już poza nauczycielem agronoma, 
nierzadko lekarza, inżyniera, technika — 
których zadaniem jest rozwiązywać różne 
problemy życia 1 gospodarki wsi. Spec
jalnością nauczyciela jest praca oświato
wa i dlatego w tej dziedzinie powinien 
on rozwijać swą działalność.

Czy oznacza to, że musi ograniczać się 
się wyłączenie do tych spraw? Nie, na 
pewno nie. Jakkolwiek nauczyciel na 
wsi nie jest już jedynym, to jednak w dal
szym ciągu pozostaje grównym inspira- 

teoretyków pedagogiki. Natomiast prak
tycy najchętniej dopatrują się przyczyn 
w czynnikach zewnętrznych, pozaszkol
nych. I to właśnie wydaje się jednym 
z tych hamulców, które nie pozwalają 
naszej szkole wyrwać się ze stagnacji, 
rutyny, bezwładu.

Tylko „niepokój twórczy”, tylko usta
wicznie powracające pytania: czy me
toda ta jest istotnie skuteczna, czy ja 
sam wszechstronnie znam materiał rze
czowy, czy trzymam rękę na pulsie te
raźniejszości, czy stwarzam dziecku oka
zję do przeżywania radosnych uczuć to
warzyszących bezpośredniemu, samo
dzielnemu poznaniu, czy znam naprawdę 
tego ucznia, który wydaje się drwić ze 
wszystkiego i ze mnie, czy nie popełni
łem błędu taktycznego w stosunku do ro
dziców? — oto niektóre tylko z proble
mów.

Zastanawianie się nad nimi nie świad
czy o niepewnej postawie charakteryzu
jącej się brakiem wiary we własne mo
żliwości pedagogiczne, lecz odwrotnie — 
jest świadectwem mądrego, dociekliwe
go stosunku do problemów związanych z 
warsztatem pracy.

Jeśli powściągliwość w stosunku do 
wprowadzania zmian jest do pewnego 
stopnia usprawiedliwiona faktem, że 
przedmiotem wychowania jest człowiek 
i że nie wolno nam do szkoły wprowadzać 
czegoś, co mogłoby pociągnąć nieodwra
calne szkody, to jednak zastrzeżenie ta
kie może obowiązywać właśnie tylko 
„do pewnego stopnia”. Wskaźnikiem jest 
w tym przypadku ni“" tktywność dotycn- 
czasowych metod (słabe wyniki naucza
nia) oraz dostateczne uzasadnienie nau
kowe proponowanych zmian.

Nie ograniczając się do wskazania źró
deł niepowodzeń okólnik podpowiada 
przykładowe, konkretne rozwiązania. Z 
form stosowanych na zajęciach lekcyj
nych wymienia: zainteresowanie się na
uczyciela, w jakim stopniu z prowadzo
nej przez niego lekcji korzystają ucznio
wie mający trudności w nauce; niesie
nie tym uczniom — w zakresie, jaki jest 
możliwy w toku zajęć lekcyjnych — in
dywidualnej pomocy itp.

Na szczególną uwagę zasługuje jedna 
z wskazanych form stosowana poza lek
cjami a dająca wiele możliwości uzyski
wania pozytywnych wyników. Przytaczam 
w dosłownym brzmieniu tekst: ,,d) orga
nizowanie w ramach zajęć pozalekcyj
nych zespołów przedmiotowych pod kie
runkiem nauczycieli, w celu umożliwie
nia uczniom wyrównania zaległości w za
kresie poszczególnych przedmiotów; or
ganizowanie w tym celu praktycznych 
ćwiczeń oraz zajęć w pracowniach szkol
nych, samodzielnej pracy uczniów kon
trolowanej przez nauczyciela, zajęć w 
świetlicy szkolnej itp.”.

Poza tym okólnik omawia warunki, w 
jakich odbywać się powinna pomoc u- 
dzielana przez organizacje uczniowskie, 
na czym powinna polegać współpraca z 
rodzicami w zakresie pomocy uczniom 
słabym, rolę wychowawcy klasy i rady 
pedagogicznej. Okólnik zobowiązuje nad
zór pedagogiczny do kontroli wykonania 
zadań wynikających z jego treści. Peł
na realizacja tychże zadań zależeć bę
dzie jednak przede wszystkim od tego, 
w jakim stopniu zalecenia zostaną pod
jęte przez tych, w których rękach spo
czywa ich wykonanie.

Wszystkie instytucje powołane do do
skonalenia pracy czynnych nauczycieli 
(ośrodki metodyczne, konferencje rejo
nowe, zaoczne studia nauczycielskie) po
winny omawiany problem podjąć i prze
dyskutować na zebraniach i konferen
cjach, a zakłady kształcenia nauczycieli 
szeroko, wszechstronnie i konkretnie o- 
pracować z młodzieżą tematykę powo
dzeń i niepowodzeń ucznia w szkole.

mgr BRONISŁAWA GLIWIANKA
Poznań

a m y
borem działalności społecznej. Spośród 
wszystkich grup inteligencji wiejskiej, 
najmocniej jest on związany ze wsią, 
najbliższy jej trosk, kłopotów 1 nie- 
aoatalKów. Dlatego też me mogą być mu 
ooojętne takie sprawy, jak elektryfikacja 
wsi, kółko rolnicze, naprawa drogi czy 
inne. Zasadniczym jednak warunkiem 
powodzenia tak'w pracy oświatowo-kul- 
turalnej, jak 1 społeczno-gospodarczej 
jest oparcie się na organizacjach istnie
jących na wsi i ścisłe z nimi współdzia
łanie.

Kolega „Siła” pracował sam 1 to na 
wielu frontach, nie miał za sobą żadnych 
zorganizowanych zespołów. Kol. „Siła” 
przypomina trochę „Siłaczkę” Żeromskie
go-

Ma rację jeden z dyskutantów, który 
pisze w numerze 2 „Głosu”:

„Przebudowa wsi powinna być doko
nywana przez samych chłopów”. Będzie 
to możliwe, jeśli istnieć będą na wsi do
brze pracujące organizacje polityczne i 
społeczne. Tylko poprzez nie można 
zwalczyć nieufność, obojętność 1 bier
ność mieszkańców.

„Nawiązałem łączność z ZSL — zosta
łem sekretarzem Koła Wiejskiego, a po
tem gromadzkiego — oraz z organizacją 
młodzieżową. Koledzy wstąpili do ZMW. 
Nawiązaliśmy łączność z POP i władza
mi gromadzkimi. Weszliśmy jako radni 
do GRN. Przez dwie kadencje byłem 
przewodniczącym Komisji Oświaty i Kul
tury. Dobraliśmy do komitetu rodziciel
skiego odpowiednich ludzi i powoli zaczął 
we wsi powstawać aktyw” — pisze jeden 
z dyskutantów.

Poza tym w odpowiedziach wskazy
wano, że kol. „Siła” podejmował się 
z miejsca spraw trudnych (elektryfika
cja, cegielnia, budowa drogi) i zbyt szyb
ko rezygnował z nich, zrażając się trud
nościami. Czy nie słuszniej byłoby za
czynać od spraw prostszych, łatwiejszych, 
doprowadzając je jednak konsekwentnie 
do końca. Ambitne 1 wielkie projekty 
kończące się fiaskiem łatwo prowadzić 
mogą nie tylko do zniechęcenia, ale rów
nież, co jest bardzo niebezpieczne na 
wsi, ośmieszenia Ich twórców.

W dyskusji zwrócono uwagę na jesz
cze jeden istotny moment. Ażeby nau
czyciel mógł zająć odpowiednią pozycję 
w dzisiejszej wsi, nie wystarczy mu już 
wiedza i przygotowanie wyniesione z li
ceum pedagogicznego. Musi stale praco
wać nad sobą, pogłębiać swoją wiedzę 
i podwyższać kwalifikacje zawodowe. 
Coraz więcej spotykamy na wsi ludzi nie 
tylko ze średnim, ale 1 wyższym wy
kształceniem. Nauczyciel będzie w stanie 
wypełnić dobrze swoje zadania zawodo
we i społeczne wówczas, jeśli poziomem 
swej wiedzy 1 wykształcenia nie pozosta
nie w tyle za innymi działaczami i pra
cownikami wsi.

Kol. „Siła” był młodym i niedoświad
czonym nauczycielem. Nie popełniłby 
błędów, gdyby znalazł radę i pomoc star
szych kolegów. Powinien ją znaleźć nie 
tylko u władz oświatowych, ale przede 
wszystkim w ognisku ZNP. Nie wspomi
na o tym, czy zgłosił się do ogniska, czy 
dzielił się z nim swoimi kłopotami. Nie 
wiemy również, czy starsi koledzy, człon
kowie ogniska, zainteresowali się życiem 
i pracą młodszego kolegi. Jest to chyba 
podstawowy i obopólny obowiązek.

Tych kilka uwag poświęcamy sprawie, 
jaką przedstawił nam szczerze kol. „Si
ła” — w tej intencji, ażeby olbrzymi 
wysiłek, jaki nauczyciele wkładają w 
podniesienie oświaty i kultury wsi, jej 
przeobrażenia społeczne i gospodarcze, 
dał dobre rezultaty. Praca to bardzo trud
na, długa i żmudna, przynosząca jednak 
stałe i systematyczne zmiany w życiu 
wsi. W każdym powiecie i w każdej 
GRN można by wskazać widoczne, a nie
raz nawet bardzo poważne wyniki, 
osiągane dzięki uspołecznieniu, Inicjaty
wie i aktywności nauczycieli. Czasami 
jednak niektóre wysiłki mogą kończyć 
się tak, jak u kol. „Siły” przegraną, ale 
chyba tylko chwilową, jak pisze w nu
merze 3 kol. Majewski:

„Wierzę w to, że nie koniec na tym 
artykułu kol. „Siły”, ale że ukaże się 
jego część druga pt. „A jednak wygrałem”. 
Czy prędko? Z pewnością nie, bo to jest 
praca długofalowa. Ale ukaże się na 
pewno”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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ZMS współorganizatorem wychowania
O

STATNIO odbywają się na
rady, na których omawia się 
zagadnienia związane z rolą 
wychowawczą ZMS w dzi
siejszej szkole. Do takich 
konferencji należy zaliczyć 

rozszerzone Plenum Komitetu Wojewódz
kiego to Zielonej Górze, poświęcone za
gadnieniu zwiększenia roli wychowaw
czej ZMS. IV plenum, które odbyło się 
10 lutego br., uczestniczyli między inny
mi: kurator Okręgu Szkolnego — kol. 
Henryk Korwel, przedstawiciele KC 
ZMS, dyrektorzy szkół ogólnokształcą
cych i zawodowych, opiekunowie i ak
tyw szkolnych organizacji ZMS. Na czo
ło wszystkich zagadnień wysunął się pro
blem samorządności ZMS tu szkole. Re
ferat sekretarza KW ZMS, kol. Romana 
Bukartyka, wykazał na konkretnych 
przykładach, że jest tu wiele nieporozu
mień i wątpliwości.

Czy ZMS można dziś nazwać współ
organizatorem procesu wychowania w 
szkole? W jaki sposób działalność orga
nizacji może wpłynąć na wyniki naucza
nia? Jak daleko może być posunięta sa
modzielność szkolnych ogniw ZMS? Czy 
konieczna jest ingerencja rady pedago
gicznej (a zwłaszcza opiekuna); czy nie 
ogranicza ona samodzielności tej organi
zacji? — oto problemy bardzo dyskusyj
ne i pytania, na które szukano odpo
wiedzi na rozszerzonym Plenum KW 
ZMS w Zielonej Górze.

ZMS może i powinien wpływać na 
podniesienie sprawności szkoły przede 
wszystkim poprzez kształtowanie syste
matyczności i wytrwałości w przyswaja
niu wiedzy oraz przez organizowanie 
najróżniejszych form samopomocy kole
żeńskiej. 1 tak np. ZMS w Technikum 
Mechanicznym w Świebodzinie był orga
nizatorem kół samokształceniowych, w 
których młodzież opracowywała tematy 
do matury, zaś Komitet Śzkolny ZMS 
przy Technikum Ekonomicznym w Gorzo
wie Wlkp. zorganizował stałe dyżury, 
mające na celu udzielenie pomocy w 
nauce młodszym kolegom. IV Technikum 
Budowlanym w Zielonej Górze ZMS —

W cz
HISTORIA stosunku Watykanu do 

polskich Ziem Zachodnich ma już 
swoją, niechlubną dla Rzymu, 

osiemnastoletnią tradycję. Stosunek ten 
szczególnie jaskrawe odbicie znajdował 
w oficjalnym roczniku watykańskim 
„Annuario Pontificio”, z reguły trakto
wanym powszechnie jako wydawnictwo 
nie tylko o charakterze religijnym, ale 
i politycznym. Wszystkie powojenne wy
dania roczników fałszowały systematycz
nie przynależność naszych Ziem Zachod
nich, umieszczając je w granicach przed
wojennych Niemiec hitlerowskich i 
utrzymywały tymczasowy status polskiej 
administracji kościelnej na tych obsza
rach, rozciągając nad nimi dawne zwierz
chnictwo biskupów niemieckiech.

Opinia publiczna w Polsce, zjednoczo
na w obronie granicy na Odrze i Nysie 
bez względu na swoje przekonania świa
topoglądowe, miała ostatnio powody 
przypuszczać, że w ślad za wiele mówią
cymi słowami o „Ziemiach Zachodnich 
po wiekach odzyskanych”, jakie padły 
niedawno przecież w Watykanie, pójdą 
konkretne kroki, zwłaszcza że nie jest 
to akt łaski ze strony czynników koś
cielnych, ale uznanie słusznych praw 
narodu polskiego. Wydawało się, że po 
latach nieliczenia sie z rzeczywistością 
władze kościoła katolickiego doszły 
wreszcie do przekonania, iż dalsze utrzy
mywanie nienormalnej z wielu względów 
sytuacji nie da się pogodzić zarówno ze 
zdrowym rozsądkiem, jak i z wymogami 
pokoju w Europie, o którym przecież tak 
głośno było na soborze.

Okazało się jednak, że jeszcze raz in
teresy polityczne kanclerza Adenauera 
przeważyły szalę na wadze polityki Wa
tykanu, a jego program polityczny, wy-

Priorytet db budownictwa szkebeg®

PRZEMAWIAJĄC na ostatniej sesji 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, I sąkretarz KC 

PZPR Wł. Gomułka wskazał na konie
czność pełnej realizacji planów budo
wnictwa szkolnego podkreślając, że mi
mo istniejących ograniczeń 1 trudności, 
budownictwo szkolne musi mleć priory
tet, a środki przeznaczone na ten cel 
nie mogą być obniżane lub przeznacza
ne na inne inwestycje.

Jak w świetle tych dyrektyw przed
stawia się ocena wykonania przez rady 
narodowe inwestycji szkolnych w roku 
ubiegłym?

Wiadomo, że cały plan inwestycyjny 
jest bardzo napięty. Na pełną jego re
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alizację nie wystarcza mocy przedsię
biorstw budowlanych. Nie wszystkie za
dania mieszczą się w tzw. portfelu prze
robowym tych przedsiębiorstw.

Trzeba więc przyznać, że rady naro
dowe nie mają łatwego zadania przy za
bezpieczeniu wykonawstwa dla poszcze
gólnych inwestycji. Skoro nie wszystko 
można wykonać, zachodzi konieczność 
bardzo wnikliwego spojrzenia na całą 
sprawę pod kątem hierarchii zadań, ich 
pilności z punktu widzenia społecznego 
1 gospodarczego.

W 1962 roku nakłady na Inwestycje 
rad narodowych wyniosły blisko 29,5 mi-

wspólnie * samorządem szkolnym — 
zorganizował dyżury w czytelni. Sprawą 
młodzieży dojeżdżającej zajęli się człon
kowie ZMS w Zasadniczej Szkole Zawo
dowej w Gorzowie Wlkp.

Warto, aby i inne koła ZMS organizo
wały w swych szkołach podobne formy.

Na szczególną uwagę zasługują przy
kłady świadczące o ścisłej współpracy 
rady pedagogicznej z organizacją ZMS. 
Tak np. w Liceum Ogólnokształcącym w 
Rzepinie powstały komisje — złożone z 
nauczycieli i członków organizacji — 
które badają warunki materialne i ro
dzinne młodzieży mającej najsłabsze o- 
ceny, a potem starają się stworzyć 
uczniowi takie możliwości, by mógł się 
spokojnie uczyć (przy pomocy zdolniej
szego kolegi).

Ważnym zadaniem szkolnych grup 
działania ZMS powinna być praca zmie
rzająca do zapoznania przyszłych studen
tów z zawodem, któremu chcą się po
święcić. Dlatego też z dużym uznaniem 
należy powitać cenną inicjatywę komi
tetu szkolnego przy jednym z UceóYa o- 
gólnokształcących w Zielonej Górze. 
Zorganizował on w klasabh starszych 
grupy zainteresowań zawodowych, np. 
lekarską, inżynieryjno-techniczną, arty
styczną. Grupy te zapoznają się z wa
runkami pracy w zawodzie. Tak np. 
grupa lekarska spotyka się z pracowni
kami służby zdrowia, chodzi do szpitala, 
gdzie dokładnie poznaje zakres obowią
zków całego personelu. Grupy zaintere
sowań zawodowych spełniają bardzo 
ważną rolę — umożliwiają wybór zawo
du odpowiadającego zamiłowaniom, u- 
zdolnieniom i możliwościom kandydata.

Wielu dyskutantów niepokoił fakt, że 
jeszcze nie wszystkie rady pedagogiczne 
rozumieją, iż zbyt daleko posunięta in
gerencja nauczycieli zabija samodzielność 
młodzieży i organizacji. Dlatego też na 
uwagę zasługuje stanowisko rady peda
gogicznej Technikum Budowlanego w 
Zielonej Górze, która powierzyła ZMS 
wytypowanie' kandydatów na stypendy
stów. Wszystkie kandydatury zatwierdzi
ła potem — po dokładnej analizie — ko-

pm inte
rażony m. In. w liście do papieża w 
związku z soborem, wzięty został pod 
uwagę przez określone koła Watykanu. 
Wydany ostatnio, w niedługim przecież 
czasie po enuncjacjach Jana XXIII o 
sympatii dla Polski, rocznik watykański 
„Annuario Pontificio” na 1963 r. utrzy
muje prawie bez zmian dotychczasowy 
stosunek kurii rzymskiej do naszych 
Ziem Zachodnich. Traktuje je bowiem ja
ko obszar należący do Niemiec, a diece
zję gdańską włąćza do tzw. „Freie Stadt 
Danzlg” — „Wolnego Miasta Gdańska”. 
Spotykamy tam również dwukrotnie 
wzmiankę, że prowincja kościelna Wroc
ław znajduje się w Niemczech, a w spi
sie fakultetów teologicznych obok słowa 
„Wrocław” czytamy: „Niemcy”. Polską 
administrację kościelną na tych terenach 
rocznik traktuje jako tymczasową, dzia
łającą na podstawie mandatu kard. Wy
szyńskiego, który — jak podkreślono — 
upoważniony został do roztoczenia opieki 
duchownej na obszarach archidiecezji 
wrocławskiej, diecezji warmińskiej i 
„Wolnej Prałatury Piła”. Czterej bis
kupi polscy z Wrocławia, Olsztyna, Go
rzowa i Opola zaznaczeni są ponownie w 
nowym roczniku jako biskupi tytularni, 
a nie jako rezydencjonalni ordynariusze. 
Faktycznymi rządcami diecezji — w myśl 
rocznika — są biskupi niemieccy, jak np. 
osławiony 1 znany z antypolskiej dzia
łalności biskup Splett (diecezja gdańska) 
czy biskup F. Piontek (archidiec, wroc-

Ilarda złotych, z czego na budownictwo 
szkolne resortu oświaty przewidziano 3,5 
miliarda złotych. Z limitu 3,5 miliarda 
nie przerobiono 450 milionów złotych, bo 
nie zabezpieczono realnego wykonawstwa 
dla wszystkich zadań. Gdy się zważy, że 
450 min zł to równowartość blisko 900 
izb lekcyjnych, nie można nad tą sprawą 
przejść do porządku dziennego i trzeba 
z niej wyciągnąć właściwe wnioski.

Należy zrobić wszystko, aby wyrównać 
powstałe zaległości 1 zobowiązać rady 
narodowe do bezwzględnego zabezpiecze
nia wykonawstwa dla inwestycji szkol
nych w roku 1963 1 w latach następ
nych, zgodnie z dyrektywami Partii i 
uchwalam! rządu. Prawie wszystkie wo-

Fot. Cr. Górski

Jewództwa mają na swych kontach po
zycje świadczące o nlezabezpieczeniu w 
pełni wykonawstwa dia inwestycji szkol
nych w 1962 roku. Różnice są jedynie 
w rozmiarach tego zjawiska na poszcze
gólnych terenach; od 31,2% nieprzero
bionego limitu w m. Łodzi, 27,1% w 
woj. olsztyńskim, 25,8% w m. st. Warsza
wie, 17,8% w woj. kieleckim do 4,2% w 
m. Poznaniu.

Czy na tak poważnym niewykonaniu 
zadań w zakresie budownictwa szkolne
go zaważyły tylko tzw. trudności obiek
tywne?

Pewne światło na tę sprawę rzuca po

mlsja stypendialna. Okazało się, że tak 
trafnego i właściwego podziału stypen
diów nie udało się jeszcze nigdy do
tychczas przeprowadzić w tej szkole — 
bowiem członkowie ZMS bardzo wszech
stronnie i wnikliwie badali warunki 
swych kolegów.

Jeśli obecnie ZMS nie jest jeszcze 
wszędzie współorganizatorem procesu 
wychowania, ma wszystkie dane ku te
mu, aby nim być w najbliższej przysz
łości. Trzeba tylko umiejętnie pokierować 
młodzieżą.

JT ICZNE koła ZMS wychowują po- 
jy j przez pracę. Wiemy jednak wszys

cy, że problem pracy fizycznej w 
liceum ogólnokształcącym bywa jeszcze 
dzisiaj źródłem konfliktów, zwłaszcza po
między szkolą a rodzicami. Dlatego też 
na szczególną uwagę zasługuje przykład 
Liceum Ogólnokształcącego w Rzepinie, 
którego uczniowie — pracując w Tereno
wych Ochotniczych Hufcach Pracy — w 
ciągu krótkiego okresu złożyli na ksią
żeczkę SKO 50 tys. zł. Również w tej 
szkole uczniowie hodują przy internacie 
trzodę chlewną, dzięki czemu może tu być 
lepsze wyżywienie. Pracami tymi kierują 
poszczególne grupy działania' ZMS.

Wiele szkolnych Terenowych Ochotni
czych Hufców Pracy podpisało umowy z 
PGR. Dobrze pracuje TOHP w Gorzowie 
Wlkp. i Świebodzinie. Za cenną inicja
tywę należy uznać obejmowanie przez 
grupy ZMS stałej opieki nad skwerami, 
kwietnikami, parkami, pomnikami i an
gażowanie do tego także młodzieży nie- 
zorganizowanej.

Bardzo ważnym czynnikiem zbliżenia 
szkoły do życia może być również współ
praca uczniowskich grup ZMS z organi
zacjami w zakładach przemysłowych. 
Kontakty takie powinny być wielostron
ne. I tak np. Komitet Śzkolny ZMS przy 
Technikum Ekonomicznym w Gorzowie 
Wlkp. współpracuje z Gorzowskimi Za
kładami Włókien Sztucznych oraz z Za
kładem Mechanicznym, natomiast orga
nizacja ZMS Zakładów M-12 wydatnie 
pomaga organizacji szkolnej w przygo
towaniu rejonowej Zakinady.

resie?
ławska). Toleruje się również taką and*  
malię, jak istnienie w NRF tzw. „Kapi*  
tuły warmińskiej”, mimo że od 1945 r, 
działa w Olsztynie kapituła warmińska 
powołana przez polskie władze kościelne.

Należy w związku z tym zwrócić uwa
gę na charakterystyczne „wyjaśnienie” 
tych anomalii, zawarte w roczniku. I tym 
razem, wzorem ubiegłych lat. spotykamy 
odnośnik, podkreślający, że „Stolica Apo
stolska nie przeprowadza definitywnych 
zmian granic kościelnych, dopóki kwestie 
prawa międzynarodowego, które dotyczą 
tych obszarów, nie zostaną uregulowane 
przez uznane powszechnie układy”. Poza 
oczywistym faktem, że jest to w gruncie 
rzeczy potwierdzeniem negatywnego sta
nowiska Bonn w sprawie uznania granicy 
na Odrze i Nysie, warto przypomnieć, że 
zasada ta nie zawsze była przestrzegana 
w polityce Watykanu.

Nic też dziwnego, że wydanie nowegd 
rocznika i powtórzenie prawie bez zmian 
stanowiska Watykanu wobec polskich 
Ziem Zachodnich (bez zmian, bo podanie 
imion i nazwisk biskupów w języku pol
skim a nie — jak dotychczas — we włos
kim oraz wyszczególnienie adresów pocz
towych w sytuacji, gdy Wrocław określa 
się jako miasto niemieckie, jest prak
tycznie bez znaczenia) wywołało natych
miastową reakcję prasy zachodnionie- 
mieckiej. Szereg dzienników już na drugi 
dzień po ukazaniu się rocznika nie omie
szkało wyrazić swojego zadowolenia z 
utrzymania dotychczasowego stanu. I tak 
np. „Franfurter Allgemeine Zeitung" 
z dn. 11.1. br. w korespondencji zatytu
łowanej: „Status zachodnioniemieckich

(Dokończenie na str. 5)

równanie wykonania Inwestycji szkol
nych z wykonaniem przez rady narodo
we zadań w innych działach. I tak np. 
w woj. olsztyńskim w innych działach 
zrealizowano plan nakładów aż o 23,3% 
wyżej niż inwestycji szkolnych, w m. 
Łodzi o 22,6%, w m. st. Warszawie o 
15,6%, w woj. koszalińskim o 13,9%, w 
woj. kieleckim o 12%, w woj. gdańskim 
o 9,4%.

To zestawienie mówi, że w szeregu 
województw inwestycje szkolne znalazły 
się wyraźnie na dalszym miejscu w za
bezpieczeniu wykonawstwa.

Jak wiemy, Ministerstwo Oświaty ana
lizując przebieg realizacji Inwestycji 
szkolnych wielokrotnie alarmowało prze
wodniczących PWRN o zagrożeniu pla
nów, domagało się większego skoncen
trowania wysiłków na budownictwie 
szkolnym, wskazywało na powstające 
dysproporcje. Wydało też szczegółowe 
wytyczne całej administracji szkolnej, aby 
ze swej strony otoczyła każdą budowę 
pieczołowitą troską, zobowiązując DBOR, 
które pełnią funkcje inwestora, do u- 
dzielania, w miarę możności, pomocy 
przedsiębiorstwom budowlanym przez 
mobilizację poszczególnych środowisk.

Wiele uwagi poświęciła sprawie budo
wy szkół Sejmowa Komisja Oświaty 1 
Nauki. Wyłonione przez nią zespoły po
selskie wyjeżdżały do poszczególnych wo
jewództw i badały na miejscu sytuację.

Jak widać, zabiegi te nie dały spodzie
wanych rezuliatów. Stwierdzono, że do 
budowy szkół nie palą się przedsiębiors
twa budowlane, zaś dla inwestora DBOR 
są JctJnym z wielu zadań. Inwestycje 
szkolne są przeważnie zadaniami kłopot- 
liwszymi od innych. Przede wszystkim 
dlatego, że muszą być rozproszone po 
wsiach, osadach, miasteczkach. Trudniej 
więc dowieźć na plac budowy: cegłę, ce
ment i inne materiały, a także sprzęt. 
Trudniej doprowadzić wodę, zorganizo
wać dobrą załogę. A efekty, mierzone 
wielkością, przerobu, uzyskuje się stosun
kowo niewielkie.

Stąd wniosek, że trzeba sięgnąć do in
nych środków mobilizacji sił, aby spo
wodować pełne wykonanie przez rady 
narodowe planów budownictwa szkolne
go, co jest niezbędne dla wprowadzenia 
w życie uchwalonej przez VII Plenum 
KC PZPR reformy szkolnictwa.

PEWU

ZMS musi dążyć do rozbudzenia 
wszechstronnych zainteresowań młodych 
ludzi, nie zapominając jednak równocze
śnie o aspekcie wychowawczym tej pra
cy. Dobrze zrobiono to w Technikum Me
chanicznym w Świebodzinie organizując 
Międzyszkolny Klub Dyskusyjny. Jednak 
jeszcze nie wszystkie grupy'ZMS są or
ganizatorem pozalekcyjnej działalności 
kulturalnej i rozrywkowej.

Jeśli szkolny ZMS ma spełniać rolę or
ganizatora grup młodzieży, organizatora 
„samowychowania” musi być samodziel
ny- A tymczasem w niektórych szkołach 
traktuje się ZMS podobnie jak kółka za
interesowań. Wyznacza się tzw. „Dni 
ZMS” i tylko w tych ściśle określonych 
terminach mogą się odbywać zebrania 
i różne imprezy. Nie sprzyja to rozwo
jowi organizacji i jest sprzeczne z jej 
statutem.

Uchwala VII Plenum KC PZPR ze 
stycznia 1961 roku mówi między inny
mi:

„Głównym zadaniem szkolnych organi
zacji ZMS, ZMW i ZHP jest kształcenie 
świadomej,' aktywnej postawy młodzieży 
szkolnej wobec nauki i obowiązków ucz
niowskich. Organizacje młodzieżowe win
ny śmielej niż dotąd wiązać uczącą się 
młodzież z życiem i pracą środowiska po
zaszkolnego, inicjując formy działalności 
zapoznające uczniów z życiem społeczno- 
politycznym i gospodarczym środowiska. 
Ale przede wszystkim niezbędne jest za
inicjowanie więzi wszystkich organizacji 
młodzieżowych ze szkołą i nauczyciels
twem".

Wymienione w tym artykule przykłady 
świadczą, że w województwie zielono
górskim poważna część szkolnych kół 
ZMS realizuje te wytyczne i postulaty. 
Potrzebna jest im jednak ciągle mądra 
pomoc rad pedagogicznych.

H. WITALEWSKA
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Kiedy pytano gn, 
dlaczego wybrał tak 
dziwny pseudonim 
odpowiadał: ponie
waż „Buonaparte” 
zajął mi uprzednio 
pewien cesarz.

Nazywał się Kurt 
Erick Suckert, ale 
— mimo niemieckie- 
nazwiska — nie był 
Niemcem. Był Wło

chem, urodzonym w Toskanii w 1893 ro
ku. Życie jego, pełne burzliwych przygód, 
niespokojne i trudne sprawiło, iż często 
obdarzano go przezwiskiem „awanturni
ka”.

W sierpniu 1914 roku, a więc mając 
zaledwie 16 lat, Suckert ucieka z eksklu
zywnej szkoły: Colege Ciognini, gdzie 
umieściła go snobistycznie nastawiona 
rodzina. Przekrada się do Francji i, jako 
żołnierz armii francuskiej, bierze udział 
w wojnie.

Błyskotliwa inteligencja i odwaga w 
głoszeniu swych przekonań zwracają na 
niego uwagę dowództwa. Bezpośrednio po 
wojnie wciągnięty zostaje do służby dy
plomatycznej. W ciągu kilku następnych 
lat, jako młody dyplomata, zwiedza świat, 
poznaje ludzi odpowiedzialnych za losy 
narodów, poznaje do głębi tajniki mię
dzynarodowej polityki. Z tego okresu 
pochodzą pierwsze jego publikacje.

Włochy, do których wraca, znajdują 
się w stanie kompletnej dezorganizacji.

zatem, jakim wy.
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Wykonanie „Pele- 
asa i Melizandy”* — 
Debussy’ego (8. bm.) 
w sali Filharmonii 
Narodowej i trans
mitowanie koncertu 
przez wszystkie roz
głośnie Polskiego 
Radia było niewąt
pliwie wydarzeniem 
muzycznym.

• „PELEAS I MELIZANDA" C. Debussy. 
Wykonawcy) orkiestra 1 chór FN pod batutą 
A. Markowskiego. Soliści: H. Łukomska — 
sopran, A. Kurczab — narracja, Krystyna Szo- 
stek-Hadkowa — mezzosopran, 3. Artysz — 
baryton, A. Bachleda — tenor, 3. Kulesza — 
baryton, St. Lachowicz — bas.

— hr. Beckendorfa) miała być dla nas 
ważniejsza od autografu 1 myśli poety, 
nie mówiąc o sprzeczności politycznej i 
społecznej, jaka się stąd wyłania.

Teatr Polski — to pierwsze w Warsza
wie przedstawienie „Borysa Godunowa” 
— zrealizował ambitnie, wprzęgając do 
roboty cały aparat swoich zespołowych 
1 technicznych możliwości. Szczególny 
akcent położono na realizację tak trud
nych scen zbiorowych. Akcja się toczy w 
oprawie bogatej i stylowej scenografii 
Ottona Axera, impresjonistycznie przy
mglonej, o zatartych konturach. Mno
gość stylowych zresztą obrazów dramatu 
dzięki scenie obrotowej przesuwa się 
szybko i składnie przed oczyma widza, 
spojone ogniwami przemyślanej koncep
cji reżyserskiej Henryka Szletyńskiego.

Władysław Hańcza w tytułowej posta
ci ujawnia powagę 1 godność władcy, tra
wionego rozterką, lecz narzucony sobie, 
stylowy zresztą umiar w wyrazie uczuć 
nadaje postaci znamię pewnej sztywności.

Rolę Dymitra Samozwańca — Michał 
Pawlicki wyposażył w barwę I żywość, 
lekkość fantastycznej przygody, niepo- 
zbawionej jednak przelotnej zadumy i po
etycznej melancholii.

Nina Andrycz, może zbyt dekoracyjnie 
wyodrębniona, dała Marynie wyraz wład
czej dumy 1 trawiącej ją — libido doml- 
nandi — która znalazła w niej pełne I 
wymowne wcielenie.

Mnogość osób i ról (około 100) nie po
zwala charakteryzować poszczególnych, 
dobrze ujętych przeważnie i zharmonizo
wanych z całością obrazu scenicznego, 
postaci. Poważne zastrzeżenia budzi jed
nak niedbałe i nieprzemyślane ujęcie 
świetnej i poetycznej roli kronikarza Pi- 
mienia przez Kazimierza Wilamowskiego.

Przekład — mimo walorów wierności 
— pozbawiony jest największego uroku 
poezji Puszkina — muzyki słowa; w do
słowności zaś często zachodzi aż do nie
porozumień językowych („mnienije naro- 
donoje” — „mniemanie (?) ludu”...).

JAN N. MILLER
Teatr Polski. Aleksander Puszkin: „Borys 

Godunow”. Przekład: Seweryn Pollak. Sceno
grafia: Otto Axer. Muzyka: Zbigniew Turski. 
Reżyseria: Henryk Szletyńskl.

koś bardzo po męsku, bez patosu, co po
większa jeszcze nastrój grozy.

Dwunastoletni Iwan, którego oglądamy 
w otoczeniu dorosłych żołnierzy, trakto
wany jest przez nich jak dojrzały czło
wiek. Nie pomogły perswazje, że powinien 
jeszcze się uczyć, zostać na tyłach. Chło
piec jest uparty i niezłomny. Ostatni obraz, 
w którym go oglądamy — to obraz z je
go marzeń. Biegnie Po sypkim białym 
nadmorskim piasku, pluszcze się w wo
dzie. Jest prawdziwym dzieckiem. To je
go beztroskie dzieciństwo, pokazane po 
ostatniej wyprawie, przemawia do widza 
wielką siłą. Tragiczną siłą kontrastu. Na 
kontraście również opiera się wmonto
wana do filmu wstawka, kronika doku
mentalna ze zdobycia Berlina. Triumf 
zwycięstwa i groza śmierci.

Iwan — bohater filmu Tarkowskiego — 
to istota, która dojrzała w wypadkach 
wojennych, istota w pewnym sensie zde
formowana psychicznie przez wojnę.

STEFANIA BEYLIN
„DZIECKO WOJNY” Film produkcji radziec

kiej. Scenariusz: Andrin Konczalowskl, AndreJ 
Tarkowski (na motywach opowiadania W. Bo- 
gomołowa). Reżyseria: AndreJ Tarkowski. 
Zdlęcla: Wadim Jusów. Muzyka: W. Owcrn- 
nikow. Wykonawcy: N. Burlajew, W. Zubkowa, 
W. Maljawina, J. Zarikow 1 inni. Produkcja 
„Moafllm” 1962. >•.

Wyobraźmy sobie 
darzeniem już nie tylko muzycznym, ale 
ogólnokulturalnym i historycznym mu- 
siała być paryska premiera tej opery w 
1902 roku, a więc w tych odległych cza
sach, kiedy o sztukę walczono na pięści. 
Zupełnie dosłownie: w 1894 roku w me
diolańskiej La Scali podczas premiery 
„Walkirii” — Wagnera doszło do bójki 
między zwolennikami a przeciwnikami 
jego muzyki.

Grunt ogólnokulturalny był już co 
prawda przygotowany. W 1863 roku 
przyszli twórcy impresjonizmu w malar
stwie, jak Manet, Cezanne, Pisarro, wy
stawiają swoje obrazy, w słynnym Salo
nie Odrzuconych; w rok później Charles 
Baudelaire, „ojciec” symbolizmu fran
cuskiego zaczyna pracę nad cyklem poe
matów prozą pt „Paryski spleen”. W 
dziedzinie muzyki również dały się od
czuć zmiany. W grudniu 1894 roku orkie
stra Socićtć Nationale wykonała w Pa
ryżu eklogę według poematu Mallarmee- 
go „Preludium” do „Popołudnia fauna”, 
sztandarowy utwór impresjonizmu.

Przełomy w dziedzinie opery, gatunku 
sztuki, którego istotą jest połączenie li
teratury z muzyką, zachodzą zwykle s 
opóźnieniem: zarówno bowiem literatura, 
jak i muzyka musi tak przyswoić nowe 
środki wyrazu, aby możliwe było sto
pienie ich w integralną całość w dziele 
operowym.

Toteż na scenach Europy święci na ra
zie triumfy opera dziewiętnastowieczna. 
Dramatom muzycznym Wagnera twórcy

Trzecl 1 czwarty
dziesiątek lat XIX 
wieku był w Europie 
okresem wyłonienia 
się i ustalenia no
wej formy literac
kiej — tragedii ro
mantycznej, opartej 
na wzorach Szekspi
ra i Calderona. We 
Francji tę walkę o 
wyzwolenie dramatu 

r 
ta

stoczył Wiktor Hugo w swoim „Crom

te 

te

wellu” 1 „Hernanim”. Słynna przedmo
wa autora do „Cromwella” (z 1827 ro
ku), a później do „Hernanlego” (z ro
ku 1830) ustalała, w sposób przekorny 
1 manifestacyjny, rewolucyjne tezy no
wego kierunku, głosząc hasło podwójnej 
wolności — w życiu politycznym i w 
aztuee.

li<-

Wrr

Wbrew jednostajnie wzniosłej i iztyw- 
nej tonacji dramatu klasycznego głosi 
»lę tu zasadę powiązania groteskowoścl 
ze wzniosłością, tragizmu z komizmem. 
Abstrakcyjnemu schematowi dramatu 
klasycznego przeciwstawia się postulat 
kolorytu miejsca i czasu, proteuszową 
rozmaitość stylu i zerwania z jednościa- 
mi.
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Te i wiele innych, wynikających z 
rozkucia szablonu klasycznego, form zna
leziono u Szekspira, który stał się nie
jako programowym wzorem nowej szko
ły i kierunku.

Aleksander Puszkin, pisząc swoje „Sce
ny historyczne” — „Borysa Godunowa”, 
przed słynną jeszcze batalią o dramat 
romantyczny we Francji — na -własną 
rękę usiłował wyzwolić się z pęt szkoły 
klasycznej, narażając się na uszczypliwe 
uwagi ówczesnej krytyki. W Szekspirze 
podziwiał swobodę kompozycji, wielo
stronność charakterystyki bohaterów, 
pełnię człowieczeństwa, kojarzącą sprze
czne nawet składniki duszy ludzkiej — 
i w tym zakresie szedł jego śladem, two
rząc świat „Borysa Godunowa”.

Mickiewicz, obecny na wieczorze, na 
którym Puszkin odczytywał swoje dzie
ło, miał się zwrócić wtedy do poety ze 
słowami: „Et tu Shakespeare eris, si fata 
sinant”.

„Dziecko wojny” — 
Andreja Tarkow
skiego (tytuł w ory
ginale brzmi: „Dzie
ciństwo Iwana”) — 
to duże wydarzenie 
w radzieckiej kine
matografii i w kine
matografii w ogóle. 
Po filmie „Mały 
marzyciel” jest to 
już drugi film mło
dego 27-letniego realizatora. Tarkowski 
reprezentuje najmłodsze pokolenie ra
dzieckiej kinematografii, wkraczając do 
niej swą wielką indywidualnością.

W okresie wojennym i powojennym 
pojawiało się wiele filmów radzieckich 
o bohaterskich czynach młodzieży, dzieci 
walczących w obronie ojczyzny. Budziły 
one uczucia patriotyczne, pełne były en
tuzjazmu 1 podziwu dla bohaterów. Film 
Tarkowskiego jest pełen grozy. Głęboko
wzrusza, ale całkiem innym wzrusze
niem niż piękne obrazy realizowane w 
ciągu ostatnich kilku lat, jak „Lecą żu
rawie”. „Ballada o żołnierzu”, „Los czło
wieka”, które przemawiają liryzmem i
prostotą uczuć.

Tarkowski odbiega daleko, zarówno od 
wojennych filmów patriotycznych reali
zowanych w okresie, gdy wydarzenia wo-

Curzio Malaparte
Zrozpaczony bałaganem panującym w 
ojczyźnie — Malaparte łatwo ulega ha
słom rzucanym przez Mussoliniego, tym 
bardziej że oprócz obietnic przywrócenia 
ładu we Włoszech duce deklaruje wpro
wadzenie szeregu reform socjalnych.

Malaparte wstępuje do partii, ale jest 
nazbyt bystrym obserwatorem 1 nazbyt 
uczciwym człowiekiem, aby nie dostrze
gać coraz bardziej pogłębiających się 
sprzeczności między partią a ludem, 
a dostrzegając je — milczeć.

Wkrótce też zaczyna się wielki spór 
pisarza z partią, spór wyrażający się 
z jednej strony płomiennymi publikacja
mi krytycznymi, z drugiej zaś strony — 
represjami.

Kiedy Włochy stają się dla niego „za 
ciasne", Malaparte wyjeżdża do Francji, 
gdzie kontynuuje swoją „wojnę” z fa
szyzmem.

Przez kilka następnych lat tuła się po 
Europie; wraca nawet na pewien czas do 
Rzymu — więcej z kaprysu i dla zade
monstrowania swej niezależności, niż 
z istotnej chęci powrotu do sfaszyzowa- 
nego kraju — ale przepaść między nim 
a partią jest już nie do przebycia.

„Peleas i Melizanda”
francuscy przeciwstawiają śpiewność ! 
melodyjność kantyleny, jak Gounod w 
„Fauście” czy Bizet w „Carmen” i „Po
ławiaczach pereł”; kompozytorzy włoscy 
— nowy styl operowy, weryzm. Rok 1890 
to rok premiery „Rycerskości wieśnia
czej” Mascagniego, 1892 „Pajaców” Leon- 
cavalla, 1896 „Cyganerii”, i później — 
„Tosci” Pucciniego.

Trzeb*  teraz zdać tobie sprawę, Jakie nowe 
Środki wyrazowe przynosiła muzyka Debus- 
sy’ego. teatr Maeterlineka, wreszcie sama ope
ra „Peleas I Melizanda”. Zacznljmy od teatru, 
bo premiera dramatu pod tym tytułem odbyła 
się na rok przed ową Inauguracją Impresjonizmu 
w muzyce, Jaką było pierwsze publiczne wy
konanie „Popołudnia fauna”.

Teatr Maeterlincka reprezentował typ teatru 
subiektywnego. Nad akcją dramatyczną 1 wy
stępującymi w niej postaciami dominuje oso
bowość autora. Bohaterowie pojawiają się nie
wiadomo skąd i gdzieś odchodzą, Ich dzieje 
sceniczne są tylko pretekstem do wyrażenia 
tragizmu 1 zagadkowotci losu ludzkiego. W 
„Peleasle” znajdujemy symbole 1 rekwizyty 
poetyckie znane nam skądinąd s dorobku ro
dzimych modernistów: wędrujący ślepcy 1 że
bracy (np. Staff), krzaki róż wokół zamku Al- 
lemonde (np. Kasprowicz I Przybyszewski)) 
czy tylekroć na różny sposób powielane w 
światowej 1 literaturze obrazy, jak spływające 
z okna zamkowej wieży długie, złote włosy 
śpiewającej Melizandy i całujący ich końce 
Peloas (np. Hamsun), albo pojedynek „ducho
wy” dwóch braci w lochach podziemnych nad 
jeziorem śmierci.

Muzyka, która tak adekwatnie wyrażała 
nastrój i sens tych i podobnych treści 
literackich, zrywała z wszechwładnym 
dotychczas systemem tonalnym w har
monii dur-moll i prawami rządzącymi 
rozwojem linii melodycznej. Odrzucaniu 
starych zasad tworzenia towarzyszy 
zwykle powstawanie nowych. Debussy 
kryterium muzycznym uczynił nie umysł 
człowieka, ale system jego zmysłowych 
odczuć; czynnikiem decydującym stała

Tragedia składa się z 25 obrazów sce
nicznych, opartych w swojej treści hi
storycznej przeważnie na „Historii Pań
stwa Rosyjskiego” Karamzina. uzupełnio
nej lekturą kronik. Tragedia Puszkina 
przedstawia losy cara Borysa Godunowa, 
panującego w okresie zamętu (1598— 
1605), jaki powstał na tle walki z nim 
Dymitra Samozwańca. Te rzut? scenicz
ne, splecione na wzór kronik historycz
nych Szekspira wzorzystą tkaniną naj
rozmaitszych sprzecznych Interesów po
litycznych, społecznych — ludu 1 boja
rów, wpływów kościelnych, interwencji 
panów polskich — wszystko to daje roz
legły obraz sytuacji dziejowej i obycza
jów epoki.

26-letnl autor tych scen historycznych 
nie zdołał dramatu doprowadzić, we 
wszystkich szczegółach, do zharmonizo
wanej całości, lecz poszczególne sceny 
wyróżniają się niezwykłą siłą wyrazu 
poetyckiego. Autor wyposaża Borysa w 
sprzeczne cechy charakteru, podkreślając 
w nim zarazem rys zasadniczy — des
potyzm i żądzę władzy. Obłudne i tak
tyczne dobrodziejstwa, którymi na prze
mian 7. surowością darzy poddanych, nie 
mogą mu zjednać sympatii nieufnego 
„wieczyście skłonnego do rewolty” — lu
du. Młodzieńczy Puszkin nie zdołał Bo
rysowi nadać rysów tragicznej wielkoś
ci, każąc mu ciągle być ofiarą wyrzutów 
sumienia i sprzecznych decyzji.

Słynny krytyk rosyjski — Bieliński — 
podziwiając instynkt i talent słowa Pu
szkina, zarzuca mu, że jego postać Bo
rysa jest posągiem nie z jednej bryły 
marmuru, lecz złożona jest ze złota, sre
bra, drzewa i gliny, że brak mu żywej 
idei, że jest to raczej tvp „melodrama- 
tycznego złodzieja” — niż bohatera tra
gedii.

Drugoplanowe, jednak świetnie zindy
widualizowane i plastyczne, postaci, peł
ne dynamiki i prawdy wewnętrznej — 
pulsują rytmem epoki, składając się na 
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jenne były nam jeszcze całkiem bliskie, 
jak również i od filmów o wojnie 1 mi
łości, które zapoczątkował Czuchraj 
swoim „Czterdziestym pierwszym”.

Jak powiedziałam, film Tarkowskiego 
wzrusza, ale jest to wzruszenie trudne. 
Trudny jest również język tego filmu. 
Przy niezwykle oszczędnym dialogu prze
mawiają wspaniałe obrazy. Ich piękno 
dziwnie kontrastuje z mroczną atmos
ferą. Ich wymowa przypomina ję
zyk poety, który się bardziej wyczuwa, 
niż odczytuje. Efekty formalne, zreali
zowane z niezwykłą starannością, przy
wołują chwilami echa ekspresjonizmu 
sprzed kilkudziesięciu lat Marzenia zaś 
i sny, przeplatające akcję, wkraczają w 
sferę surrealizmu.

Treść filmu — prosta. Bohaterem jest 
dwunastoletni chłopiec, Iwan, któremu 
Niemcy zamordowali matkę, zniszczyli 
dom rodzinny. Iwan przestał być dziec
kiem. Jest przerażający w swej dojrza
łości, w swej nienawiści do wroga. Jako 
zwiadowca na terenach zajętych przez 
Niemców wykazuje wspaniałe bohater

W czasie drugiej wojny światowej 
Mussolini przypomina sobie świetnego 
publicystę. Wysyła go jako koresponden
ta wojennego na front, ale reportaże 
nadsyłane przez Malapartego nie budzą 
zachwytu władz — są zbyt prawdziwe, 
zbyt drapieżne. Odwołany ze stanowiska, 
pisarz jakiś czas walczy jako zwykły 
żołnierz. W 1941 roku zostaje ponownie 
korespondentem wojennym przy korpu
sie walczącym na Ukrainie. Artykuły pi
sarza w tym czasie stanowią wprost ma
nifesty antyhitlerowskie i zamykają pi
sarzowi definitywnie drogę do kraju. 
Wraca doń dopiero wówczas, kiedy mo
że włączyć się do walki narodu włoskie
go z faszyzmem.

Malaparte w przekładzie na język pol
ski brzmi — zła część. Dziwnie trafny to 
pseudonim w stosunku do pisarza, który 
wybrał trudną drogę — demaskowanie 
zła.

Z pasją i nienawiścią tropi to zło, od
krywa wszelkie najdrobniejsze jego 
przejawy. Jest przy tym głęboko ludzki 
— kocha człowieka i w imię tej miłości 
walczy przeciwko krzywdzie, wszędzie 
tam, gdzie ją dostrzega. A patrzeć umie.

Z tego właśnie połączenia miłości, nie
nawiści i przenikliwości spojrzenia rodzą 

się więc barwa i kolorystyka. Zachował 
przy tym tercjową budowę akordu (choć 
tercje piętrzył w nieskończoność), naj
chętniej stosował skalę całotonową i pen- 
tatonikę, obfitą chromatykę, pochody 
akordów septymowych i nonowych. Nie
mniej to malarstwo dźwiękowe odzna
cza się wewnętrznie konsekwentną, acz 
ukrytą konstrukcją.

W swej jedynej operze Debussy odrzu
cił całą romantyczną sztampę. Nie ma tu 
uwertury, recitativów, jak przystało po
suwających akcję naprzód, i popisowych 
arii dla wokalistów, nie ma ryku puzo
nów przy śmierci bohatera, a konająca 
heroina nie nadąża już wyśpiewać kil- 
kunastominutowej arii. Te wszystkie za
przeczenia sprawiają, że „Peleas 1 Mell- 
zanda” jest operą niezwykłą.

W operze. Jako gatunku sztuki. przejawiło 
•ię dążenie człowieka do tłumaczenia sztuki 
asemantycznej przez semantyczna. dźwięku 
przez jasne 1 zrozumiałe dla wazyatklch głowo, 
Debussy zaufał słowu Maeterlincka 1 własnej 
muzyce. Zaufał 1 wygrał.

Kiedy Genowefa, matka kolęda Golaud 
1 Feleaea patrzy w morze, oczekując powrotu 
syna, w orkiestrze pojawia się faza o rozko
łysanym rytmie i monotonnej melodyce, roz
lega się też śpiew marynarzy. Można to od
czytać, jako drobne ustępstwo kompozytora 
na rzecz tradycyjnej llustracyjności, ustępst
wo, które zresztą w niczym nie narusza wy
równanego klimatu muzycznego całości. Ale 
już w scenie w lochach zamkowych wybrzmię- 
wające z najcichszego piania sima pizzicata, 
przedzielone długimi pauzami, przezroczysta 
niemal faktura tych akordów — robią wręcz 
niesamowite 1 zaskakujące wrażenie.

Różnym ludziom wyobraźnia będzie podsu
wać różne obrazy pozamuzyczne: mnie owe 
pojedyncze pizzicata skojarzyły się z bąblami 
powietrza pękającymi leniwie na ciemnej po
wierzchni jeziora śmierci. Na delikatnym, 
niezawodnie wyważonym tle orkiestry, posta
cie dramatu subtelnym parlando prowadzą 
śpiewne rozmowy. Podczas sceny pożegnania 
kochanków przy Studni Ślepców Peleas krzy-

całość realistycznie ujętego, poszarpane
go kompozycyjnie — obrazu dziejowego.

Niezwykłą odkrywczością zarówno my
śli politycznej, jak i realistycznej tech
niki ujęcia wyróżnia się obraz ludu I 
jego stosunek do władzy.

Zróżnicowanie psychiki ludu — na tle 
żywiołowych przejawów jego utajonej 
rewolucyjnej woli — ukazuje nam jego 
oblicze w nowym zupełnie świetle. Na 
tle ówczesnych stosunków politycznych 
Puszkin dramatem swoim wskazuje nie
jako przyjaclołom-Dekabrystom, że w 
swoich rachunkach politycznych nie do
strzegli zupełnie roli dziejowej tego roz
strzygającego czynnika, jakim jest lud, 
jego opinia 1 wola, kształtująca wypad
ki.

W klasycznych tragediach lud eo naj
wyżej grał rolę statystów. Puszkin przy
pisuje mu rolę motoru dziejowego, 
przedstawia go w całej rozmaitości i zróż
nicowaniu — od chłopa do zidiociałego 
kaleki, przypisuje mu aktywną świado
mość społeczną i wolę rewolucyjną. Je
go zadawniona niechęć, nienawiść do ca
ra Borysa wynika nie tyle z podejrzeń o 
zamordowanie carewicza Dymitra, lecz 
z powodu zniesienia przezeń dnia świę
tego Jura, ostatecznego przykucia chłopa 
do ziemi. Stąd żywiołowa sympatia do 
Samozwańca, związana z nadziejami na 
zmianę ucisku pańszczyźnianego i tyra
nii cara.

Dlatego nie bardzo zrozumiałe jest e- 
pilogowe milczenia tłumu, który nie chce 
wznieść okrzyku na cześć Samozwańca. 
W istocie — to efektowne sceniczne mil
czenie (którym się zachwycał również 
Bieliński) było podyktowane raczej przez 
cenzurę... W rękopisach Puszkina tłum, 
jak można było z rozwoju akcji sądzić, 
wznosi okrzyk na cześć Dymitra — 1 
tak się kończy szereg późniejszych kry
tycznych wydań tego tekstu.

Nie sądzę, by w naszych czasach racja 
cenzury Mikołajewskiej (szefa żandarmów 

stwo, nieustraszoną odwagę. Nie uważa 
się jednak bynajmniej za bohatera. To, 
że udaje mu się dokonać ■więcej niż wielu 
dorosłym żołnierzom, przypisuje swemu 
małemu wzrostowi. Łatwiej mu się prze
śliznąć, przejść tam, gdzie wyższym 1 
okazalszym to się nie udaje.

Mimo wszystko Iwan jest jednak dziec
kiem. Jest dzieckiem, gdzieś we śnie, w 
sferze marzeń. Gdy śmiertelnie znużony 
zasypia, wtedy wracają do niego obrazy 
dzieciństwa, matki, domu rodzinnego. 
Marzy o zabawie z dziećmi. To drugie 
istnienie Iwana odrealnia akcję filmu, 
przesłania tę straszną prawdę, ukazaną 
bez wielkich słów.

W filmie nie oglądamy wojny, działań 
wojennych. Patrzymy na ponure ruiny, 
niespokojne kontrasty świateł 1 cieni. 
Białe pnie brzóz, ciemne sylwetki żoł
nierzy, sanitariuszki i porucznika. Wy
czuwa się atmosferę wojny, czuje się, że 
tuż obok znajduje się front, że ludzie 
żyją chwilą, że grozi im śmierć. A 
wszystko to pokazane jest spokojnie, ja

głę jego publikacje, a przede wszystkim 
zrodziły się dwie jego najwspanialsze 
książki: „Skóra" i „Kaputt".

„Kaputt” Jest książką o wojnie widzia
nej przez pryzmat człowieka, poszczegól
nych ludzi, często nawet niezaangażowa- 
nych bezpośrednio w działaniach wojen
nych, a przecież uwikłanych w tragizm 
wojny, niszczonych przez nią fizycznie 
i moralnie.

Będąc z pozoru zbiorem reportaży, 
anegdot i dokumentów — „Kaputt” jest 
w gruncie rzeczy głębokim studium to
talnej zagłady, zbiorowego szaleństwa 
i wszechogarniającego lęku. Jest studium 
upodlenia i upokorzenia ludzkiego, jest 
krzykiem bezsilnej rozpaczy.

Jak dociekliwy badacz, Malaparte ana
lizuje zbrodnię dokonaną na ludzkości, 
stara się odkryć jej źródła, ujawnia me
chanizm jej działania. ,

A jednak ta beznadziejnie tragiczna 
książka jest głęboko optymistyczna., Nie 
jest to optymizm łatwy ani deklaratyw
ny. Nie wyraża się radosnymi hasłami 
i przez nieuważnego czytelnika może być 
nawet niedostrzeżony. Optymizm książki 
rodzi się z wiary pisarza w człowieczeń
stwo, z jego głębokiej litości tak dla 
ofiar, jak i zbrodniarzy, z jego niezłom
nego przekonania, że człowiek nawet naj
bardziej upadły nie przestaje być czło
wiekiem i że przecież człowieczeństwo to 
musi kiedvś zwyciężyć.

KAR.

ezy, prawie łka. Pierwszemu wyznaniu miłos
nemu towarzyszą dyskretne akordy zdomino
wane barwą wysokich rejestrów instrumentów 
emyczkowych. Z gardła umierającej Melizandy 
Wyrywają się krótkie, urywane dźwięki. Im
presjoniści odkryli dla sztuki i umieli wyrazić 
poprzez swą muzykę tę prastarą 1 banalną 
prawdę, źe największych wzruszeń ludzkich 
życie nie poprzedza fanfarami 1 nie stresz
czają się w krzyku, lecz najczęiciej w szep
cie.

Tę nieomal „podskórne" związki słów 
i dźwięków sprawiają, że „Peleas i Meli
zanda” jest dziełem jakoś dziwnie praw
dziwym, nie ma w nim przysłowiowej 
sztuczności operowej, mimo przeraźliwie 
ponurego sztafażu poetycko-filozoficzne- 
go Maeterlincka.

Z racji swej historii i przełomowego 
znaczenia sama opera budzi na pewno 
więcej refleksji niż jej piątkowe wyko
nanie. Refleksje euforyczne nasuwa cien
ka, niemal „psychologiczna” interpretacja 
wokalna partii księcia Golaud przez Je
rzego Artysza; mniej euforyczne — fran
cuszczyzna naszych solistów. A orkiest
ra Warszawskiej Filharmonii wyrobiła 
sobie tak silną pozycję muzyczną w Pol
sce, Europie, nawet w świecie, że wysoki 
poziom wykonawczy jej koncertów jest 
właściwie oczywisty.

Do opery wprowadzono tekst narracji 
w opracowaniu Marii Modrakowsklej, 
bardzo interesująco, w stylu starofran
cuskiej romancy podawany przez Ale
ksandrę Kurczab. Na pewno ułatwił on 
i uatrakcyjnił odbiór „Peleasa i Melizan
dy”. Z drugiej jednak strony wzrusze
niom estetycznym wszystkich słuchaczy 
nadał określony kierunek i muzyce na
rzucił jednoznaczność, choć manifestem 
walki właśnie z jednoznacznością była 
cała twórczość Klaudiusza Debussy’ego.

MAŁGORZATA KOMOROWSKA

„KANTATA PROFESORA WRÓBLA”

Realistyczną, twardą prozę Jalu Kurka 
pamiętamy przede wszystkim z d-wóch 
jego przedwojennych powieści — „Grypa 
szaleje w Naprawie" i „Woda wyżej” — 
które stanowiły bestsellery lat 193 7-39. 
Kurek umie patrzeć, umie dostrzegać 
ludzkie cierpienia, kłopoty i troski. Tym 
czułym spojrzeniem na sprawy człowie
cze charakteryzuje się i jego ostatnia po
wieść poświęcona ludziom starym, eme
rytom. Na przykładzie historii starego 
nauczyciela, Kurek' ukazuje dramat sa
motności, tragizm człowieka, którego ży
cie wypycha poza margines, którego nikt 
już nie potrzebuje i nikt nie zauważa.

Jalu Kurek: „Kantata profesora Wróbla”, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1361; cena 
12 zł).

„NIC W PŁASZCZU PROSPERA"

Tadeusz Różewicz — to nie tylko poe
ta, to także autor doskonałych sztuk 
teatralnych i scenariuszy filmowych. 
Przed kilkoma laty zachwycaliśmy się je
go „Kartoteką” wystawioną przez Teatr 
Dramatyczny w Warszawie, a rok temu 
— świetnym scenariuszem do filmu 
„Świadectwo urodzenia”. Nowa książka 
Różewicza przynosi oprócz wierszy dwa 
utwory sceniczne: „Grupa Laokoana” 
i „Świadkowie, albo nasza mała stabili
zacja”. Obie te sztuki łączy, tak charak
terystyczne dla autora, satyryczno-gro- 
teskowe spojrzenie na naszą współczes
ność.

Tadeusz Różewicz: „Nie w płaszczu Prospe
ra”, Państwowy Instytut Wydawniczy, War
szawa 1982; cena 12 zl).

„KLATKA"

Krwawa niedziela w Bydgoszczy — 
ponury prolog dramatu, któremu na imię 
wojna i okupacja. Ten tragiczny moment 
historii lat ostatnich stanowił temat 
książki Kazimierza Kummera, młodego, 
przedwcześnie zmarłego, publicysty ziemi 
pomorskiej.

Zajścia bydgoskie zostały ukazane 
z surowym realizmem.

Kazimierz Kummeri „Klatka”. Wydawnictw*  
Morskie, Gdynia 1462; cena I zł).

„KROPLA ROSY"

Nie jeet to książka dająca ująć się w 
ścisłe ramy jakichś gatunków literackich. 
Nie jest bowiem ani powieścią, ani pa
miętnikiem, ani reportażem. Jest po pro
stu — jak określa to sam autor — książ
ką o wsi Olepino; orzebogatą opowieścią 
o życiu mieszkańców, o pracy, o kraj
obrazie 1 przyrodzie.

Sołouchin prowadzi czytelnika od cha
ty do chaty, ukazuje ludzi, ich życie, opi
suje ich domostwa, kreśli ich historię.

Autor nie wzbogacił tej opowieści 
wątkiem tematycznym, nie wyposażył jej 
w bohaterów, nie zamknął w ramach 
czasowych. A jednak — mimo tych po
zornych zubożeń — książkę czyta się 
jednym tchem.

Włodzimierz Bołouehln: „Kropla rosy”. Prze
kład Ireny Piotrowskiej. Państwowy Instytut 
Wydawniczy, Warszawa 1962; cena 14 zł).

„RUSZAMY NA WSCHÓD"
I

Oryginalnie pomyślany reportaż z po
dróży młodych filmowców na Syberię. 
Autor szczegółowo przedstawia życie na 
dalekiej północy, prace geologów, geode
tów, opisuje miasta, osiedla i wsie, oży
wia stare baśnie i legendy. Na cały ten 
barwny świat patrzy oczyma człowieka 
filmu, rejestrującego poszczególne obra
zy, wychwytującego najbardziej charakte
rystyczne momenty.

Aleksy Marlamow; „Ruszamy na wschód”. 
Tłum. M. Majewska. „Czytelnik”, Warszawa 
1962; cena 1S zł).

SZKOŁA Im. Hoffmanowej w Warszawie 
należy do tych, które z audycji telewi
zyjnych korzystają od Ich zapoczątko
wania. Nauczycielom udaje się Jakoż 

pokonać trudności natury technicznej, choć, 
Jak wiadomo, nie” zawsze jest to najłatwiejsze. 
Dużym powodzeniem cieszą się zwlaszc.a 
audycje z Języka polskiego. Wykładowczyni 
tego przedmiotu, kol. mgr E. Urbanowa, wy
brała sobie eykl „Dzieje dramatu” — jej zda
niem oddający nauczycielowi największe usłu
gi — i konsekwentnie realizuje lekcje z tele
wizorem.

Właśnie trafiłam do kl. XI na telelekci-, 
której tematem była „Niearyjśka żona” — B. 
Brechta. Co mnie przede wszystkim uderzy o 
— to nastrój skupienia 1 powagi wśród słu
chaczy. Dziewczęta (szkoła jest żeńska) nie 
szepcą, nie kręcą się, wszystkie oezy utkwio
ne w ekranie z prawdziwym zainteresowa
niem. Halina Mikołajska Jest znakomita w roli 
Judyty, jej monolog Jest wstrząsający, nie
mniej przekonywający Jest Łapicki, jako od
twórca roli męża Judyty, nie znajdującego w 
sobie dość siły, by stanąć w opozycji, ratować 
nie tylko swoje szczęście osobiste, ale również 
własne przekonania, własną moralność.

Dziewczęta są dobrze wyrobionymi widza’"! 
teatralnymi, doskonale przygotowanymi do 
odbioru sztuki o głębokim podkładzie psycho
logicznym. Nie Jest im obcy teatr Brecbm. 
większość widziała „Matkę Curage”. „Dobrego 
człowieka z Seczuanu” i „Kredowe kolo”. To 
zainteresowanie teatrem Jest niewątpliwie za
sługą nauczycielki, która potrafiła własne 
zainteresowanie zaszczepić uczennicom. Nie
małą rolę pomocniczą w tej praey spełnia 
właśnie telewizor.

Przed teleaudycją wykładowczyni zwy> te 
(tak było 1 tvm razem) mówi kilka słów 
o autorze sztuki i o samej sztuce, nawiązując 
do całej twórczości autora. Sugeruje też 
dziewczętom, na co mają zwrócić szczegó’rą 
uwagę. Po audycji odbywa się dyskusja, przy 
ezym uczennice rozważają nie tylko ideową 
i psychologiczną wymowę dramatu, ale inter
pretują grę aktorską i środki wyrazu, zwraca
ją uwagę na onrawę plastyczną, podkład mu
zyczny, reżyserię.

Kol. Urbanowa Jest zdania, że audye.fl z es-- 
klu „Dziele dramatu” jest zbyt mało. Lekcje 
te na ogół ocenia pozytywnie, coraz rradzi-i 
zdarzają się przypadki nie dość trafnego do
boru fragmentów.

W tym roku spektakle telewizyjne są o wie
le staranniej przygotowywane, niż tn miało 
miejsce w roku ubiegłym. Wartość tvch audy
cji w dużym stopniu podnosi ws-snki poziom 
gry aktorskiej oraz ciekawy komentarz wyce
ny zawierający dużo cennego materiału rze
czowego podanego dostępnym dla uczniów ję
zykiem.

Dyskusja nad dramatem obejrzanym w tea
trze, czy choćby jego fragmentami w tele
wizji, przebiega clekawiei niż na podstawie 
samej tylko lektury; dramat o wiele l-njei 
trafia do serc 1 umysłów młodzieży, dłużej 
pozostaje w pamięci.
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Młodzież studencka o sobie (Dokończenie ze ztr. 3)

iW dniu 26 stycznia br. zorgani
zowane zostało przez redakcję 
„Głosu Nauczycielskiego" 1 „Poli- 

tyki” spotkanie ze studentami 
j warszawskich uczelni.
X Myśl zorganizowania takiego
X spotkania zrodziła się w naszej
* redakcji już przed kilku tygodnia-
X mi. Przyczyny były następujące:
0 oto w numerze 48 „Głosu Ńauczy-
0 ci-elsklego” z dnia 2 grudnia 1962 r.
0 wydaliśmy kolumnę, do której

materiały dostarczyła Studencka
J> Agencja Informacyjna.
«> W materiałach tych zaskoczyły
X nas niektóre dane dotyczące za-
5 trudnienia absolwentów oraz nie-

które wypowiedzi: absolwent
! SGGW jest kierownikiem sklepu

meblowego w Warszawie (dobrze 
zarabia), absolwentka anglistyki 
nie cbce nigdzie pracować. Mówi: 
„Po prostu nie opłaca się. Jeżeli- 

X bym poszła na staż podyplomowy,
♦ dostałabym 1200 zł. Wolę wiec
T udzielać lekcji prywatnie”. Inny
X znów absolwent powiada, że stra-

cii niepotrzebnie czas, „dał się 
Y nabrać na studia”. Myślałem, że
& po stażu będę mógł pracować w
♦ katedrze. Okazało się, że nie ma
X etatu”.

Jakże to? — zastanawialiśmy się 
w redakcji. Państwo wydaje olbrzy
mie sumy pieniędzy na kształce
nie studentów, kraj czeka na In
żynierów, rolników, lekarzy, na
uczycieli, a młodzi absolwenci 
stwierdzają, że „dali się nabrać 
na studia”, że podstawowym kry
terium podejmowania przez nich 
pracy jest zarobek, a nie ich 
przygotowanie naukowe 1 zawodo
we oraz potrzeby gospodarcze 1 
kulturalne kraju.

W referacie Biura Politycznego 
na XI Plenum KC PZPR czyta
my, że bez opóźnień kończy stu
dia w przepisowym czasie: w poli
technikach — 8 proc, studentów’, 
na uniwersytetach — 40,6 proc. 1 
w WSR — 51 proc.

„Ostateczne wyniki studiów za
leżą od postawy 1 pracy samej 
młodzieży” — czytamy między 
innymi w referacie. W czasie dy
skusji na Plenum wiele mówiono 
na temat konieczności wzmożenia 
pracy Ideologicznej I wychowaw
czej w szkołach wyższych.

Mówiąc o konieczności uaktyw
nienia oddziaływania wychowaw
czego wyższych uczelni, rektor UW,

Student I. Z problemem kształtowania 
Się postaw życiowych wiąże się niero
zerwalnie sprawa stosunku do zagadnień 
Ideologicznych i społecznych. Od tego, 
!ak ustosunkuje się młody człowiek do 
ych spraw, zależy — moim zdaniem — 

kierunek, jaki nada wszystkim swoim 
poczynaniom, całemu życiu. Słyszy się 
Często, że młodzież jest bezideowa. 
Opinia dość powierzchowna. Bo przecież 
Stopień zaangażowania, stopień „ideowo- 
ści” można wykazać tylko w jakichś 
konkretnych sytuacjach. Mówi się: mło
dzież dawniej była inna, lepsza, aktyw
niejsza. No cóż, inne były warunki. 
Młodzi mieli okazję wykazać, po której 
Stronie barykady stoją. Ten okres już 
dawno minął. Dziś nie ma już potrzeby 
demonstrowania swych przekonań czy 
Społecznej postawy.

Czy to świadczy o braku ideowości? 
Jeśli jednak powstają sytuacje, w któ
rych można wykazać swą społeczną po
stawę, młodzi potrafią stanąć na wyso
kości zadania. Weźmy dla przykładu 
choćby okres epidemii w osiedlu studen
ckim na Jelonkach. Studenci, a zwła
szcza młodzi medycy pracowali niezwy
kle ofiarnie. Nie szczędzili ani sił," ani 
czasu. Trudno jednak wymagać, aby 
Ideowość 1 społeczna postawa objawiały 
się zawsze i wszędzie.

Redaktor I. W skrócie można by to 
tająć, że młodzi nie mają okazji. Czy tak?

Student II. Coś w tym rodzaju. Je
steśmy ani bardziej, ani mniej ideowi 
i ofiarni niż starsze społeczeństwo, 
a przecież i starsi nie wykazują się usta
wicznie jakąś szczególnie zaangażowaną 
postawą. Jeśli nie mamy okazji do. de
monstrowania naszej ideowości — to 
dlatego, że nic specjalnego się nie dzieje, 
a nasi wychowawcy nie umieją nam 
Wskazać istniejących możliwości.

Redaktor II. Czyżby naprawdę tak 
trudno było znaleźć owe „możliwości”?. 
Wiecie chyba dobrze, jak wielkie jest 
społeczne zapotrzebowanie wsi i ma
łych miasteczek na lekarzy, agronomów, 
Inżynierów, nauczycieli? Czy wskazywa
nie konieczności podjęcia tam pracy 
można nazwać „nabieraniem na studia"?

Student III. Na pewno w tym zakre
sie jest wiele do zrobienia w szkołach 
Wyższych, ażeby przekonać studentów 
o konieczności podejmowania pracy po
dyplomowej w miejscowościach odleg
łych od ośrodków kulturalnych. Powin
no to być między innymi celem pracy 
organizacji młodzieżowych, takich jak 
ZMS i ZMW.

Redaktor III. To „nabieranie” odnosi 
Się i do drugiej sprawy, a .mianowicie 
do stażów pracy. Z materiałów nade

słanych przez Studencką Agencję Infor
macyjną wynika, iż studenci są rozgo
ryczeni, że wymaga się od nich stażu 
pracy, w okresie którego otrzymują sto
sunkowo niskie uposażenie. A przecież 
okres ten, to jak gdyby dalszy ciąg stu
diów, praktyczne pogłębienie nabytej 
wiedzy. Ale studenci nie chcą tego zro
zumieć, oni chcą z prerogatyw, jakie 
dają studia, od razu korzystać, od ra
zu otrzymywać pełne wynagrodzenie. To, 
że w tym czasie nie mogą być jeszcze 
pełnowartościowymi pracownikami, nie
wiele ich obchodzi.

Student IV. Postawa, o której świad
czą wymienione fakty, jest naturalną 
konsekwencją stosunku młodzieży 
do studiów. Poważny procent mło
dzieży idzie na studia nie dlatego, że 
państwo potrzebuje ludzi wykształco
nych, ąnl nawet nie dlatego, że kieru
nek nauki, zawód, który wybierają, in
teresuje ich, ale dlatego, że studia 
w kraju, gdzie liczba studentów wyno
si setki tysięcy, stały się kwestią mody 
1 ambicji, że dyplom chroni przed zde
klasowaniem — w przypadku środowi
ska inteligenckiego, lub pozwala wy
rwać się ze środowiska * robotniczego, 
a w perspektywie staje się podstawą do

eksperymentalne poszukiwania 
SIEDLISKA DUSZY

WTEDY, gdy psychologizujący filozofowie i flzjologizujący 
psychologowie nawiązując bądź do Leibniza, bądź do 
Spinozy wypracowali koncepcję paralelizmu psychofi

zycznego, jako podstawy dla naukowego traktowania lub 
wręcz eksperymentalnego badania duszy w postaci zjawisk 
psychicznych, fizjologowie próbowali podejmować rzeczywiście 
naukowe badania nad stosunkiem zjawisk psychicznych do 
mózgu, próbowali naukowo rozwiązać zagadnienie siedliska 
duszy...

...Wszyscy wymienieni dotychczas badacze poszukujący 
Siedliska duszy byli nie tyle poszukiwaczami, ile śmiałymi 
inicjatorami intuicyjnych hipotez. Dysponując niezbyt dokład
nym materiałem anatomicznym .1 dość ubogimi obserwacjami 
fizjologicznymi, przypisywali czynności duszy, władze duszy, 
procesy psychiczne poznanym strukturom anatomicznym.

Próby te nabrały nowego charakteru dopiero wówczas, gdy 
Stały się poszukiwaniami eksperymentalnymi...

•••Na początku tej drogi należy chyba wymienić Lulgi Ro- 
lando (1773—1831), który eksperymentalnie udowadniał, że 
świadomość i dowolne ruchy nie mogą powstać bez mózgu. 
Osobną sprawą jest to, że za główny narząd ruchu uważał 
móżdżek, a nie półkule mózgowe.

Drugim był Franciszek Gall (1758—1828). Niektórzy uważali 
So wręcz za szarlatana.

On pierwszy traktował psychologię w dużym stopniu jako 
haukę o czynnościach mózgu, co nie znaczy, że pojęcie duszy 
•Prowadzał do tvch czynności. Gall był niezwykle bystrym 
obserwatorem, ale i pochopnym interpretatorem. Z faktu in
dywidualnych różnic w zakresie właściwości psychicznych 
swego licznego rodzeństwa szybko wysnuł wniosek o wrodzo- 
ności cech umysłu i charakteru. Obserwacje poczynione w ko
legium i na uniwersytecie wśród kolegów, odznaczających się 
Wybitną pamięcią, szybko uogólni! w hipotezę o zależności pa
mięci od rozwoju zwojów czołowych, ponieważ koledzy ci mie
li z reguły oczy wypukłe, co według niego było rezultatem 
Wypychania ich do przodii przez te zwoje.

To naprowadziło go na przypuszczenie, że różne władze du
chowe sa zlokalizowane w różnych częściach mózgu i od stop
nia rozwoju tych części zależy rozwój samych władz. Potwier
dzenia tej hipotezy szukał ~ gorliwie w domach znajomych, 
•zkołach, szpitalach i więzieniach. Starał się znaleźć powiąza
nia między różnymi uzdolnieniami, względnie defektami psy
chicznymi, a właściwościami anatomicznymi, inaczej mówiąc 
-y zależności między anatomiczną budową mózgu a jego funk
cjami w postaci czynności władz duszy. Opierając się na da
nych uzyskanych z własnych obserwacji, książek medycznych, 
Gall przyjął 27 podstawowych władz duchowych, jak np: in
stynkt płciowy, instynkt macierzyński, przywiązanie, instynkt 
•amozabawy, męstwo itd.

Wszystkie władze duchowe posiadają swój organ w odpo
wiednich częściach mózgu, które Gall starał się ustalić opiera
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zdobycia lepszej sytuacji materialnej. 
Stąd niecierpliwość i rozczarowanie 
w okresie wstępnego stażu.

Redaktor IV. A więc podejście zna
mionujące podstawę konsumpcyjną?

Student V. Zgadzam się, że są to fakty 
przemawiające za postawą konsumpcyj
ną młodzieży, a raczej jakimś połącze
niem postawy konsumpcyjnej z postawą,

prof. dr St. Turski zwrócił uwagę 
na konieczność lepszego poznania 
młodzieży.

„Czy zdajemy sobie sprawę, Ja
kie myśli, jakie prądy, jakie wąt
pliwości, jakie kłopoty 1 zniechę
cenia nurtują tych młodych, mo
że zbyt młodych studentów? Czy 
wychodzimy im naprzeciw (...) czy 
doprowadzamy do tego, aby każda 
wątpliwość studencka była nam 
znana?”.

Dlatego też poprosiliśmy do re
dakcji kilku studentów I absolwen
tów’ szkól wyższych, ażeby poroz
mawiać z nimi o sprawach postaw 
moralno-społecznych młodzieży 
studiującej.

W spotkaniu, prócz przedstawi
cieli zainteresowanych redakcji, 
udział wzięli: B. Muszanka (polo
nistyka), G. Szatkowski (Politech
nika), St. Staszewski (SGGW), A. 
Solarz (Komisja Ekonomiczna Ra
dy Naczelnej ZSP), E. Ograbek 
(prawo) 1 B. Molskl (SGGW).

Po zaznajomieniu ich przez 
przedstawiciela redakcji z celem 
spotkania zabierali głos studenci.

której założeniem jest zdobycie stanowi
ska, chęć do wybicia się. Ale ostatecz
nie czyż można się dziwić? Wydaje mi 
się, że te pragnienia są normalne 
i zdrowe.

Redaktor V. Mówił pan o postawie 
konsumpcyjnej młodzieży, o jej rzeczo
wym podejściu do życia i pragnieniu 
możliwie najkorzystniejszego zdyskonto
wania swoich uprawnień wynikających 
ze zdobycia dyplomu. Ale czy w tej 
rzeczowej postawie mieści się długofa
lowe planowanie? Czy młody człowiek, 
który ukończył np. politechnikę, chce 
pójść do Turoszowa czy Płocka, gdzie 
wprawdzie nie będzie miał — z czego 
zdaję sobie sprawę — możności korzy
stania z „uroków kultury”, gdzie będzie 
musiał borykać się z wieloma trudno
ściami, ale w zamian za to przejdzie 
doskonałą praktykę. A zatem, czy ten 
młody człowiek wybierze, jak powiadam, 
Turoszów czy Warszawę, gdzie ma za
pewnione wszystkie warunki do kultu
ralnego i wygodnego życia, ale za to 
znikomą szansę na zdobycie rzetelnych 
umiejętności praktycznych 1 jeszcze 
mniejszą szansę wybicia się?

Student IV. Trudno tu cokolwiek uo
gólniać. Mam kolegę, który po ukończeniu 
politechniki pojechał do Turoszowa, choć 
mógł zostać w Warszawie. Tylko tu pro
ponowano mu pracę w biurze i około 
2 000 zł, podczas gdy tam pracę na bu
dowie i uposażenie sięgające 4 000 zł.

Redaktor IV. Pojechał więc, żeby za
robić. Nie dlatego, że „porywa” go — 
nazwijmy to umownie — wielka budo
wa. A może urzeknie go ona pa miej
scu, może wciągnie go pionierski cha
rakter pracy?

Student IV. Nie, jego nie. On pojechał 
w zdecydowanym celu „odkucia” się, 
wrócenia własnym samochodem. To, 
oczywiście, nie oznacza, że wielka budo
wa nikogo nie pociąga. Są również czę
ste przypadki, że ktoś, wbrew począt
kowym planom, zostaje dlatego, że przy
wiązują go dobre warunki mieszkanio
we, rodzina, którą w międzyczasie za
łożył, a wreszcie prosta kalkulacja 
możliwości zarobkowych, wskazująca na 
wyższość Turoszowa.

Redaktor V. Czy to jest postawa kon
sumpcyjna?

Student IV. Chyba tak, ale nie świad
czy ona o jakimś „wynaturzeniu”. Prze
cież nie chodzi tu o to, aby szaleć, sy
pać pieniędzmi czy coś w tym rodzaju, 
ale by w zamian za uczciwą i rzetelną 
pracę osiągnąć jaki taki standard życio
wy, zapewnić sobie możliwie wygodne 
warunki, no i ewentualnie — samochód.

Student V. O właśnie. Od początku 
tej dyskusji zastanawiam się, co to wła
ściwie jest owa postawa konsumpcyjna. 

Czy można o niej mówić w odniesieniu 
do kogoś, kto po prostu chce mieć po
rządne ubranie — bo go nie ma, a cza
sem wręcz mu już nie wypada chodzić, 
jak na uczelni, w łatanym garniturze, 
lub do kogoś, kto chce mieszkać w 2 
pokojach, gdyż mieszka w domu akade
mickim lub gnieździł się w odnajętej 
klitce, kto wreszcie chce mleć pewną 
sumę pieniędzy, a nie ograniczać się do 
zaspokajania najprostszych potrzeb by
towych 1 kulturalnych. Moim zdaniem, 
do momentu osiągnięcia przeciętnych 
warunków materialnych, trudno o osob
niku starającym się zapewnić sobie te 
warunki mówić, jako o przedstawicielu 
postawy konsumpcyjnej. Dopiero prze
kroczenie normy, nastawienie na „robie
nie” pieniędzy, na zdobywanie za wszelką 
cenę coraz lepszych warunków przewyż
szających przeciętny standard życia 
w Polsce — świadczy o postawie kon
sumpcyjnej.

Zastanówmy się jeszcze nad jedną 
sprawą. Na ogół w życiu, jak i w sa
mej ućzelni wysoko ceni się postawę 
„społecznika”. Czy istotnie zawsze za
sługuje ona na uznanie? Są na uczelni 
tacy, którym praca społeczna przesła
nia całkowicie ich podstawowy obowią
zek — naukę. Twierdzę, iż korzyść od
niesiona przez społeczeństwo z ich dzia
łalności nie wyrównuje strat poniesio
nych wskutek przedłużenia okresu stu
diów, a czasem nawet całkowitego zre
zygnowania z nauki.

Ideałem będzie, chyba, jakieś rozumne 
połączenie obowiązków studenckich 
z pracą społeczną, ale nie każdy to po
trafi, a i często jest to istotnie niemożli
we. Wielu więc po prostu ogranicza się 
do nauki, nie widząc nic ujemnego 
w realizowaniu swoich osobistych ce
lów nie kolidujących przecież z intere
sami społeczeństwa.

Pytano nas tu kilkakrotnie, czy rze
czywiście nic takiego się nie dzieje, co 
wyzwalałoby postawę społecznikowską. 
Oczywiście, interesujemy się polityką, 
jesteśmy zaangażowani uczuciowo 
w sprawy pokoju, pasjonujemy się pro
blemami Kuby, Konga itp., ale jeśli cho
dzi o życie codzienne, to zdecydowanie 
można stwierdzić, Iż nastąpił okres sta
bilizacji, a stabilizacja życia wyzwala 
postawy konsumpcyjne.

Student IV. Chciałbym dorzucić je
szcze kilka słów na temat społecznej 
pracy młodzieży. Wydaje mi się, iż nie
zależnie od reprezentowanej przez sie
bie postawy i życiowych celów, każdy 
niemal młody człowiek chce pracować 
społecznie. To wynika z samej młodo
ści. Ale nie zawsze ta praca jest pro
wadzona tak, aby każdy był pewny, iż 
to, co robi, ma istotny sens. Często 
uprawia się po prostu „sztukę dla sztu
ki”, coś się kwituje, traci cenny czas, 
a efekt jest niewspółmierny do wysił
ku. To jest sprawa złej organizacji, 
złych metod. Np. „zielone niedziele”. 
Młodzi, niedouczeni jeszcze studenci-rol- 
nicy wyjeżdżają na wieś, aby udzielić 
pomocy chłopom, wyjaśniać, wskazywać. 
Cóż im możemy pomóc, przy naszej zni
komej jeszcze wiedzy? Lepiej to zrobi 
wybitny fachowiec przez radio, które 
przecież już jest w każdym niemal do
mu. „Zielone niedziele” jako koncepcja 
nie są złe, ale forma ich realizowania 
powoduje tylko zniechęcenie i rozgory
czenie tych, którzy dla pracy społecz
nej oddali czas przeznaczony na naukę 
czy choćby tylko odpoczynek.

A jeśli już chodzi o postawę społecz
ną, to sądzę, iż nie zawsze musi się ona 
wyrażać przez określoną działalność, ale 
może też i poprzez ogólny stosunek do 
otoczenia, do mienia społecznego itp. A 
z tym nie jest najlepiej i tego młodzież 
trzeba uczyć. W akademikach często 
spotykamy się z faktami bezmyślnego 
niszczenia własności społecznej. Ktoś np. 
w jednym z domów niedawno wyłamał 
drzwi, bo zapomniał czegoś wziąć z po
koju, a nie miał klucza. Nieustannie 
psuto telewizor itp. Postanowiliśmy 
z tym skończyć. Każdego, kto wyrządzi 
jakąś szkodę zmusza się do jej pokry
cia. Ludzi trzeba konsekwentnie wycho
wywać, uczyć ponoszenia odpowiedzial
ności za swoje postępowanie. Trzeba po
stawę społeczną wyrabiać i kształto
wać, 1 to trzeba robić na każdym kroku, 
codziennie. Trzeba również zdecydowa
nie przeciwstawiać się takim postawom 
niektórych studentów, którzy by chcieli 
osiągnąć zaliczenie kolokwiów, egzami
nów — kosztem jak najmniejszego wy

siłku. Wyrosną z nich ludzie o wybitnie 
konsumpcyjnej postawie: „mnie się na
leży”.

Redaktor I. Jeden z kolegów, moim 
zdaniem, uchwycił sens zagadnienia. 
Otóż i mnie się wydaje, że trudno mó
wić o potawie sensu stricto, konsumpcyj
nej, o ile dążenia człowieka dotyczą za
spokojenia elementarnych potrzeb we
dług standardu życia obowiązującego 
w danym społeczeństwie. Postawa kon
sumpcyjna, na którą trudno się zgodzić, 
występuje dopiero wówczas, gdy pęd do 
osiągnięcia pieniędzy czy rzeczy, jakie 
można za nie nabyć, wynika nie z hie
rarchii potrzeb, lecz z hierarchii war
tości. Kiedy rzecz sama w sobie przed
stawia najwyższą, przesłaniającą inne, 
wartość i kiedy stanowisko to przeradza 
się w charakter pasożytniczy: ukoń
czenie studiów, zdobycie pieniędzy, sta
nowiska bez wysiłku, bez rzetelnej 
pracy.

Oto głosy samej młodzieży o sobie. 
Porównajmy treść tych wypowiedzi 
z opinią, jaką wygłosił na XI Plenum 
KC PZPR — tow. Jarosiński o studen
ckiej młodzieży:

„Młodzież, która wypełnia sale wykła
dowe naszych uczelni, w swej znakomi
tej większości jest dobra i cechuje ją 
rzetelność w pracy, rzeczowość, jest ona 
chłonna wiedzy. Doświadczenia życiowe 
1 uczucia wiążą tę młodzież z socjaliz
mem, z Polską Ludową. Z tego tworzy
wa mądrzy wychowawcy mogą i powinni 
kształtować charaktery świadomych, 
ofiarnych budowniczych socjalizmu.

Są jednak zjawiska, które nakazują 
nam usilniej niż dotychczas troszczyć się 
o właściwy kierunek wychowania mło
dzieży studiującej. Spotyka się jeszcze 
na uczelniach typy „smutnych broda
czy" pozujących na starców, pełnych pe
symizmu i rozczarowania, a często i cy
nizmu. Część obsolwentów szkół wyż
szych ujawnia w swej postawie swoisty 
egoizm, ciasny utylitaryzm, dążenie li 
tylko do „wygodnego urządzania się”, 
lekceważący stosunek do potrzeb spo
łecznych, brak twórczych ambicji, nie
chęć do podejmowania trudnych zadań. 
Część absolwentów uchyla się od pod
jęcia pracy na prowincji nawet za cenę 
rezygnacji z właściwego wykorzystania 
nabytych kwalifikacji, a więc ze szkodą 
dla społeczeństwa i dla siebie. Wśród 
młodzieży nie zapanowało jeszcze pełne 
zrozumienie tego, że jedyna, zasługująca 
na szacunek droga realizacji jej osobi
stych aspiracji leży w płaszczyźnie spo
łecznych interesów, że dopiero zgodność 
osobistych dążeń z celami, ku którym 
zmierza naród, otworzyć może szerokie 
perspektywy rozwoju talentu 1 zdol
ności”.

Z opinią tą należy się zgodzić. Wyni
kają z niej wnioski do pracy ideowo- 
wychowawczej ze studentami w szkołach 
wyższych.
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biskupstw nie został naruszony przei 
żadne zmiany" zaznaczył, że te nieliczne 
zmiany nie naruszają dotychczasowego 
statusu biskupstw „wschodnio niemiec
kich" i „nie stanowią też wskutek tego 
bezpośredniego uznania linii Odra — Ny
sa przez Stolicę Apostolską”. Podobną 
opinię spotkać można w „Die Welt” z 
dn. 11.1. br., który korespondencję na ten 
temat zaopatrzył tytułem: „Papieski rocz
nik zalicza Wrocław do Niemiec”.

Jest również charakterystyczne, te to 
wyraźne zadowolenie łączy się z anty
polskimi akcentami i próbą usprawiedli
wienia czynników politycznych Waty
kanu za tego rodzaju postawą 1 to nie 
tylko w prasie zachodnioniemieckiej. 
I tak opublikowany 11.1. br. artykuł w 
„Salzburger Nachrichten” tłumaczy de
cyzję Watykanu tym, że „kościół nie mo
że się w swoich decyzjach kierowaó 
płynnymi względami bieżącej polityki”, 
tak jakby zaangażowanie się po stronię 
rządu Adenauera 1 antypolska wymowa 
tego zaangażowania nie były aktem po
litycznym.

Na marginesie warto też zwrócić uwa
gę na jeszcze jeden aspekt tej sprawy. 
Jak wiadomo, w ostatnich dniach soboru 
prasa katolicka doniosła, że „biskupi 
polscy z Ziem Zachodnich dokonali ofic
jalnej dćmarche w Sekretariacie Stanu 
Stolicy Apostolskiej, domagając się, by 
w „Annuario Poątificio” był uwzględ
niony obecny stan faktyczny administra
cji kościelnej na Ziemiach Zachodnich. 
Księża biskupi otrzymali zapewnienie, ża 
już w najbliższym roczniku zostaną po- . 
czynione odpowiednie zmiany”. Przy- 
jąwszy, że interwencja taka miała W 
rzeczywistości miejsce, należy wyrazić 
zdziwienie, że obecnie kola kościelne mil
czą na ten temat. Czyżby interwencja, 
o której wiadomość przekazana została 
w sposób oficjąlny, dokonana została pro 
forma? Wymowne jest z drugiej strony 
postępowanie władz Sekretariatu Stanu. 
Zapewniając biskupów polskich o poczy
nieniu zmian w „Annuario Pontifieio*  
musiano zdawać sobie sprawę z fikcyj- 
ności zapewnienia, jako że rocznik był 
już najprawdopodobniej w druku 1 doko
nanie zmian nie było możliwe.

Cała ta historia, tak niezmiernie pou
czająca, jest jeszcze jednym przykładem 
w dotychczasowej tradycji stosunku Wa*  
tykanu do Polski. Wymowy tego przy
kładu nie zmićnią takie czy inne próby 
lawirowania 1 zacierania nieprzychylnych 
wrażeń, jakie postępowanie to wywołuje 
w polskiej opinii publicznej. Zmienić to 
może tylko pełne zadośćuczynienie t 
uznanie oczywistych praw narodu pol
skiego do polskich Ziem Zachodnich oraa 
odcięcie się od wyraźnego poparcia re- 
wizjonizmu zachodnioniemleckiego. (PA)

jąc się na fałszywym założeniu, te czaszka jest wiernym od
biciem kształtów mózgu. Obserwując czaszki ludzi wybitnych, 
obłąkanych, zbrodniarzy, ustalał lokalizację odpowiednich 
władz duchowych i na tej podstawie opracował mapę mózgu, 
mapę lokalizacyjną duszy, która pozwalała rozszyfrować, jak 
dusza używa mózgu, jako organu swego funkcjonowania’.

Frenologia doszukująca się związku między budową czaszki 
człowieka a jego właściwościami psychicznymi i moralnymi 
opierała się na eksperymentach, ale dysponowała ogromnym, 
różnorodnym materiałem pochodzącym z porównawczych ob
serwacji (co jest namiastką eksperymentowania) i pobudzała do 
dalszych, już eksperymentalnych, poszukiwań. Ciekawe bada
nia Plerre Flourensa (1794—1867) powstały właśnie na tym tle.

Flourens był zdecydowanym wrogiem frenologii. Ale on już 

Wlodzimierz Szewczuk

eksperymentował. Doświadczenia prowadził na ptakach, głów
nie kurach i gołębiach. W jednych wypadkach oSmóżdżał je, 
czyli operacyjnie usuwał im półkule mózgowe, w innych ścinał 
stopniowo warstwami półkule, zarówno w kierunku pionowym, 
jak poziomym. Po dokonaniu operacji obserwował zachowanie 
się ptaków, starając się ustalić zmiany w zachowaniu i tym 
samym uchwycić zależność od rodzaju dokonanych zabiegów.

I cóż się okazało? Odmóżdżona kura ani nie widziała, ani 
nie słyszała, ani nie wykonywała ruchów poszukujących. Ale 
— popchnięta — chodziła, podrzucona — fruwała, postawiona 
lub położona ■— trwała w przyjętej pozycji, włożone do dzioba 
ziarna (ale i kamyczki) — połykała. Podobnie było z gołębiem. 
W obu wypadkach znikły u ptaków czynności poznawcze, pa
mięć, ruchy steroyane odśrodkowo. Nie ulegało wątpliwości, 
że funkcjonowanie półkul mózgowych decyduje o istnieniiu ży
cia psychicznego. Po ich usunięciu zostały bowiem tylko auto
matyczne ruchy odruchowe.

Stwierdzono, że półkule mózgowe są właściwym organem 
świadomości, ale to nie wyczerpało zagadnienia. Pozostało py
tanie, czy rzeczywiście istnieje zróżnicowanie mózgu pod 
wzgl^Jem funkcjonalnym (niekoniecznie tego typu, jakie przyj

mował Gall), czy też cały mózg jest funkcjonalnie równowar
tościowy. Doświadczenia z warstwowym ścinaniem mózgu do
prowadziły Flourensa do teorii jego równowartościowoścL 
Według niego wszystkie władze psychiczne zależą w jednako
wym stopniu od każdej części mózgu, co negowało teorię o lo
kalizacji różnych funkcji psychicznych w różnych jego częś
ciach.

Mimo negatywnych wyników eksperymentów Flourensa 
w odniesieniu do teorii lokalizacji funkcji psychicznych w móz
gu, badania jej zwolenników nie zostały przerwane. I oto 
w 1861 r. odbyła się w Paryskim Towarzystwie Antropologicz
nym seria posiedzeń naukowych, na których wybitny fizjolog 
francuski Paul de Broca (1824—1880) dowiódł, że ośrodkiem 
mowy jest tylna część trzeciego zwoju czołowego lewej półku-

1! mózgu u osób posługujących się prawą ręką. Odkrycie de 
Broca, który miał wielkie uznanie dla Galla, mimo dostrzegal
nych u niego nieścisłości, stało się poważnym atutem w rę
kach teoretyków lokalizacji funkcji psychicznych w różnych 
jego częściach i silnym bodźcem do dalszych poszukiwań.

Już w osiem lat po odkryciu przez de Broca ośrodka mowy, 
Hughllngs Jackson na materiale klinicznym przedstawił do
wody istnienia w korze mózgowej ośrodków ruchowych. 
W ślad za tym odkryciem już w następnym 1870 r. Fritsch 
1 Hitzig wykazali istnienie ośrodków ruchowych metodą draż
nienia kory prądem elektrycznym. Dotykanie elektrodą bruz
dy krzyżowej 1 wieńcowej wywołało skurcze mięśni szkieleto
wych po przeciwnej stronie w stosunku do drażnionej. Metoda 
elektrycznego drażnienia pozwoliła Hitzigowi ustalić 5 ośrod
ków ruchowych (u psa)...

...Do tych ośrodków już w 1874 r. angielski fizjolog Ferrler 
dodał 10 następnych. Gdy w 1881 r. psychiatra francuski Char- 
cot przyglądał się na Kongresie Medycznym w Londynie de
monstrowanej przez Ferriera małpie z uszkodzeniami ośrod
ków ruchowych, przyznał, że przypominała ona apoplektyka. 
„Ależ tak, to jest rzeczywiście chory” — oświadczył. Zapano

wała wówczas wręcx moda na badania nad lokalizacją, szcze
gólnie motoryczną.

To, co Hitzig i Ferrler oiiągnęll w dziedzinie lokalizacji wra
żeń ruchowych, to Herman Munk (1839—1912), fizjolog nie
miecki, zrealizował dla sfery czuciowej. Munk posługiwał się 
głównie metodą uszkadzania kory mózgowej, wycinania róż
nych jej części, pracując głównie na psach. Znane jest po
wszechnie ustalone przez niego zjawisko tzw. „ślepoty ducho
wej”, polegające na utracie lub upośledzeniu zdolności roz
poznawania wzrokiem otaczających przedmiotów wskutek 
uszkodzenia płatów potylicznych mózgu zawierających ośrodki 
wzroku...

...Sporządzona przez Munka mapa mózgu spotkała się z kry
tyką wielu badaczy. Jedni atakowali brak w korze ośrodków 
ruchu, inni, szczególnie Lucianl, przeciwstawiali się ścisłemu 
izolowaniu tych ośrodków. Według Luclaniego ośrodki korowe 
zajmują duże przestrzenie i zachodzą na siebie. Fryderyk 
Goitz (1834—1902) tezę Luclaniego poparł, wykazując, że na
wet po zniszczeniu obu płatów potylicznych pies w dalszym 
ciągu omija stojące na drodze przeszkody, co więcej, reaguje 
na światło nawet po usunięciu całych półkul mózgowych.

O ile w latach sześćdziesiątych 1 siedemdziesiątych XIX 
stulecia Interpretacje eksperymentów lokalizacyjnych nabiera
ły nieraz wyraźnych akcentów materialistycznych, do czego 
przyczyniły się silne tendencje materlalistyczne ówczesnej fi
lozofii, bazującej na postępach przyrodoznawstwa — o tyle 
później, w latach osiemdziesiątych tego wieku zaczęły się po
jawiać coraz częściej akcenty Idealistyczne. Właśnie Goitz, 
a obok niego Gudden zapoczątkowali wyraźną opozycję w sto
sunku do rozwijającej się Intensywnie nauki o lokalizacji. 
Wprawdzie Goitz w późniejszych pracach zmienił znacznie po
gląd na lokalizację, ale pierwsze jego prace były bardzo na 
rękę jej przeciwnikom. Wykazywał w nich przecież, źe wszyst
kie części kory mózgowej biorą udział w powstawaniu wrażeń, 
wyobrażeń, myślenia i woli. Nie wiedział jeszcze wtedy, że 
wiele z jego twierdzeń ma pokrycie w faktach jedynie na sku
tek niedoskonałości techniki operacyjnej. Goitz początkowo 
uszkadzał tkankę mózgową przez otwory trepanacyjne silnym 
strumieniem wody, co w żadnym wypadku nie pozwalało na 
określenie rozmiarów uszkodzenia.

Gudden (1824—1876) pracował również metodą usuwania 
mniejszych lub większych części mózgu, ale u nowo narodzo
nych osobników, głównie królików. Wycinał im płatwy poty
liczne i ciemieniowe. Po takiej operacji zwierzęta rosły, nio 
wykazując żadnych istotniejszych zmian w zachowaniu w po
równaniu z grupą kontrolną królików nieoperowanych. Nawet 
po usunięciu całej półkuli mózgowej sytuacja pozostawała bez 
zmiany. Dopiero usunięcie obu pólku! wywołało u noworodka 
całkowite zahamowanie rozwoju. Na podstawie tych ekspery
mentów, Gudden przeciwstawił się w sposób zasadniczy teorii 
lokalizacji typu Hitziga czy Munka, dopuszczając jedynie moż
liwość jakiejś ogólnej lokalizacji sensorycznej 1 motorycznej...

W następnym numerze: DUSZA ZREDUKOWANA DO OD
RUCHÓW WARUNKOWYCH.
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Dyskusje, polemiki

,Po- 
ogłoszo- 
S wiata”

aparatu

NA temat pierwszej pracy dwudzie
stolatków pisze w numerze 7 
lityki" — opierając się na 

nym przez redakcję „Dookoła 
konkursie — Z. Isaak.

Oto wypowiedź pracownika 
ZMS:

„Dla mnie dwie rzeczy — (stwierdzone 
niejednokrotnie przez innych) nie podle
gają dyskusji; matura ogólnokształcąca to 
kpina, a nie dojrzałość do samodzielnego 
życia 1 zarobkowania; młodzież, która 
z ,^gołą maturą” ehce poująć pracę, po
winna być zobowiązana (jeśli nie zmu
szona) przez zakład pracy czy instytucję 
do równoczesnego dokształcania zawodo
wego”.

Usze nauczycielka:
H...TO pierwizo doiwladczenle prxygotowalo 

mme i uodporniło na uługie lala dalszej pra
cy. Tę ga.n»ć wspomnień napisałam ku prze
strodze i nauce wszystkich młouych ludzi, tak 

Jak i ja pragnących samodzielności; zaufanych 
w swojej wiedzy i umiejętnościach. Nie 
wierzcie tak barazo w sieoie. Szukajcie po
mocy u ludzi doświadczonych. Nie wstydźcie 
#ię prosić kogoś o radę...”

„...Konkurs zorganizowany przez „Dookoła 
Bwiata” to jeszcze jeuen z wielu przyczynków 
do poznania aktualnych kłopotów pokolenia 
W-latków”,

W tym samym numerze „Polityki” — 
Dewitzowa w artykule pt. „Nauczy

ciel i uczeń” — wypowiada szereg inte
resujących uwag na temat artykułu (nr 
2 z 12 stycznia 1963 roku) — „Dziewczęta 
od Żmichowskiej”.

„Nauczyciela od naukowca-specjalhty 
różnić musi nie tylko przygotowanie me
todyczne, ale także nastawienie na po
średnią odpowiedź wchodzącym w życie 
młodym ludziom na pytanie, jakie jest 
życie i czym się w nim trzeba kierować. 
Ten, kogo takie zadanie wiązałoby z za
wodem, z pewnością nie będzie „robić 
wiadomości, jak szewc robi buty”.

Jeszcze*raz  zatem; wychowawcy pilnie 
poszukiwani...

^..W szkole toczy się dzisiaj nieustają
ca zimna wojna o utrzymanie autorytetu 
l pozycji samej instytucji i jej reprezen
tanta — nauczyciela na podstawie for
malnych prerogatyw z samej racji peł
nionej funkcji. Mimo pozornych sukce
sów, walka ta jest w gruncie rzeczy ska
zana na przegraną.

Wskazuje na to stosowany w nikole, jako 
naczelny środek, rozbudowany «ysteru zakazów 
1 nakazów, i... towarzysząca mu bezradność 
wobec rozprzęgającej się w wielu przypad
kach dyscypliny. Wśród czynników oddziały
wających na postawę młodzieży szkoła ustę
puje równocześnie na coraz dalszy plan.

Doświadczenie wskazuje, że prawdziwy, wy
chowawczy autorytet może być oparty Jedy
nie na tym, co szkolą i nauczyciel dają mło
dzieży. Nie tylko w sensie przyszłościowym 
(dostarczanie wiadomości, podbudowa zawodu) 
obecnie przecież także osiąganym, a w co
dziennym odczuciu i świadomości samych 
bezpośrednio zainteresowanych. Od tej także 
strony trzeba dziś rozpatrywać problemy wy
chowawcze szkoły.”

DYSKUSJA na temat książki Z. Za
łuskiego — „Siedem grzechów 
głównych” trwa. W dyskusji tej 

tabierali głos wybitni dziennikarze i lite
raci w „Polityce”, „Nowej Kulturze”,

„Przeglądzie Kulturalnym”, „Trybunie 
Ludu”. Ostatnio w „Życiu Literackim” 
(nr 7) piszą na ten temat Olgierd Terle
cki i redaktor naczelny tego pisma — 
Władysław Machejek.

Z artykułu „Grzech najgłówniejszy” 
podajemy ostatnie 3 akapity, w których 
zawarte jest podsumowanie wywodów 
autora:

„Książka Załuskiego nie jest, oczywiś
cie, Biblią i niejedną interpretację autora 
należałoby może przedyskutować lub do
pełnić. Na przykład sprawa odpowie
dzialności za powstanie warszawskie wy
maga chyba dopełnienia o ten nie tak 
znów nieważny udział, jaki w owej od
powiedzialności ma propaganda.

Lecz wydaje 
niejsza jest w naszej sytuacji polemika 
z oponentami 
wielu, działają 
gotowi w końcu zagryźć i tę 
go autora. ,

My zaś nie jesteśmy >t tak ....____ ,
narodem. Jak by tego chcieli niektórzy twór
cy, czy też przetwórcy efektownych formułek. 
Nie jesteśmy ani tak dobrzy. Jak chcą chwa
lący, ani lak źli, głupi 1 chorzy umysłowo, 
jak chcą pseudohistorlozofowie. Jesteśmy ra
czej przeciętni, podobni w tym do wielu in
nych narodów i nie zmieni tego nawet zdu
miewający zalew, jaki oglądamy od paru 
lat...”

się równocześnie, że waż-

Załuskiego. Jest ich 
zaś z takim

tak 
tupetem, ża 
książkę i te-

wyjątkowym

A Władysław Machejek:
„...Książka zaniepokoiła szerokie kręgi 

publicystyki, 1 nie tylko publicystyki. 
Sprowokowała. Nie sprowokowałaby, 
gdyby był inny klimat. To zna
czy, że książka ukazała się w do
brym dla siebie 1 autora czasie, po
nieważ sytuacja nie jest najlepsza. Za
łuski, biorąc anarchicznego byka historii 
za rogi, zaruszał też współczesnością, bo 
odwołał się do sumienia współczesnego 
pokolenia. Dyskutanci i polemiści ani 
może przewidywali, jak każdym słowem 
wiercą nie tak w historii, Jak w „rzeczy
wistej rzeczywistości” ideowej. Dyskusja 
historyczna coraz bardziej przeradza się 
w dyskusję światopoglądową. W starcia 
światopoglądowe..,”

(a. L)

Remigiusz Boguszewski

■ć,

19 listopad*  1961 ro
ku zginął w tragicz
nych okolicznościach 
kol. Remigiusz Bogu
szewski — nauczyciel 
Zasadniczej Szkoły 
Przysposobienia Rolni
czego w Ziębicach.

Śmierć nastąpiła zu
pełnie niespodziewanie, 
w momencie, kiedy 
nauczyciel przygotowy
wał się do lekcji na 
dzień następny. Uczeń 
klasy III, któremu kol. 
Boguszewski obniżył za 
1 okres stopień ze 
aprawowania, zadał 
swemu wychowawcy 
kilka ran nożem w

plecy, eo spowodowało natychmiastowy zgon. 
Kol. Boguszewski byl dobrym nauczycielem 

l ofiarnym wychowawcą. Mimo wielu zajęć 
W szkole I poważnych obowiązków rodzin
nych — kontynuował studia zaoczne na Po
litechnice Poznańskiej.

Był uczynnym kolegą, cieszył się dobrą o- 
plnią wśród młodzieży 1 społeczeństwa. 
Przedwczesna śmierć przekreśliła jego młode 
tycie i plany, Jakie przed sobą postawił w 
pracy zawodowej.

Cześć Jego pamięci:

Ogłoszenia drobne
Nauczycielki posUdnjąca pełna kwalifikacje 
aawodowe do nauczania hodowli zwierząt, u- 
prawy roślin i organizacji gospodarstw po- 
dejmle pracę w technikum rolniczym lub po
krewnym od nowego roku szkolnego. Zgło- 
azenla: „Prasa Krajowa" Warszawa, WieJ- 
eka 12. «
ZAMIENIĘ dwa etaty szkoły podstawowej i 
komfortowym mieszkaniem — Gliwice, na po
dobne — południowa część kraju. Zgłoszenia: 
„Prasa Krajowa" Warszawa, Wiejska 12.

KOL. ZOFII t SERAFINOWI WIŚNIEWSKIM 
w Chodczu serdecznie dziękujemy za przysłu
gę 1 udzielenie bezinteresownej pomocy. W. M.
Deroszewscy z Michelina. 55

PANI SĄDEJOWEJ, wiceprezesowi Okręgu 
ZNP w Kielcach, składamy serdeczne podzię
kowanie za życzliwy stosunek do naiiczycleli- 
rencistów i okazana, pomoc w ważnych dla 
nos a trudnych sprawach bytowych. Janina 
Włodarczyk 1 Zofia Kopanlewska. 36

ZGUBIONO świadectwo ukończenia 7 klas 
szkoły podstawowej, wydane 1961 r. (Trzclon- 
ka) na nazwisko Teresa Berej. 20

KORESPONDENCYJNE lekcje języków ob
cych. Informacje: Warszawa I, skr. 63.

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, korytarzo
we, podwórzowe naprawia, wykonuje na za
mówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Ka- 
towlce-Szopienice, Sienkiewicza 2. K-S-0

Halo, sensacja De Gaulle coras mocniej wląie się s genSf 
Talisimusscm Franco. Wymiana wizyt spec ja*  
listów wojskowych obu stron dała już. pierw*  
sze owoce: zaplanowano na najbliższe dwa lata 
8 wielkich manewrów mairnarki, lotnictwa J 
sil lądowych obu państw, uzgodniono lokali*  
sację poligonów wojskowych, w tej sytuacji 
nie pozostała bezczynnie wielka finansierą 
francuska. Otóż Bank Rothschilda ma flnan-» 
sować rozwój gospodarczy Hiszpanii... Jeszcze 
poczekajmy, a niedługo de Gaulle uściską 
tak samo serdecznie, jak Adenauera, swego 
nowego kolegę — dyktatora Franco.

Kilka tysięcy uwięzionych 1 setki rozetrze*  
lanych komunistów, demokratów’ 1 syrnpaty# 
ków straconego Kassema. Obozy koncentrat 
cyjne, uliczne łapanki, sądy doraźne. Znie*  
sienie wprowadzonej po rewolucji 1358 r. ró« 
wności kobiet 1 mężczyzn na rzecz przywr6*  
cenią niesprawiedliwych w tym względzie 
przepisów Koranu, faworyzowanie reakcyjnyclj 
elementów muzułmańskich... Takimi metoda*  
ml płk /Iref. umacnia swoją władzę w Iiaku, 
W dziedzinie polityki zagranicznej deklaruj# 
on więź » Nassercm, który — jak należy Mit 
spodziewać — udzieli Irakowi (podobnie jak 
Jemenowi) pomocy materialnej, 
fachowej

Minęła 
juszu i 
Chinami 
w Moskwie 
były się uroczystości, w czasie których przed*  
Btawicielo obu rządów zwrócili uwagę na do*  
bre perspektywy dalszego zacieśniania ]------
jaźni i współpracy dwóch największych 
rodów świata.

Uprowadzenie koni, krów, świń, upro
wadzenie roweru, motocykla, wiele jesz
cze przestępstw można podciągnąć pod 
termin „uprowadzenie”. W ostatecznym 
rachunku będzie to zawsze tylko kra
dzież. W potocznym, normalnym języku, 
W prawniczym — „uprowadzenie”.

„Przepis taki (mówiący o uprowa
dzeniu — przyp. mój) dodaje na zakoń
czenie autor artykułu — znajduje się 
między innymi w kodeksie karnym NRF”. 
A więc? Należy się na tym przepisie 
wzorować w stosunku do opisanej wyżej 
sprawy?

Oto dwie sprawy ■ cyklu: Jak wycho
wujemy. W pierwszej chodziło przede 
wszystkim o sensację 1 przy tej okazji na 
zwrócenie uwagi, że rodzina nie ponosi 
odpowiedzialności za dziecko: „przecież 
to nie ona wychowywała syna od dob
rych paru lat”. Więc kto? Autor pozwa
la nam się domyślać.

W drugiej: przepisy naszego kodeksu 
karnego nie pasują do tego „uprowa
dzenia” samochodu. Rodzice „bohaterów” 
byil zdumieni, gdy się dowiedzieli o ich 
wyczynie. Ale, że to byli rodzice dobrze 
sytuowani, Inteligentni, próbowali dzia
łać 1 na korzyść bohaterów, 1 na swoją 
własną, 1 na korzyść firmy zagranicznej. 
Napisali do Anglii, do fabryki produ
kującej samochody typu „Humber Super 
Snlpe”. W liście opisali przebieg wypad
ku, w którym nikt nie poniósł obrażeń, 
zezwalając na wykorzystanie tego do ce
lów reklamowych. W zamian prosili o na
desłanie części potrzebnych do reperacji 
uszkodzonego samochodu".

Dziwi mnie tylko, te nie żądali u tę 
„reklamę” jakiegoś wynagrodzenia. Nikt 
nie poniósł obrażeń — piszą dobrze sy
tuowani rodzice. Chodzi tylko o te 72 ty
siące zł potrzebne na reperację „upro
wadzonego” samochodu.

De ludzi każdego roku ponosi Jednak 
obrażenia na skutek takich wypadków, 
jak z samochodem „Humber"? No, ale 
na szczęście nie obarczono szkoiy odpo
wiedzialnością za kradzież samochodu. 
Winę ponosi art. 257 kodeksu karnego, 
który nie pasuje do takich wyczynów, 
jak opisany. Winien jest także kierow
ca, który na kilka minut oddalił się od 
wozu, a trzej oskarżeni skorzystali z te
go. „Jazda była przyjemna” — powie
dział jeden z nich.

A rodzice? Czekają na sprawę, która 
się odbędzie w sądzie rewizyjnym. „Z 
Anglii otrzymali uprzejmy list. Firma 
angielska przysłała wyrazy współczucia 
■ powodu wypadku, a jednocześnie wy
razy radości z faktu, że chłopcy nie od
nieśli żadnych obrażeń”.

Naturalnie, Informacje te przekazano 
prasie brytyjskiej, która dość obszernie 
pisała o wypadku, reklamując przy okazji 
samochody marki „Humber". O, właśnie. 
Wszystko w Jak najlepszym porządku.

Jest Jednak, trzeba to podkreślić, 1 sens 
moralny, wniosek, wprawdzie dyskretnie 
ukryty między wierszami, ale jest. Czy
tamy: „Matka zabójcy w rozpaczy 
wypowiada słowa: Nie wiedziałam, że 
chowam mordercę”. I już od siebie autor 
artykułu: „choć przecież to nie ona wy
chowywała syna od dobrych paru lat”. 
A kto? Biedna ta szkoła!

I smutek, 1 niesmak ogarnia człowieka 
podczas czytania takich artykułów. Nie 
wiadomo, co tu bardziej podziwiać?

Ten tytuł zapożyczony chyba z pseu- 
dodetektywlstycznych powieścideł albo 
marnego filmu, te kwiaty 1 ten nóż, ak
cesoria zaczerpnięte z ballad Czerniako- 
wa, tytuł pasujący do jakichś rozpraw 
między bandami opryszków — zastoso
wano przy opisie sprawy tak bolesnej. 
' Można chyba oczekiwać trochę sub
telności 1 względów dla osób, które w 
jakimś stopniu dotknięte są tą ponurą 
sprawą. „Halo, sensacja, kwiaty 1 nóż”. 
Wyobrażam sobie, jak ten numer 
lisów” rozchwytywany byl przez
niów obu szkól, w których morderca się 
uczył.

W tym samym numerze „Kulis” (6) In
ny autor w artykule: „Cena strachu” opi
suje „wypożyczenie" sobie przez 3 ucz
niów IX klasy liceum samochodu „Hum- 
ber”, rozbicie go, a wszystko w tym ce
lu, by się „przejechać". 

Chłopcy zostali skazani 
areszt. I to wszystko, co 
3 uczniach — złodziejach 
tak ich można 
Autor artykułu , 
swymi refleksjami:

„Zakwalifikowanie wyżej opisanego 
stanu faktycznego z art. 257 KK nie jest 
bezsporne. Trudno byłoby uważać tych 
chłopców za złodziei. A przecież odpo
wiadają oni z tego samego artykułu, z 
jakiego odpowiadać będą np. złodzieje 
kieszonkowi”.

Trudno ich uważać za złodziei? A za 
kogo ich uważać? Za żartownisiów?

Autor artykułu pisże dalej, że nowy 
projekt kodeksu karnego „tworzy odręb
ne przestępstwo, różne od kradzieży, któ
re polega na uprowadzeniu samochodu”. 
Niech będzie „uprowadzenie”.

ostat- 
wzra- 
pisma, 
w ja

ZAINTERESOWANIE 
nich czasach coraz 
sta. Nie ma chyba 

które by od jakiejś tam 
kimś stopniu nie „zaczepiło” spraw do
tyczących nauczania 1 wychowania. Wia
domo: realizujemy reformę szkolną. Jest 
to zresztą temat bardzo — tak to się wy
daje — łatwy. Każdy, kto chodził do 
szkoły, ma za sobą ciekawe lub niecie
kawe doświadczenia, pragnie się nimi 
podzielić. I dzieli się, aczkolwiek do po
działu ma tak niewiele, że mu to wystar
cza zaledwie dla siebie.

— Co to ja chclałem, panie tego, po
wiedzieć? Aha, już wiem. I zaczyna 
reformować.

Ostatnio np. „Kulisy' 
się. Wiemy, że „Kulisy” 
sacyjne. Każdy nowy 
ezytnego tygodnika 
rozchwytywany.

Tytuły artykułów są 
nie mógł przejść 
dziennego, by go 
Ale często... 
zasadniczej szkoły zawodowej

szkołą w 
bardziej 

w Polsce 
strony 1

pedagogizują 
to pismo sen- 

numer 
jest

tego po- 
natychmlast

dobierane, 
nad nimi 
pobudziły

by 
do 
do

czytelnik 
porządku 
czytania.

Uczeń
zabija nożem, zaledwie o kilka lat star
szego od siebie, nauczyciela 1. ucieka. 
Nauczyciel pozostawił żonę i siedmiomie- 
sięczne dziecko. Ponura tragedia.

Już po tym morderstwie i aresztowa
niu uczula wyjaśnia się, że przyszedł on 
1 Innej szkoły z krótką, nic nie mówią
cą, lakoniczną wzmianką, mimo Iż kie
rownictwo szkoły wiedziało, że przeciw 
uczniowi toczyło się dochodzenie proku
ratorskie za pobicie nauczyciela.

Cala ta historia budzi posępne reflek
sje. Cóż na to „Kulisy”? Wykorzystują 
ten tragiczny wypadek jako sensację. Dla 
kogo sensacja? Dla żony zamordowanego 
nauczyciela, dla szkoły, dla młodzieży?

Już sam tytuł artykułu zachęca do 
czytania. Graficznie to tak się przed
stawia:

.HALO, SENSACJA!

Kwiaty (czcionka czerwona 
— przyp. mój) 
1 nóż”.

wojskowej 
dziedzin.

,Ku- 
ucz-

— specjaliści różnych

13 rocznica 
pomocy wia. 
Ludowymi. W ambasadzie 

oraz radzieckiej w Pekinie od-

podpisania układu o 
Jemnej między ZSRR i 

chińskiej

na więzienie 1 
można o tych 
(nie wiem, czy 

nazwać?) powiedzieć. 
Cena strachu" dzieli się

0 dobrą statystyk? dla reformy szkolnej
POSTULAT unowocześnienia 

i unaukowienia statystyki 
oświatowej uważa się za je
den z podstawowych warun
ków realnego planowania 
w oświacie. Tymczasem już 

w najnowszym „Roczniku Statystycznym 
1962”, w dziale: „Oświata” spotykamy 
szereg braków. Nie znajdziemy tam da
nych o tym, jak rozdziela się coroczna 
pula absolwentów szkół podstawowych 
między różne rodzaje szkół średnich (ma
turalnych i niematuralnych, ogólnokształ
cących i zawodowych). Nie wiemy, jak 
wygląda udział młodzieży chłopskiej 
w szkołach licealnych (choć znajdziemy 
takie dane o szkołach zawodowych 
i wyższych). Brak analiz o sieci szkół 
w Polsce w rozbiciu na powiaty, szcze
gólnie sieci szkół średnich, choć mamy 
takie dane w rozbiciu na województwa, 
które jednak są jednostkami terytorial
nymi zbyt wielkimi, żeby mogły służyć 
ściślejszym wnioskom.

Rocznik wszechstronnie omawia szkoły 
artystyczne, których liczebność 1 waga 
społeczna w związku z małą liczebno
ścią jest ograniczona, nie omawia zaś 
dość szczegółowo szkół 1 zakładów 
kształcenia nauczycieli, choć ich waga 
w okresie dokonywanej reformy jest prze
cież ogromna.

Spróbujcie znaleźć tam dane o nauczy
cielach według wieku, płci, poziomu wy
kształcenia, stażu pracy, specjalności 
nauczycielskich — nie znajdziecie, choć 
chyba te właśnie dane stanowią podsta
wowe warunki dla wszelkiego planowa
nia kształcenia kadr nauczycielskich. 
Znajdziemy za to dane niezrozumiałe: 
np. w jaki sposób „przeciętna płaca mie
sięczna” nauczycieli szkół podstawowych 
wypadła w roczniku wyższa od maksy
malnej stawki uposażeniowej w ogóle. 
Prawdopodobnie pomieszano tu „płacą 
miesięczną” z „miesięcznym zarobkiem", 
co bynajmniej nie oznacza tego samego.

Przez pewien czas łudziłem«się, że, 
być może, dane takie istnieją, tylko nie 
wszystkie są publikowane. Wyprowadził 
mnie z błędu... minister Tułodziecki, któ
ry w informacji, złożonej Sejmowej Ko
misji Oświaty i Nauki, kilkakrotnie żalił

się na brak wszelkich danych o takich 
ważnych, sprawach, jąk np. stan kwali
fikacji nauczycielskich i ich rozsiew 
w poszczególnych powiatach i szkołach, 
lub nawet brak dokładnych danych 
o tym, ilu rzeczywiście absolwentów 
opuściło uniwersytety (z kierunków nau
czycielskich) a ilu z nich pozostało na 
uczelniach w charakterze pomocników 
pracowników naukowych.

A to są przecież tylko niektóre, przy
kładowo wymienione niedostatki staty
styki szkolnej. Więcej poważnych zarzu
tów już natury metodologicznej wysuwa 
pod jej adresem Pracownia Ustroju Szkol
nego PAN, których tutaj jednak omawiać 
nie będziemy. Jeśli cała reforma szkolna 
podobna jest do podróży po morzu peł
nym mielizn i raf podwodnych, to dobra 
statystyka istniejącego stanu spełnia tu
taj rolę map i przewodników. Jest na 
pewno niedobrze, te sternicy oświatowej 
nawy muszą płynąć z pomocą map 
dokładnych lub przestarzałych.

Od strony ilości 1 jakości

nie-
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Towarzystwo im Fryderyka Chopina i Warszawie

Wszelkie statystyki mają rzeczywiście 
tendencję do spłaszczania obrazu rzeczy
wistości, ukazując tylko lub głównie je
dną, ilościową stronę problemu. Tymcza
sem jakościowe analizy, szczególnie 
w oświacie, są nieraz ważniejsze od ilo
ściowych. Od wskaźnika 80% wykonania 
w roku 1961/62 planu rekrutacji do stu
diów nauczycielskich, ważniejszy de 
facto jest przecież „wskaźnik” jakości 
nowo przyjętych kandydatów. Czy byli 
to bardzo dobrzy 
wszyscy dotrą do 
dzie przypadkowi, 
dziej nie wiodło 
procent wykruszy 
z tego, te jakość 
zasadnicze znaczenie również dla rozwią
zania Ilościowych problemów kształcenia 
nauczycieli.

Podobnie 8,8% nlepromowanych ucz
niów w jednej szkole (o wysokim pozio
mie nauczania) będzie dowodem nad
miernej surowości i sekowania uczniów 
przez nauczycieli, w drugiej zaś szkole 
(o ogólnym niskim poziomie nauczania) 
te same 8,6% będą oznaką karygodnego 
liberalizmu i patrzenia przez palce na 
nieuków 1 nierobów. Jak widać -więc, 
statystyka ilościowa przy omawianiu 
spraw oświatowo-wychowawczych zawsze 
wymaga dla pełni obrazu dodatkowej, 
bardzo trudnej analizy jakościowej.

Zapominano o tym nieraz w urzędo
wych publikacjach na temat np. oświaty 
wiejskiej, awansu społecznego, poziomu 
nauczania itd. Opublikowany ostatnio 
w „Głosie Nauczycielskim” artykuł mi
nistra Wacława Tułodzieckiego w spra
wie kształcenia nauczycieli jest wyjąt
kiem na tym tle, gdyż autor sprowadza 
statystykę do właściwych jej wymiarów 
i zajmuje się przede wszystkim jakościo
wymi problemami kształcenia nauczycie
li na poziomie wyższym. Z tego nie wyni
ka że w ogóle bez statystyki żyć można, 
gdyż ostatecznie tylko metody statystycz
ne umożliwiają uchwycenie generalnego 
stanu posiadania i generalnego „trendu” 
rozwojowego różnych dziedzin życia 
oświatowego.

kandydaci, z których 
dyplomu? Czy też lu- 
którym się gdzie in- 

1 z których poważny 
się po drodze? Widać 
kandydatów ma tutaj

nln podejmlfl lub podejml*  
gim czasie. Odpowiedzi zaś są 
już teraz, zaraz, natychmiast 
jęcia takiej czy innej decyzji 
cyjnej.

Istnieje więc pomysł, żeby 
w ramach administracji 
aparatu doskonalenia kadr — własnej, 
„oświatowej służby badawczo-statystycz- 
nej”. Z góry zastrzegam, że nie ja jestem 
autorem pomysłu, lecz pewni ludzie 
z kierownictwa oświaty, których nazwisk 
nie wymieniam, bo mnie do tego nie 
upoważniali. Gdyby w każdym woje
wództwie Istniał tylko jeden człowiek 
zajmujący się (głównie lub dodatkowo) 
tą pracą, w każdym zaś powiecie byłby 
jeden przeszkolony w tym zakresie nie
etatowy*  pracownik, wtedy Istniałaby 
możliwość w sprawach ważnych, pilnych 
a spornych uzyskiwania poprzez wła
sną sieć szybkich przybliżonych sondaży 
problemu, które zawsze byłyby o wiele 
bliższe prawdy od intuicji wysnuwanych 
na szczeblu centralnym, bez dostatecz
nego rozeznania sytuacji w terenie.

Istniałaby również możliwość prze
prowadzenia badań długofalowych, po
ważnych, starannych, które by po kilku 
latach dawały pełny obraz sytuacji 
w wybranym zagadnieniu. Istniałaby 
także możliwość przeprowadzania badań 
okresowych (co kilka lat) dla sprawdze
nia wpływu różnych zarządzeń i 
nowień na życie, występujących 
1 tendencji rozwojowych itp.

Oczywiście, wydaje się, że 
dobrze, aby ta cała służba statystyczno- 
badawcza oświaty miała dwojakie kie
rownictwo — służbowe przez Minister
stwo Oświaty i naukowo-metodyczne 
przez odpowiednią Pracownię Polskiej 
Akademii Nauk, która w ten sposób we- 
szłaby w stały kontakt i ścisłą współ
pracę z Ministerstwem Oświaty. (To już 
jest mój projekt własny).

Jestem przekonany, że każdy nauczy
ciel, do którego zwrócono by się z pro
pozycją, aby został stałym ankieterem 
„oświatowej służby badawczo-statystycz- 
nej”, podjąłby się chętnie tej dorywczej 
działalności w czynie społecznym. Nau
czyciel bierze udział w tylu pracach spo
łecznych i pseudospołecznych, że na 
pewno nie odmówiłby swej pomocy, 
gdyby ujrzał, że „oświatowa służba sta- 
tystyczno-badawcza” bada tak ważne 
problemy, jak struktura socjalna mło
dzieży, drogi awansu społecznego, wa
runki życia 1 pracy nauczyciela, budżet 
jego czasu, poziom życia umysłowego, 
ale i rozrzut specjalności nauczyciel
skich, 1 szereg Innych istotnych dla po
myślnego rozwoju szkolnictwa i stanu 
nauczycielskiego problemów i spraw.

Pierwszą jaskółką realizacji projektu 
są zapowiedziane przez ministra Tuło
dzieckiego własne badania Ministerstwa 
na temat rozrzutu specjalności nauczy
cielskich w terenie. Obyż ta jaskółka 
oznaczała powstanie czynnego 1 efek
tywnego systemu „oświatowej służby ba- 
dawczo-statystycznej ”.

po dłu- 
potrzebne 
dla pod- 
organiza-

stworzyć 
szkolnej lub
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byłoby
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ST. BRZOZOWSKI

Prawię 50% »ędz!ów 1 prokuratorów 
pracowało w twoim rawodzie w okresie 
dów Hitlera. Przynajmniej 1000 na K.“" 
osób wydawało nieuzasadniona nawet 
«aml hitlerowskimi w 
etę jedynie 
Rzeazy.

odbędą się na Węgrzech wybory
“L ‘ . krajowego oraj

radnych. Wybory te odbywają
* “■* I rad narodowych,

14 lutego odbędą na Węg 
J38 posłów do Zgromadzenia K 
100 tysięcy 1 ’ , 
jednocześnie do sejmu i r«<l , „„„„ , 
ponieważ rarćwno węgierski sejm, jak 1 rady 
narodowe dajałają na gasadzie 4-letnlej ka*  
dencjl.

Strona aaehodnla pod pretekstem „naruaso. 
nla rćwnowegl sil’’ występuje przeciwko ra. 
dsleckim propozycjom o zakazie rozmiesi, 
czenia środków przenoszenia broni Jądrowej 
na obcych terytoriach. Również propozycja o 
pakcie nieagresji między Państwami Układu 
Warszawskiego 1 NATO nie znalazła wśród 
delegatów zachodnich pozytywnego oddżwlę. 
ku. W taki oto sposób obrady Komitetu 
tł Państw w Genewie hamowano są pmę 
przeciwników rozbrojenia.

Praaa angielska przewiduje, *o  na wiosną 
blisko ?0-letnl Macmlllan ustąpi ze stanowisk*  
premiera I kierownika partii konserwatystów, 
Jego rząd skompromitowany jest sprawą nie. 
przyjęcia Anglii do EWG, nieudolnością w 
dziedzinie likwidacji bezrobocia 1 obniżania 
się tempa produkcji przemysłowej (np. pro
dukcja stali w roku ubiegłym zmniejszyła 
się o 1,5 min ton w porównaniu z 1961 r„ 
trwa kryzys w kopalniach węgla, stoczniach 
1 na kolei). Porażki odnoszone przes rząd 
konserwatystów wykorzystuje Labour Party, 
której nowo mianowany (po śmierci Galst- 
keJtał przywódca — Harold Wilson — chce 
sięgnąć po tekę premiera.

W Turcji Jest aktualnie 60% analfabetów. 
Bardzo słabe jest czytelnictwo pracy codzlen. 
nej i periodycznej. Np. na 100 osób przypada 
tu około 4 gazet, podczas gdy w Angin — 
60, a w USA — «0.

Już S3 kraje Afryki uryskały niepodległość, 
Eawsze niepodległym państwem Afryki jest 
Etiopia (stolica Adls Aheba, 1 184 320 km kw, 
20 min ludności. Cesarstwo Halle SelaslegoJ, 
Najstarszym niepodległym państwem murzyń
skim Jest Liberia (111 370 km kw., 1,290 tys, 
ludności, stolica Monrorla) powstała w 184T 
r. Osiedlili się tu wówczas wyzwoleni Murzy
ni amerykańscy.

oprać. BEK.

HTMIA-OPFOWIEDZI
INTERWENCJE

Wydział Oświaty wypłacał ml, wskutek 
przeoczenia, pobory niższe od przysługują
cych. Obecnie otrzymałem wyrównanie za 
okres 3 ostatnich lat w wysokości ponad 5000 
złotych. Przy wypłacie Wyrównania potrącona 
mi podatek około 600 zl. Czy słusznie?

Tak. Padstawę prawną do potrącenia 
podatku od "wynagrodzeń zaległych sta
nowi art. 9 ust 1 ustaw’y z dnia 4 lutego 
1949 roku o podatku od wynagrodzeń (Dz. 
U. nr 7, poz. 41), który stanowi, że za 
podstawę obliczenia podatku przyjmuje 
się wszystkie wynagrodzenia wypłacone 
w danym okresie wypłaty.

W roku 1SSS mianowana zostałam nauczyciel
kę w dawnym województwie stanisławowskim. 
Pracowałam tam do czerwca 1941 roku. W 
związku z działaniami wojennymi wyjecha
łam w głąb ZSRR. Wróciłam do kraju do
piero w 1359 roku i podjęłam na nowo praeę 
w szkolnictwie. Brak ml dowodów atwierdra- 
Jących pracę w szkole, w okresie wojny I w 
latach powojennych, do czasu powrotu do kra
ju. W związku z tym nie zaliczono mi tych 
lat do stażu pracy. Czy rzeczywiście nie moż
na okresu przerwy zaliczyć ml do wysługi lat?

W myśl § 1 ust. 4 pkt 4 zarządzenia 
ministra oświaty z 19 lutego 1957 roku, 
w sprawie ustalenia wysługi lat do wy
miaru uposażenia nauczycieli (Dz. Urz. 
Min. Ośw. nr 3, poz 29) do wysługi lat 
dla wymiaru uposażenia zalicza się okre
sy nieobecności w służbie nauczycielskiej 
po dniu 1 września 1939 roku nauczycie
lom powracającym z terenów ZSRR, je
żeli nieobecność ta wynikła z niemoż
ności powrotu do kraju. Okresy powyż
szej nieobecności zalicza się do dnia po
wrotu do kraju, o ile objęcie pracy w 
szkolnictwie nastąpiło w ciągu 6 miesię
cy od dnia powrotu. Powołując się na 
powyższe zarządzenie powinna Koleżan
ka wystąpić do Wydziału Oświaty i Kul
tury o zaliczenie tych lat do stażu pracy.

Je«t«m wdosrą po nauczycielu. Obecnie nie 
pracuję. Pobieram rentę inwalidzką II ka
tegorii. Czy przysługuje mi 50 proc, zniżka 
kolejowa?

Wdowie po nauczycielu nie 
legitymacja uprawniająca do 
kolejowych.

przysługuje 
50 proc, ulg

oferuje do sprzedaży
PRZEZROCZA o tematyce 
„FRYDERYK CHOPIN"

WRAZ Z KOMENTARZAMI SŁOWNYMI: do przezroczy I do utworów 
CHOPINA dla dzieci w wieku 8-12 lat. ® PIERWSZY ZESTAW 
20 OBRAZÓW - cena 35 zł (dla dzieci młodszych) K DRUGI ZESTAW 

- 31 OBRAZÓW — cena 35 zl (dla dzieci starszych). 
PRZEZROCZA są zatwierdzani przez Ministerstwo Oświaty jako pomoe 
w zajęciach pozalekcyjnych dla klas III, IV, V szkoły podstawowej.

Całkowity dochód m kprsedały praemaeseny Je»ś n*  
FUNDUSZ STYPENDIALNY Im. f. CHOPINA.

Zamówienia przyjmuję
TOWARZYSTWO im. F. CHOPINA. W'arszawa, Okólnik nr 1, tel. 6-98-74

K-37

Pomysł, który warto realizować i

Statystyczna machina GUS*)  była, Jest 
będzie zawsze machiną nieruchawą 
ciężką. I inaczej być nie może, 

GUS obsługuje wszystkie piony 
narodowego. GUS zawsze będzie 
do tego, aby w każdej dziedzinie 
badać i systematycznie notować 
ny zachodzące tylko w tych sprawach 
1 w takim ujęciu, które ma bezpośredni 
związek z innymi dziedzinami życia 
w Polsce. Dla GUS zresztą dziedzina 
oświaty jest tylko jedną z wielu dzie
dzin i w porównaniu np. z przemysłem, 
dochodem narodowym, demografią itd. 
(co tu ukrywać) — dziedziną nie najważ
niejszą. Tymczasem oświata, jej kierow
nicy mogą mieć i miewają pytania wy
magające szybkiej odpowiedzi i w szcze
gólnym ujęciu, przydatnym tylko dla 
potrzeb oświatowych. GUS takich badań

1
1 skoro 

życia 
dążył 
życia 

zmia-

podstawowej

Szkolne audycje telewizyjne
Broda, rr. n., 

BIELI” i cyklu: „ 
ble” dla klasy VII 

Czwartek, 28. ” 
klasy VII pt. ,.HENRYK SIENKIEWICZ” 
cyklu: „Sylwetki sławnych ludzi”.

Sobota, 2. 
klasy V pt. 
klu „Ziemia

godi. u, oo. „LUDZIE 
,Praca, która czeka na

IL, godz. 0,55. POLSKI 
„HENRYK *............ .............

ty 
de

dla

III, godz. 11,45. GEOGRAFIA dla 
,,Od Bieguna do Równika” z cy- 
— nasza planeta".

UWAGA SZKOŁY!

Naczelna Redakcja Programów Oświatowych 
przypomina wszystkim szkołom korzystającym 
z programów telewizyjnych dla szkół — które 
nie zawiadomiły o tym Telewizji — o ko
nieczności nadesłania zgłoszenia pod adresem: 

TELEWIZJA WARSZAWA 
PROGRAM DLA SZKÓŁ 
WARSZAWA, PL. POWSTAŃCÓW 7

Szkoły, które nadeślą zgłoszenie s podan’em 
dokładnego adresu, otrzymywać będą mate
riały pomocnicze do audycji szkolnycŁu

Jestem kierownikiem szkoły
dla pracujących w zakładzie poprawczym. Za
rządzeniem moich władz wprowadzono, obok 
nauczania w zakresie szkoły podstawowej, 
kursy rzemieślnicze według programów Za
kładu Doskonalenia Rzemiosła. Kursy są 
ż-letnle, odbywają się w 5 grupach zawodo
wych po 6 godzin tygodniowo w każdej gru-

plo. Zobowiązano mnio do organizowania, pro
wadzenia 1 hospitowania zajęć na kursach beń 
Jakiegokolwiek ekwiwalentu.

Obowiązki kierownika szkoły podsta*  
wowej w Zakładzie Poprawczym są 
ściśle wyliczone w § 20 rozporządzenia 
ministra sprawiedliwości z 19 listopada 
1951 roku (Dz. U. nr 67, poz. 468). Wśród 
tych obowiązków, ujętych w 10 punk
tach, nie ma obowiązku organizowania, 
prowadzenia 1 hospitowania nauki rze
miosła na 2-letnich kursach zawodowych, 
a zatem za wypełnianie tych obowiązków 
należy się oddzielne wynagrodzenie.

ma> 1981 roku przyznano ml rentę 
Jednakie w dalszym ciągu pracuję

Od I 
jtarerą. ________
ca pęłnym etaeię 1 nie pobieram renty. Obec
nie dowiedziałem się, że do wymiaru renty 
powinno wliczyć »lę poza poborami również 
takie świadczenia. Jak bezpłatne mieszkanie 
1 doehód z użytkowania gruntu szkolnego- 
Czy mogę utarać się o zmianę wysokości ren
ty?

Można domagać się w ZUS doliczeni*  
do poprzednio przyjętej podstawy wy
miaru renty świadczeń w naturze, jak 
bezpłatne mieszkanie służbowe i dochód 
z użytkowania gruntu szkolnego, lub. 
przepracować do 1 maja 1964 roku i do
magać się ponownego obliczenia renty 
na podstawie przeciętnego miesięcznego 
zarobku z 3 lat pracy po dacie decyzji 
przyznającej rentę, do której to podsta
wy należy doliczyć wartość bezpłatnego 
mieszkania służbowego i dochodu z bez
płatnego użytkowania gruntu szkolnego.

Jestem Katrudnlony x 
którym nie przysługują 
proc, zniżki kolejowej. Zona moja jest n-iu*  
czycielką 1 z tego tytułu posiadam legi<tymac- 
Ję uprawniającą mnie do 50 proc, zniżek kole
jowych. Mój zakład pracy domaga się, ażebym 
przy rozliczeniach z kosztów podróży przy wy*  
jazdach służbowych podawał 50 proc, kosztów, 
mimo ie legitymaci uprawniającej do zniżki 
mi nie wystawił. Czy słusznie?

Tak. W myśl 5 24 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 24 lipca 1948 roku, o 
należnościach w razie pełnienia czynnoś
ci służbowych poza zwykłym miejscem 
służbowym, oraz w razie przeniesienia na 
inne miejsce służbowe (Dz. U. PRL nr 
38. poz. 279) przy przejazdach służbowych 
zwraca się faktycznie zapłaconą cenę bi
letu. Pracownik korzystający z legity
macji uprawniającej do 50 proc, ulgi ko
lejowej z tytułu zatrudnienia małżonka 
ma obowiązek podać ulgowy koszt prze
jazdu koleją, jeśli korzystał z 50 proc, 
zniżki.

zakładzie pracy, w 
uprawnienia <io Sł

Adres Redakcji: Warszawa, uL Spasowskiego M. Telefony: S-JI-ZO, S-I0-11, wewn. JM, JS1. 
202, 263, 264. Godrlny przyjęć Kolegium: mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny redaktor —• 
godz 12—15, Stanisław Brzozowski — sekretarz redakcji — godz li —15 Wydawca: Wydawnictwo 
„PRASA KRAJOWA" RSW „PRASA", Warszawa, ul Wiejska 12, teł 21-48-5? Ceny ogłoszeń: 
ramkowe 14 zl za 1 cm1, nekrologi U zl za 1 cm’, drobne handlowe 3 zl, drobne osobista 
2 zl za 1 wyraz Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny przesiać z góry należność 
pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem: za ogłoszenie w „Glosie 
Nauczycielskim" Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia Zamówienia | przedpłaty 
na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego kwartalny okręt 
prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze i placówki „Ruchu” Można również zaprenume
rować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr l-B-100020 CKP I W. „Ruch”, Warszawa, 
ul Srebrna 12 Cena prenumeraty kwartalnej zl 8.—, półrocznej zl 16.—, rocznej zł 31,20. 
Prenumerata za granicę Jest o 40% droższa Zamówienia ze zleceniem wysiłki za granicę 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny 1 roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagra
nicznych „Ruch", Warszawa, ul Wilcza <«, nr konta PKO l-S-100024, nr telefonu 8-49-5S. 
Egzemplarze zdezaktual zowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa, 
ul. Wiejska 14. Druk: Zakłady Graficzną „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul Miedzią-
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